Nr. 72. 


Kraków, Niedziela 29 Marca 1914. 


Rok XXI. 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie 

miesięcznie 3 kor, kwartalnia 6 kor., 

ua odnoszenie do domu dopłaca się 
40 hal. miesięcznie. 


Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 h. 

kwartalnie 8 kor. 

mieckiem kwartalnie !l kor. w ianych 

państwach kwarialnie 13 kor, żmiada 
adresu 40 hal, 


W państwie nle- 


Ceuza sumeru pojedynczego 
10 hal. 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosa Narodu", ulica św. Tomasza L. 35. — Od miejsca sa wiers drobnem piemem (pett) sa pierwszy ras 20 halerzy, sa każdy następny ras 1b bal., 


Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt: 


skład tabelarycany, liczbowy, od wiersza 30 hal, zs 


Listy pieniężne, przekaxy na prenume- 
ratę i inaeraty nadsyłać należy tranec 
do Administracyi „Głosu Narodu“. — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agency: przyjmuje każdy urzad po 
oztowy w obrębie monarchii i w paż- 
stwie niemieckien. Reklamacys nie- 
opieczętowane nie podlegają opiame 
pecztowej. — Rękopisów redakcja nie 
swracz. 


Adres Red: UL. św. TOMASZA L. 35. 

Adres telegr.: „Głos Narodu”  -s«kós 

Telefon redakeyi Nr. 196. Telef, adml- 
alstrasyi | drakarni Ar. 33— 44, 


pierwszy ras, każdy następny 16 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza xa każdy raz. Nekrologi itd 80 hal. Załączniki do „Głos Narodu“ (prospekty, cyrkulasze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egs, dla zamiejscowych, a l k. od 100 egz. dla mieś. 
sowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie 5. Bokołowski (Fasai Hausmana), w Wiedain FHassenstaln & Vogier, M. Dukea, H. Schalek, E Braun, R. Mosze, H. Friedl, A. Joessei w Antwerpii Jonas % Cie, Annoncen-Kxpedition „Propazanda”, 


Rękawiczki, pończochy, Skarpetki, 
wstążki, koronki, hafty, welonki 
kołnierze, paski, torebki, brożki, 


agrafki w wielkim wyborze nadeszły 
do handlu 


C. SZCZUBKOWSZJ 


Krzków. Grodzka 2. 


fotelu Pollera 


vis a vis Teatru miejskiego w Krakowie 
Poleca smaczne obiady z 4 dań po 3 K. 
w abonamencie znaczny opust. 


Kuchnia pierwszorzędna i napoje pierwszej jakości 
Okiek I bułki do potraw nie liazy się esobno. 


W poszukiwaniu nowych 
sojuszników. 


I. 


Organ „Prawicy Narodowej“, więc stronni- 
etwa realnych polityków, rozumie dobrze, że 
nie można się łudzić, jakoby z p. Stapińskim 
po ostatnich wypadkach i ujawnieniu skanda- 
licznych jego nadużyć, można jeszcze nawiązać 
stosunki polityczne i razem z nim współdziałać. 
Wprawdzie z artykułów „Czasu“ wolno wnio- 
skować, że niektórzy przywódcy krakowskich 
konserwatystów, ci, co „„Jekkomyślnością* na- 
zywają zdemaskowanie twórcy i wodza rady- 
kalizmu na wsi polskiej, nie mieliby może zasa- 
dniczej, moralnej natury skrupułów, gdyby p. 
Stapiński okazał skłonność choćby do „ciehe- 
go porozumienia” — jednak wzgląd na opinię 


ZNANA RESTAURKACYA 


politycznie myślących zwolenników, nakazuje 
im wyrzec się tej myśli, zaniechać wszelkich 
w tym kierunku prób i szukać nowych sojusz- 
ników. 


Najpierw tedy, zwrócił organ „Prawicy N.“ jA drugi — to porozumienie, rozbicie i ubezwła- 


| 
a w nagrodę wyrzucili go ze swego grona i spo- | zgrupowały się w Związku chrześcijańsko-lu- politycznych przyjaciół zwracamy uwagę tych, 
wodowali wykluczenie z Koła polskiego. Tej |dowym i przeprowadziły zwycięską kampanię których one dotyczą. 

grupie ofiarował „Ozas“ swą pomoc i poparcie. ; do Sejmu krajowego. Rzecz. obmyślono dow- | : kows l à 
Przekonawszy się jednak, że to „liczne, ale po- | cipnie. Najpierw „Czas“ oświadczył, że „goto- jest, aby tam nawiązać nowe stosunki poli- 


swe oczy ku posłom ludowcom, którzy odkryli 
„czyny i obywatelskie zasługi* swego prezesa, 


zbawione kierownictwa grono polityków ludo- 
wych i przywódeów chłopskich“ nie da się, 


przynajmniej na razie, pozyskać dla sojuszu pił z pochwałami dla „Ludu katolickiego“ i 
ze stronnictwem krakowskich stańczyków p. przeciwstawił go „Prawdzie“ i „Gazecie Nie-| 
Veraks, zwrócił się przeciw Piastowcom, na- dzielnej", które zganił jako pisma „uprawiają- 
piętnował ich demagogię i radykalizm, oraz:ce radykalizm i demagogię". 
współzawodnictwo ze stapińczykami, poczem ; zaś artykułach ogłoszonych prawie dwa tygo- 
życzliwość swą w inną + 


syinpatye i 
stronę. 


| 


publiczną i obawa przed utratą reszty uczciwie |»e2 Pracy, 


W ostatnim czasie postało w dyecezyi tar- 
nowskiej nowe stronnietwo polityczne, które 
przyjęło nazwę „katolieko - ludowego“, a po- 
zostaje pod auspieyami ks. biskupa Dra Wa- 
łęgi. 

Stronnictwo „katolieko -ludowe*, decyzyij Natomiast we wszystkich artykułach wystę- 
tarnowskiej, z końcem minionego roku, rozpo- ‚puje p. Veraks gwałtownie przeciw demokra- 
częło też wydawać swój własny tygodniowy | cyi narodowej i dawnym Stojałowczykom, któ- 
organ p. t. „Lud katolicki, który jako wydaw- rym zarzuca, że „wzięli teraz „krzyż* w aren- 
ca podpisuje: ks. prałat Antoni Wilezkie-|dę i usiłują upiec swą partyjną pieczeń przy 
wicz, proboszcz w Bochni, jako redaktor ks.| ogniu „klerykalizmu*. P. Veraks imieniem 
Dr Pa ryło z Tarnowa. Fakt zawiązania no- swego stańczykowskiego stronnictwa 
wego stronnictwa ludowego i powstania no- 
wego pisma, poświęconego wsi polskiej, zainte- 
resował bardzo stańczykowskich polityków i 
obudził w przywódcach „Prawicy Narodowej“ 
nadzieje zawarcia nowego, niewątpliwie tań- 
szego pod każdym względem, niż ostatni ze 
Stapińskim sojuszu politycznego. Puścili tedy 
w niepamięć mowę ks. biskupa Dra Wałęgi na 
Kongresie maryańskim w Przemyślu wygłoszo- 
ną — w której między innemi powiedziano, 
że „w imię oportunizmu powstają kompro- 
misy, co najmniej dziwne, zaofiarowali odra- 
zu stronnietwu katolicko -ludowemu swoje 
sympatye, pomoc i poparcie. „Jesteśmy goto- 
wi — powiada „Czas“ w artykule IV, p. t. „Po 
uchwaleniu reformy wyborczej” — poprzeć 
gorąco to stronnictwo, ale pod warunkiem, że 
wystąpi do walki z radykalizmem na wszyst- 
kich polach, tak na polu religijnem, 
jak i społecznen*. W artykułach p. Veraksa, 
później w „Czasie“ zamieszczonych o tych 
warunkach, zresztą zupełnie zbytecznych nie- 
ina zupełnie mowy. Natomiast są tylko po- 
chwały, nawet zachwyty dla „Ludu katolickie- 
go“, nowego tygodnika, który określono, jako 
pismo „pod każdym względem świetne. 

Przyznajemy chętnie i z przyjemnością; że 
„Lud katolicki“ jest starannie redagowany, 
pod względem zasad katolickich jasny, bez- 
względnie zdecydowany, wobec przeciwników 
stanowczy, i konsekwentny dla czytelników 
obszerny i urozmaicony — niemniej atoli po- 
zwalamy sobie wątpić w szczerość kompleinen- 
tów „Czasu“, a przedewszystkiem w ich bezin- 
teresowność. Stańczycy pochlebstwem, podno- 
szeniem wartości „Ludu K.“ nad inne pisma 
katolickie i wygrywaniem jednych przeciw dru- 
gim pragną utorować sobie drogę do dalszego 
„współdziałania“ w tym duchu pojętego, aby 
organizacyi i moralnych wysiłków 
zabezpieczyć „Prawicy Narodowej“ wpływ 
polityczny na wieś polską i poselskie man- 
daty. 

To jeden cel stańczykowskich zalecanek. 


miczny „Prawdy“ i „Gazety Niedzielnej“ 


konsekwencyi nasuwać musi myśl — 


współdziałania. 


„życzy Szczerze naszemu duchowieństwu 
wydatnego zwiększenia polityczne-. 
go wpływu, życzymy w interesie Kościo-, 
ła i narodu przewodnictwa nad polity- 
cznym ruchem ludu polskiego. Życzymy 
tego gorąco i pomagać jesteśmy gotowi z 
całych sił. Ale droga do tego nie przez | 
spółkę z pp. Grabskim i Zamorskim, nie | 
przez oddanie się pod komendę tych lu-; 
dzi, którzy chcą poprowadzić kler i lud | 
drogą nienawiści i terroru przeciw reszcie 
społeczeństwa, by dopiąć własnych tylko 
egoistycznych celów opanowania władzy, 
a potem zrzucą i podepczą klerykalną 
maskę, jak podepiali już niejeden punkt 
własnego wszechpolskiego programu“. | 


. . I 
Czy życzenia p. Veraksa, sformułowane wy- 


żej, są szczere — pozwalamy sobie wątpić. — | 
szczerości ich przeczą fakty z niedalekiej prze- 
szłości, fakt utrącenia wszystkich kandydatur į 
kapłanów przy ostatnich wyborach do Rady 
państwa przez „Prawicę narodową“ i Dra Bo- | 
brzyńskiego, a następnie cała polityka krakow- 
skich konserwatystów ostatnich lat, prowa- 
dzona w sojuszu z. p. Stapińskim, który chyba 
nie wzmacniał wpływu duchowieństwa i Ko- 
ścioła na lud polski i nie dopomagał ducho- | 
wieństwu do uzyskania przewodnictwa nad ru- 
chem ludowym. Przewodnictwa tego zresztą | 
duchowieństwo nie pragnie i nie potrzebuje. 
Zestawiając wyżej przytoczone fakty, mamy, 
przed sobą dość jasny program polityki kra- ' 
kowskich konserwatystów na najbliższą przy” , 
szłość. „Prawica Narodowa“ dąży do pozyska- 
nia dla swych politycznych celów stronnictwa ! 
katolieko - ludowego ` dyecezyi tarnowskiej i, 
wszystkich tych elementów katolickich na wsi, 
które wyraźnie do stronnictwa demokratycz- 
no-narodowego i ehrześcijańsko-ludowego (sto- 
jałowszczyków) nie należą. Aby ten cel osią- 
gnąć p. Veraks i wogóle „Ozas“ usiłuje poró- 
żnić żywioły, skupione w „Związku chrześci- 
| jańsko-ludowym', a następnie całą tę organi- 
|zacyę polityczną rozbić i izolować demokra- 
cyę narodową. 
| Na te usiłowania i dążenia p. Veraksa i jego 


dnienie żywiołów chrześcijańskich i narodo- 
wych, które pod hasłem Listu pasterskiego 


Ambicyą zaś krakowskich konserwatystów 


wi jesteśmy całą siłą poprzeć kierunek kato- tyczne, skąd padły pierwsze, śmiałe, godne 
licki wśród włościan“, potem p. Veraks wystą- historyi słowa krytyki i potępienia ich dróg 
i metod politycznego działania. 

Niewątpliwie każdemu stronnictwu wolno 
starać się i zabiegać o sojuszników. Sposób 
jednak, w jaki to czynią krakowscy konserwa- 
tyści, zasługuje znowu na potępienie i nie do- 
prowadzi ich do celu. Póki „Prawica Narodo- 
wa“ nie zerwie ze swoją przeszłością polity- 


« 


| 


i 


t 


W następnych 


dnie później, obok pochwał i uznania dla „Lu- 
du katolickiego* z radością widzi p. Veraks, 


Gyór & Nagy w Beriinie F. E. Cca w Budaveszcie J. Leopold, Kduard Braun w Paryżu F. Jones & Oku, A, Lorecte Jules Fortin & Cie. de Raczkowski, 
3 a n o KOZA "RK HOGG Piac" l ae NA" OTOZ CZĘ O DOŃ 


jak tego słusznie żąda O. Pawelski w stycznio- 


schodzi się z naszym programem, co w wym zeszycie „Przeglądu Powszechnego — 


„błędów popełnionych“, w szczególności haseł 
brudnych dróg w polityce i niemoralnych soju- 
szów — dopóty się katolickie elementy w na- 
szym kraju z konserwatystami krakowskimi 
w żadne porozumienia, a tem mniej sojusze, 
wchodzić nie mogą. „Prawica Narodowa“, ści- 
ślej mówiąc jej przywódcy swemi sojuszami 
z radykalizmem zbyt wielką krzywdę wyrzą- 
dzili etyce publicznej, aby mogli — pomijając 
prograinowe różnice — współdziałać z kato- 
lickimi żywiołami, bez wyraźnego zaznaczenia, 
że metody brudnych dróg więcej do życia pu- 
blicznego w Galicyi nie wprowadza. K.H. 


Pomruk nędzy. 


Straszne sceny, cógrywające się w My- 
słowicacb, na gościńcach pogranicznych po- 
wiatów, przypomirają nam przebyte kleski 
elementarne, których następstwem jest wzmo- 
żony obecnie prąd emigracyi. Setki tysięcy 
robotnika polskiego, za pierwszem powie. 
wem wiosny opuszczają ewa wioski, gdsie 
przednowek rozpoczął się już na dobre i a 
zaycżzyczonym groszem na p.dróż, podątsją 
ku granicy pruskiej za chl-bem. Nieststy, 
część z n'ch tylko znajduje praco, bo pod»ż 
pracy nie może nadążyć wzrastsjącemu p- 
pytowi i dzęki temu sniża sią stopa zarob- 
ku, a wsrasta sprawność ekonomiczna wiol- 
k'ch warsztatów pracy w Niemczech, potę- 
gująca paszą od nich zależneść we wszyst 
kich dziudzinach życia gospodarczego, 

Prusak staje xie niejako dobrodziejem 
nsszego kraju, ściągając lwią część besrobo- 
tonego proletaryatu z ziem polskich. Də nie- 
go wlecze s'ę tam o żebraczym chlebie pol- 
ski chłop 1 dziewka, bo w kraju nie znajdu- 
je pracy, a państwo, rozciągająco swą opie- 
ką nad Albanią, budujące tam wspeniałe 
szkoły i rosdzielające hojnie zasiłki Albań 
czykom, by do sskół tych pusyłali swe dzis- 
ci, patrsy ze spokojem, jak chłop nasz pada 
z głodu na gościńcach, nie mogą4s uprośić o 
feniga na chleb I 

llustracyą ‘tych stosunków jest odezwa 
berlńskiego Sskretaryatu Opieki nad wy- 
chudźcami sszonowymi, z którego wyjmuje- 
my główne ustępy > 


„Nader smutne stosunki, panujące w 
tych obozach, zniewolły nas do docho- 
dzenia, celem stwierdzenia tego sprost 
okropnszgo stanu rzeczy. Zasiegnąliśmy 
zatem informacyj w urzędowych biurach 
robotniczych 1 pośrednictwa pracy, które 
nam dały castępujący obraz: 

Rok rocznie, s nastaniem wiosny, — 
znajdował wielki sastęp robotników pra- 
cę w oegielniach, kamieniołomach, sakia- 
dach wapiennych i t. p. — To powoduj- 
robotników do wcseśniejssego wyjazdu 
s domu, aby nie Spóźcić się w uzyskaniu 
lepszego zarobku w przamyśle. Robotnik 
polski odgrywa w tym wypadku znacz- 
nie mniejszą rolę, ponieważ rzadko w 
którym zakładzie pracować mu wolno. — 
To prawo przysługuje robotnikom innych 
narodowości: Rusinom i Rosyanom. 


że program polityczny, społeczny i ekono- czną ostatnich lat, póki nie potępi otwarcie gl 


Stacys Drogi Krzyżowej 
artystyczne reprodukcye na płótni 
i papierze. 
FERETRONY, krzyże i ramy do o- 
brazów, KSIĄŻKI do nabożeństwa 


w wielkim wyb'rz6 poleca po csuach niskich. 


STANISŁAW RAB 


Nowo ctwarty haede! artykułów religijnych. 
w Krakowie, ul. Sławzowska 4 
{vis á vis Hotelu Saskiegc.) 


Pytajclo namiętnych palaczv, czy clor- 
pig na chroniczny katar krtani? obja- 
wlający się zaflogmioniom | kasziem 
rano Odpowiedzą — nio — bo palimy 
wyłącznio albo „SALVESOL* aibo RORIS 
„K“ lub „FRAMOS“ Boldowskiago 
F-bryka tntsk 1 bibutex cpgaretowych 
Mr VE BEŁDOWSKIEGO W ARAKOWIE. 


R) 


„A 


Rok b'sżący wyróżnia się tem cd swych 
povrsadnich lat, ża w przemyśle alamie- 
okim parvis bezprzykładny zastój. Masy 
tutejszych robotnizów bezskutsc«nie ssu- 
kają cającia, nis dziw przato, ks zagra- 
miczny robotnik aazocowy təm bardsiej 
to odczuwać musi, To też te cał» maby, 
które tak wcześ la w poszukiwasiu prz- 
cy do Prus przybyły, spotkał ciążki ga- 
wód. 

Jsżeli przykro jest patrueć wogóle na 
c:łowi-ka głodnego, to już obraz matki, 
od Której drobna dziatwa żąda chlabs, a 
która im go, niestaty, dać niə m'tła, jest 
wyrost okropny. To taż żysie rałowiwka, 
skazanego na to, aby codziennie paźrzał 
na tę beegraniczcą nędzę, nie mogąc dać 
doraźnej i wystarcza jącej pomocy, nie 
jost godne pozazdrusaczenia. Do przytuł- 
ku Berlińskiego Towarzystwa Opieki 
przysyła n: p. restnuracys państwa Gof. 
dziewi:zów po trzy do czterech wiader 
zupy Od kilku dni, a sgłudniałe istoty 
wydziorają ją sobie wprost z chciwością 
wilszą. 

Powyższymi wywodami chsielibyśmy 
przedawszystkiom zwrócić uwagę ludzi 
dobrej woli, aby przestrzegali wycitodź 
ców do Prus. Dalej działać należy w tym 
kierunku, aby robotnicy starali się ko- 
nieczolłs o zakontraktowasie ich na miej- 
stu pobytu, a przyn»jmniej na grancy. 
Tam bowiem mogą je-zcz» jaki-ścol wiek 
warunk! etxwieć, bądąc bliżej d "nu, pod 
czas, gdy w głębi p-ństwa prusxiego nie 
mają żadzych środków, goan! gleden i 
nędzą, są najpedatniejszym materyałem 
miesumieanych agentów, włodarzy i po 
Średników”, 

Mija w inuych krajach ciężki okres de- 
prazyi finsnsowej, dźwigać saczyna się ruch 
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WSPÓLNY PRZYJACIEL 


Pewleść. 


KAROL DICKENS 


Ze swykłą swą niekonsskwencyą, Bella 
wypowiedziała ostatnie słowa s siewymowną 
słodyczą. Mimo to Rokesmith wyszedł, a gdy 
już znikł sa drzwiami, piękua dziewczyaa 
rzuciła się na otomanę i leżała ozas Jakiś, 
szepcząc do Siebie. 

— Kto by się spodziewał, że w ładnej 
kobiecie pokutuje taka jędza. — Po niejakim 
czasie wstała i poszła prosto do lustra, 
prsypatrując s'ę wiernemu swemu odbiciu. 

— Nadymałaś się jak idyotka moja pa- 
nienko — sawyrokowzła ze skruchą. 

Rzuciła robotę i chodziła po salonla, nie 
mogąc sobie znależć miejsca. Zasiadła do for 
t:pianu i próbowała Śpiewać, ale wzięła Ja- 
kąć nutę fałssywie, co rosdrażniło ją bardziej 
Jeszcze. 

Rokesmth wyruszył na miasto i space- 
rował długo bez celu, a powrócił do domu 
dopiero o Świcie, czując, że zwłoki Johna 
Harmon pogrzebane zostały wczorajszego 
wiecsora, stokroć głębiej nié poprzednie. I 
zdało mu się, że coraz to wyższe Kopce zie- 
mi piętaszą się nad tą mogiłą, że przygnia- 
tają ją niemal Alpejskie turnie, a w uszach 
dzwonił mu jakoby łoskot ziemi rzucanej na 
trumsę i ponury głus grabarza powtarzają- 
cego bez przestanku: „Przysypmy go, po 
grzetwy, prrywalmy, aby już nigdy niezmar- 
twychwsiał". 


Nowy skład artysty- 
cznych obrazów, ra 


przyborów szkolnych i piśmiennych 


ROZDZIAŁ XIV. 
Heroizm ubóstwa. 


Po tej burzliwej nocy, która sgasiła o- 
statoie iskierki jego nadziei, Rokenmith po- 
swolił sobie na kilka godzin snu nad ra- 
nem. 

Skoro się obudził, doniesiono mu, że cze 
ka na niego stara Hgdenowa i pragnie 
z nim pomówić, Zaprosił ją natychmiast do 
swego gabinetu, posadził w fotelu i spytał 
czego żąda, 

— Mój dobry panie — rzekła stara ko- 
bieta — przysnłam tu z powodu Salopa. 
Ten chłopak uwziął się pracować na mnie i 
nie mogę się go pozbyć z chałupy. 

— Szanuję go za to — odrzekł Roke- 
amith. 

— Doprawdy? a ja myślę inaczej. Zro- 
szią nie mogę sądzić o tem, co inni robią, 
ale wiem, co mnie zrob'ć wypada. To też 
skoro chłopak się uparł i nie chce odejść 
odemnie, ja odejdę od niego. 

— Jakże pani tego dokaże? 

— Ucieknę s domu. 

— Ucieknie pani? — spytał se zdumie- 
niem, patrząc na sędziwą twars. której ka- 
żdy rys wyrażał niezłomcą energię. 

— Tak jest panie, a zrosstą i dla mnie 
hędsie tak lepiej, Bo widzisz kochany mój 
(daruj mi, że tak mówię, ale stara już jestem 
a pan jest dobry rosumiejący człowiek), Otóż 
od śmierci mojego Johnny przychodzą na 
mnie takie godziny wieczorem zwłaszcza, że 
się zapominam. PFrzywiduje mi się, że huśtam 
dziecko na kolanach, to znowu, że to nie on 
lecz jego matka, lub które z rodzeństwa, 
wszystko to co już powymierało. Jeśli to 
dłużej potrwa, to sniedołężnieję do reszty, 
a oni gotowi mię samkząć w jednym s tych 


JANA PAULLY' EGO 
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(Obok szkoły sztuk pięknych) pomiędzy placem Matejki 
a rynkiem Kleparskim 


swoich domów robotniczych. Nie chcę mój 
panie, nie chcą stać się podobną do tych bie 
daków, których trzymają jak w więzieniu i 
czasem tylko wy rowadzają niby na Spacer. 
Widziałam jsk to wlecze się po ulicach za- 
lęknione jakieś, osłupiałe. Nie, nie! potrafię 
jeszcze zarobić na życie. Za młodu nie było 
żwawBzej odemnie dziewczyny i nie bałam 
się nigdy pracy, a i dziś zostało mi troszkę 
jeszcze s'ł. To też umyśliłam sobie, że po- 
proszę waszej dobrej pani o pożyczenie mi 
jakich 20 atu szelingów, za które kupią ró- 
żnych drobiasgów, włożę to do Koszyka i 
chodzić będę z tym towarem od domu do 
domu. Tam u nas wazyscy mnie zcają i ro- 
skupią mi wszystko, tak, że kupić będę 
mogła nowy towar, a nawet odd:6 pożyczo- 
ne pieniądze, 

— A więc to pani sobie obmyśl ł: ? 

— A cóż innego Kochsny mój. cóż inne- 
go obmyślić możza w moim wieku. Wiem ja 
dobrze, że wasi państwo s3 dobrzy ludzie i 
ws'ęliby mnie chętnie na chleb łaskawy — 
ale ja na to przystać nie mogę. 

— A jednak przyjdzie czas, że pani bę- 
dzie mnus'ała przyłąć jakąś pomoc. 

— Nie! Kochany mój; spodziewam się, 
że wysiarczę sobie do końca. A przecież nie 
robię tego przes pychę, ale gdybym żyła s 
jałmużny póki mam jeszcze trochę sił, to by 
mi wstyd było, już nie samej siebie, a wszyst- 
kich moich, tych co w ziemi leżą — to jak- 
bym się ich zaparła. 

— Ale przecież Salop ma obowiązki dla 
pani i powinien się wam odwdzięczyć. 

— A toć wiem mój dobry panie — od- 
parła s uśmiechem — i właśnie dlatego przy- 


mnie marnował. Niapozorny on, ale ma wiel 
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tak są dla niego dobrzy, to niechby się u- 
czył na stolarza. Tu Hgdenowa opowiedsia 
ła szeroko, jakto Salop umiał atrugsć różne 
zabawki dla dzieci i jak się raz s dziesięcio 
ro ludzi zebrało przed chatą, patrząc, jak do- 
skonsle naprawił katarynkę wędrowaenu 
grajkowi, To samo było s maglem, który 
umiał sawsze utrzymeć w „wybornym stanie, 
ałowem zdolności miał zdecydowaae w tym 
kierunku i nalsżało go kształcić na stolarza 
Po namyśle Rokesmith musiał przyzaać słu- 
azność starej Higdenowej, która ohmoyślita 
wszystko mądrze, logicznie i bsz cienia ego- 
ismu. Przełożył więc jej plaa państwu Bof- 
fon tegoż jeszozs dala poczem cały dom zajął się 
gruntownie przysposobianiem towaru dla Hig- 
doao wej i ładowaniem jej koszyka. N:zajucrz 
zebrali się wszyscy w hali wchodowej dla 
pożegnania dzieinej kobiety i wyprawienia 
lej w drogę. Rukesmith i Bella, którzy wi- 
dsioli sią po raz pierwszy od czasu owej 
stanowczej rozmowy. treymali się od siebie 
z daleka , jakby na skutek milczącej umowy 
i anikali swego wsroku. 

— Słówko jeszcze pani Higden — rsęekł 
Rokesmith — niech psni waźmie z sobą tan 
list napisany w imieniu pana B>ffen i zas- 
patrsony jego adrssem. Gdyby zaszł) coś 
nadzwyczajnego, to ten papier przyda się 
pani jako Świadectwo, że państwo Buffuno- 
wie są pani przyjaciółmi. Nie nauwałem ich 
protekturami pani, bo tego wyrażenia pan 
Boffen nie uznaje. 

— Spodziewam się — zawołał s zapałem 
stary Noddy — dosyć już msm tych protsk- 
torów i patronatów, czy jak się tam to na- 
zywa. I rgocz sama i tytuł są jednako mało 


szłam, bo nie chcę, aby się kto tak przy | warte. 


— Nie irytuj się bez potrzeby, miarko- 


wi spryt w ręku, i jeśli już państwo Boften | wsła go psni Bnffan. 


— Owszem moja stara, owszem — poz- 
wól mi wypowiedzieć, cv o tem myśle, paro- 
rował z przejąciem bzły Ńmiecinrz. Przec'eż 
u nas ni» moża poprostu krokiem stąp 6, 
aby się wnet nie duetać pod j-k!8 protekto- 
rat. Biorę naprzykład bilet na wystawę kwia- 
tów, lub na Koncert, gdzie gra muzyka, bio- 
rę i płacę za to dobre pieniądze — po jakie: 
goż dyabła mam dostawaćg się tego powodu 
pod protektorat jakiegoś pana Tomackicx — 
czy lady Stygla. Jeżeli rzecz jest dobra sa- 
ma w Sobie, to nio doda jej wartości żaden 
protektor, a jeśli jest gia — to jej żaden pro- 
tsktor nie pomoże. Ale u nas tak, buduje 
sią naprzykład jakiś nowy dom lub zakład 
dobroczynny i mówi sią o tam tak, jak gdy- 
by cegły i wapno nis tu nie znaczyły w o- 
bac protektoratu, Dziwić się doprawdy na- 
leży tym protektorom i protektorkum, że 
pozwalają tak na poniewieranie swych nas- 
wisk, bo dziś żadne pigułki nawet lub po- 
mada do wlosów nie mogą się obejść bez 
protektoratu. Ciskawa rzecz, czy jest gdcie 
na Świecia kraj oprócz naszego, gdzieby ba- 
wiono silẹ w podobne sztuczki. 

Wyiawszy w ten sposób żółć na kezpłod- 
ność patroaatów, paa Boffan odzysxał swój 
zaykliy humor, i udsielł ostatnich rad starej 
H'gdenowej, 

— Nasz sekretarz — mówił do niej — 
misi wyborny pomysł, układając ten list. Bo 
przecież może się zdarzyć, Że pani sachoru- 
je. Tak jast pani H gden, nie može pani s8- 
przeczyć przy całym swym uporze, ża pani 
może nagle zasłabnąć, jak każdy inny czło» 
wiek. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Str. 


budowlany, zasilony powolnym powrotem 
kredytu. U nas niestety, czyni się dalej nie- 
bespieczne eksperymenty s odpornością po- 
sbawionych pracy mas | igra się z ogniem, 
który wybuchnąć może podniecony ich ros- 
paczą. Dia agitatorów stronnictw przewroto- 
wych kuje się broń skuteczną — pcha się 
masy ludu w objęcia radykalizmu, tzyhsją 
cego tylko na takie sposobności, które sta'ą 
się dlań egsaminem. Zaroi się wnet od wie 
ców, s trybun ludowych posypią się gromy, 
pozostawiające w sercach słuchaczy posiew 
nienawiści, którego nie wypleni się prędko, 
bo pada na dobrze przygotowaną glebę. Nie 
wolno nam przemilczać krzywd, jakie się nam 
dsieją; powodem pomruków nędzy Jest stra. 
asne zaniedbanie kraju od szeregu lat, za 
które winę ponosi państwo. Klęski powodzi 
nie dotykają tak ciąglel w tak wielkich roz- 
miarach tych krajów monarchii, któremi sku- 
tecsnie opiekowało się państwo, nie sanle- 
dbując regulacyi rzek i potoków, pilnując 
ostrych przepisów o dewastacyi lasów, Która 
szaleje u nas z siłą żywiołu. Nędzę wsmogła 
u nas ogólna deprasya finansowa i koncen 
tracya wojsk w nassem kraju, państwo zsŚ 
mając dokładne dane o rozmiarach klęski, 
wyczekiwało z pomocą do ostatniej chwili 
i udziela ją w małych dozach, które nie mo: 
gły wpłynąć na uśmierzenie nędzy. 

Zapytać się musimy w jakim stadyum 
snajduje się sprawa rozdawnictwa robót dla 
budowy dróg wodnych, uchwalone budowy 
linij kolejowych, rekonstrukcya zniszczonych 
dróg i mostów s powodu wylewów i rozpo- 
częcie wiąkszych robót przy regulacyach 
rzek, Wreszcie czy Koło polskie poczyniło 
energiczne kroki w wielkich wiedeńskich 
bankach w sprawie prolongaty kredytu kon- 
aorcyainego stworzonego celem podniecenia 
zamarłego ruchu budowlanego ? 

Kwalifikacyę dla obejmowania sassczyt- 
nych stanowisk stwarzać winny zasługi, więc 
społeczeństwo powinno żądać zaeług, a karać 
tych, którzy po ruinach gospodarczych kraju 
pną się po zasscsyty Jako nagrodę za „milcz- 
kowe“. Zrównoważone | świadome swych 
zadań społeczeństwo, widząc rospętującą się 
burse, jaką wywołać muszą strassne zanie- 
dbania ostatnich lat, musi uspokajać formen- 
ty, użyć wszelkich środków, by słuszne po- 
stulaty ludności spałnione sostały i p'seciw- 
działać nieszczęściu, jakie z tego powodu 
wyniknąć może. Starać się musimy, ażeby 
teras odwiedzili nasz kraj ministrowie i na 
ocznie przekonali się o następstwach stra- 
aznych klęsk, gdyż dalssa swłoka z udziele- 
niem pomocy staje się niemożliwą. Nie czas 


obecnie na sabawki albańskie, na sztuczne 


budowy egzotycznych państw prsy pomocy 
środków zagrabionych przes egzekutorów 
podatkowych z własnych krajów nędzy. Je- 
żeli uważać się chcemy za ostoję państwa, 
musimy strsedz je od lekkomyślnych kro- 
ków, które wytwarzając i rozszerzając rse 
ase niezadowolonych budują armię przewro- 
tu, armię groźną, wychowaną przes nądzę. 


Przeciw sesyi wiosennej 


Sejmu galicyjskiego występuje gwałtownie 
ukraińskie „Diło”. Ton i sposób argumenta- 
cyl organu ukraińskiego jest bardzo cennym 
przyczynkiem do „ugody“ polsko ruskiej. 
„Diło* powiada, że obecny Sejm galicyjski 
jest organem politycznym Polaków, że sesya 
wiosenna utrwsliłaby polską przewagę i że 
należy bezzwłocznie przystąpić do wyborów 
na podstawie uchwalonej już reformy wy 
borcsej. Ostatnie żądanie nie spotka się oczy - 
wiście s oporem Polaków, atoli skargi rus- 
kie na Sejm obecny są — mówiąc najłagod- 
niej — nieprzyzwoite. Wszak ten Sejm u- 
chwalił korzystną dla ukralńców reformę 
wyborcsą, zapewnił im npaństwowienie kil- 
ku gimnazyów, wsmocnił ich wpływ na sa- 
rząd Banku krejowege i t. d. Żadna sesya 
sejmowa od pocaątku ery konstytucyjnej nie 
przyniosła Rusinom tyle sukcesów w dsie- 
dzinie narodowo-politycsnej, ile sesya osta- 
tnia. Skargi więc Rusinów na Ssjm dzisiej- 
Bzy s} — powtarsamy — wprost nieprzy- 
swoite i niedorsecsne. 


rę <w - 


„Przeciw pojedynkom. 


Książe prymas Csernoch miał onegdaj na 
zgromadzeniu wykiad przeciw pojedynkom i 
o stanowisku Kościoła katolickiego wobec 
pojedynków. Mówił, że wierni katolicy dzia- 
łają w duchu Kościoła katolickiego przystę- 
pując do ligi antypojedynkowej. Bardso dy- 
styngowana publiczność s wielkim zadowole- 
niam wysłuchała mowy prymasa. 


Rada miejska w Wiedniu 


posiada po ukcńczonych onegdaj wyborach 
usupełniających ogromną większość chrze- 
ścijańsko socyalną. Z 58 mandatów, które 
były w tym roku do obsadzenia, uzyskali 
antysemici 55 mandatów, sajmują więc obe- 
cnie w Radzie miejskiej 134 foteli radzie- 
ckich. Stan posiadania socyslistów smniej- 
szył się s 9 na 8, liberałów zasiada w Ra- 
dsie 20, dwóch radców nie naleźy do ża- 
dnego klubu, a jeden mandat jest przez 
śmierć radcy opróżnionym. Chrześć.-socyalna 
partya weszła więc do Rady miejskiej nie 
tylko nie osłabiona, jak spodziewały się gru- 
py liberalne wiedeńskie, ałe nawet wzmo- 
cenioną o jeden mandat. Zwycięstwo to jest 
znakomitym odwetem antysemitów za klę | 
skę poniesioną przy wyborach do parlamentu, 
w r. 1911. Wsmocnione poczucie s'ły, do- 
skonała organizacya i wzorowa karność 


3 20 Marca 1914. 


oz i = rasą 


cyi Niemiee i Austro-Węgier na gruncie serb-!parcelacyjną tym najdroższym naszym skar-, 


skim. W Belgradzie istniał do r. 1910 bank An-| 


(ijewića, znane towarzystwo akcyjne, którego , poruszył rząd na życzenie ster rolniczych i od-' 
kapitały pochodziły z Budapesztu. W r. 1910 niósł się w niej do krajowych władz polity- | 
cznych, te zaś odniosły się do Izb handlowych 


zapragnęli i Niemcy z Rzeszy udziału dla swych 
kapitałów w tym banku i rzeczywiście zdołali, 
w niem 10 milionów umieścić w nadziei, że tą 
droga będą także rugować swego sojusznika 
trójprzymierzowego z ziemi serbskiej. Snać je-, 
dnak Budapeszteńcy dobrze się zawarowali w 
banku Andrejevića, bo zwiększony kapitał po- 
magal tylko handlowi austro-węgierskiemu, a 
kierownicy banku pilnie strzegli, aby rzeszow- 
cy spodziewanych korzyści i wpływów nie o- 


siągnęli. I oto dzisiaj „Berliner Handelsgesell-' 


schaft wycofuje swoje kapitały z firmy Andre- 
jevića. I zdawałoby się, że wycofujący się są 
„wyciężeni, a tymczasem nie. Te kapitały ber- 
lińskie tylko się przesiedlają do dwu innych 
nowych banków czysto niemieckich z pod zna- 
ku pruskiego i do banku pitocznego serbskie- 
wo, a dyrekcyę jednego z banków niemieckich 
wspomnianych obejmuje Schlieben. 

Pan Schlieben to także postać kiedyś dzie- 
jowa w historyi współzawodnictwa austro-wę- 
oierskiego z niemieckiem na Bałkanach. Był 
to konsul niemiecki w Belgradzie, odwołany ze 
stanowiską tego niedawno, podobnoć — na ży- 
czenie usilne Wiednia. Czemu ? Korespondent 
„Srbobrana powiada, że nie ma w Belgradzie 


stronnictwa chrześć. socyałnego, a przytem | ini jednej fabryki, ani jednego przedsięwzięcia 


nej — to wszystko pozwala wnioskować, że 
także najbliżsse wybory do parlamentu za- 
kończą się zwycięstwem  zntysemitów. 
W ratuszu wiedeńskim objawia się nawet 
niedwusnaczna chęć przyspieszenia powsze- 
chnych wyborów parlamentarnych. Burmistrz 
Dr Ryszard Weiskirchner spodziewa się bo- 
wiem, że do nowej Izby wejdzie znowu s 20 
posłami antysem'ckimi. Po ostatnich wybo- 
rach do Rady miejskiej pretensye te Rie są 
bynajmniej nieusasadnione, 


Cesarz Wilhelm w Miramar. 


Podróżujący cesarz niemiecki słożył wczo- | 
raj wisytę arcyksięciu następcy tronu Fran: | 
ciszkowi Ferdyoandowi, bswiącemu obecnie 
z rodsiną w pięknym pałacu Mira mare! 
pod Tryestem. Cesarz witany przes marynar- | 
kę austryacką i niemiecką salwami armatnie | 
mi, wylądował pod Miramare, zjadł Śniadanie 
w pałacu i po kiiku godzinach pobytu odje- 
chał do Korfu. Cesars Wilhelm staral się za- 
pewne przekonać przyszłego władcę Monar 
chii, że jego konferencye s Wittem na te 
mat rozbioru Austro Węgier miały charak- 
jedynie platoniczny. 


0 karność armii angielskiej 


Po ostatniej Kapitulacyi przed oficerami, 
stara mię rząd angielski odzyskać autorytet 


Rada wojenna wydała do armii rozkaz, któ 
ry ustenawia, że 1) w przyszłości śaden o- 
ficer ani żołnierz nie ma być sapytywanym 
prsez przełożonego oficera, jakie stanowisko 
sajmie w rasie wezwania go do posłuchania 
roskasów, zawisłych od przyszłych lub wa-, 
runkowych ewentualności; 2) żadaemu ofi- 
cerowi lub żołnierzowi nie wolno w przy- 
szłości żądać zapewnień jakichś w sprawie 
rozkasów, do których spełnienia on może 
być weswanym; 3) zwłaszcza jest obowiąz- 
kiem każdego Oficera i żołnierza, być po- 
słuszny m wobec wszystkich prawnych roz- 
kazów, jakie będą mu wydane przez właści- 
wą władzę. Ten rozkas zawiera rzeczy, któ- 
re są podstawą każdej armii, jej sałużeniem 
i zasadniczem przykazaniem. Oficar austrya- 
cki lub niemiecki roześmiałby się w oczy) 
ministrowi, któryby go pouczał, że posłuszeń | 


stwo jest jego obowiązkiem. Ale w Anglii, . i 3 } : ; 
u nie serbskim znakomitą glinę kaolitową i to w 
takie „pouczaate* okszało się konieczne, | policy niezwykle dogodnej, gdyż przy linii 


ponieważ kilka dai temu oficerowie odmó | 
wili posłuszeństwa, a rząd — przyznał mil 
mUsZNoŚĆ. | 


Korespondencye. 


Belgrad, 26 marca 1914. 
(Jak Niemcy wypierają z Serbii: 
handeli przemysł austryacki) | 


Ciekawe są objawy i momenty w rywaliza- 


wobec arm', zachwiany w dniach patataioh. j 


| bryki. 


zupełne rozbicie i słabość oposycyi liberal- | przemystowego, ani jednej większej pracowni, 


którejby Schlieben nie poznał i nie zapoznał się 
z jej wytwórezością, ą w podobny sposób starał 
się poznać i resztę Serbii. Ze szczególną uwagą 
poznawał składy towarów z Austro-Węgier i ich 
ceny. W dość rychłym czasie kupcy serbscy 
mogli porównywać ceny takichże samych to- 
warów z Niemiec i z Austro-Węgier i przeko- 
nali się, że ceny z Rzeszy są znacznie niższe. 

Amunicyę i broń wszystką już z Niemiec tyl- 
ko Serbia sprowadza. Oferty fabryki styryj- 
skiej nawet nie wchodzą już w rachubę. Elek- 
trvczno-techniczne przedmioty tylko z Rzeszy 


| Serbia przywozi. Co można dostać z Wiednia, 


to biorą Serbowie już z filij niemiec. (z Rzeszy) 
wytwórni w Wiedniu jak Simensa, Schuckerta. 
Narzędzia rolnicze ongiś z Węgier sprowadzane 
dziś tylko z Niemiec. Z niemieckimi pługami 
motorowymi odbywają się próby wobec mini- 
strów serbskich, jakkolwiek dawnych węgiet- 
skich jakość była już wypróbowaną i za prze- 
dnią uznana. Pracujący obecnie w Serbii nad 
reformą urządzeń pocztowych i telegraficznych 
berlińczyk Moselmann, sprowadza już wszystko 


‘z Niemiec i wyprostuje dobrze ścieżki nowe 


| przemysłowi pruskiemu. W zamian za to dają 
li Niemey coś utargować Serbii i mięso serbskie 
dzis obficie wędruje do Niemiec. A wszystko 
dziełem jest byłego konsula Schliebena. 

Co więcej olbrzymia wytwórnia cukru w Bel- 
gradzie z kapitałem 5 milionów dinarów i dwie 
wielkie rzeźnie nowożytne w Wielkiej Planie 
są przedsiębiorstwami czysto niemieckiemi. W 
Nowej Serbii już Niemcy z Rzeszy otrzymali 
konucesye kopalniane tam, gdzie je posiadali za 
rządów tureckich. Wielka kopalnia węgła w 


| Dziewdziełja jest w ręku Niemców. Znana ber- 


lińska firma Juliusza Bergera (za którą stoją 
największe banki) dostała pierwsza koncesyę 
na trasowanie wiełkiej i ważnej linii kolejowej 
ze Skoplja do Bitolja. Ta samą firma przedsię- 
wzięła już studya terenowe między Bitoljem a 
jeziorem Ochridzkiem i zamierzą wnet rozpo- 
cząć trasowanie, gdyż kolej, łącząca Bitolję 
z jeziorem Ochridzkiem, wpłynie dopiero na ra- 
cyonalne gospodarstwo?rykne w tem jezorze. 

A i w tylu innych działach handlu i przemy- 
słu Niemcy usuwają Austryę. Już winogrona z 
Niemiec, nie z Austro-Węgier, dv Serbii napły- 
wają. Porcelana także tylko niemiecka. Przed- 


kolejowej w Bogowinie (powiat timocki) tak, że 
już chodzi tylko o koncesyę na zbudowanie fa- 
Skoro wytwórnia porcelany stanie, 
Niemcy na tem polu będą zupełnymi panami 
na Bałkanie. Mir... 


Pokłosie. 


Sprawa ujęcia handlu ziemią w pewne ramy, 


sięwzięte badania Niemców znalazły i na tere-| 


bem, żywo zajinuje prasę galicyjską. Sprawę tę 


i przemysłowych(? 7 i 1) 
We lwowskiej Izbie handlowej i przem. od- 


była się też w połowie b. m. nad tą sprawą an-- 


kieta, podczas której Dr Brzeski wygłosił 
obszerny elaborat w imieniu pp.: Pilata. Saw 
czyńskiego, Michalskiego, oraz swem własnem. 

Zdaniem Dra Brzeskiego, wedle spra- 


wozdania podanego z powyższej ankiety przez ' 


„Kuryer iwowski“, 


spekulacyjny handel gruntami rolniczymi jest nic- 
wątpliwie jednym z czynników wpływających nit roz- 
drabianićc gruntów, oraz szkodliwą rozbieżność imiyędzy 
sprzedażną a użytkową wartością ziemi, jednakowoż 
samo uregulowanie tego handlu pod względem pra- 
wno - przemysłowym nie będzie mogło niezawodnie 
uzdrowić obecnych ujemnych stosunków. Obceny 
stan parcelacyi większych posiadłości i zarobkowy 
handel gruntami włościańskiemi, wymaga z uwagi na 
doniosłość tej kwestyi stosowania takich środków, 
któreby zabczpieczyły ludność przed nadużyciami 
i wyzyskiem ze strony kapitatu spekulacy jnego. 
W tym celu należałoby ograniczać nietyle razmiar 
tego haudlu (mogącego w danych okolicznościach 
odegrać dodatnią rolę) ile stworzyć takie prawne wa- 
runki, któreby dawały zabezpieczenie przed naduży- 


ciami i ułatwiały dochodzenie szkód. Każdy poszeze- | 


góny interes parcelacyjny winienhy być uzależniony 
od pozwolenia władzy przemysłowej, o ile między na 
byciem a pozbywaniem gruntu upływa mniej aniżeli 


że obchodzenie prawa kosztuje. 


Ñe. 72., 


tywne reformy, sięgające do przyczyn ruchu parče- 
lacyjnego i regulujące ruch ten w jego źródłach, nic 


stało się tylko utrudnieniem, za które chłop będzie 
umsi&t więcej jeszcze płacić spekulantowi. 

Boć trzeba zdawać sobie sprawę, że niema usta- 
wy, której nie można obejść, gdy chcą ją obejść 
wszystkie bezpośrednio jntercsowauc strony. Tylko, 
A koszty te ponosi 
zawsze akonomicznie najsłabszy. Więc jeśli utrudni 
się tyłko spekułacyę parcelacyjną, nie organizując 
jednoczesnie pozytywnie parcelacyi zdrowej — to 
narobi się jedynie pośrednikowi więcej kosztów i po- 
dniesie interkalarya przez przedłużanie procesu par- 
eclacyi. A te koszty spekulant odbije sobie potem na 
cenie ziemi. 

Nic usuwa lichwy ustawa karua przeciw lichwin, 
o ile niema jednocześnie organizacyi dobrego i tanie- 
go kredytu. Również nie usunie spekulacyi parcela- 
cyjnej koncesyonowanie handlu ziemią, o ile nie 
stworzy się nasamprzód podstaw racyonalnej parce- 
lacyi, czyniąc przez to spekulanta parcełacyjnego 
zbędnymi, podobnie, jak kasa Raiffeisenawska czyni 
zbędny lichwiarza. i 


Jak z powyżej przytoczonych opinij ludzi, 
należących do rozmaitych obozów, wynika, po- 
ruszona przez rząd sprawa koncesyonowania 
handlu ziemią natrafia na poważne krytyki i 
budzi mało zaufania. Sfery bowiem interesowa- 
ne uważają projekt odnośnej ustawy za środek 
paliatywny a nie radykalny, któryby mógł 
uzdrowć handel ziemią. 

i + ; 

To, że Galieya, w myśl tradycyj austrya- 

ckich ciągle jeszcze jest po macoszemu trakto- 


trzy lata. Wyłączone od tego przymusu miałyby być, Waną przez rząd centralny — dobrze wiemy. 
parcelacyjne spółki rolnicze, ograniczające swą dzia- | Nie od rzeczy jednak będzie spojrzeć na garstkę 


łalność jedynie na członków. 


z * z 


W tej samej sprawie zabiera głos w „Gazecie , 


Narodowej* p. Jan Mączyński i pisze: 


Koncesyonowauie handlu ziemią ma zapobiedz 
niezdrowej, dzikiej, spekulacyjnej parcelacyi, a przez 
to uzdrowić i zrobić tanią produkcyę, unormować po- 
pyt i podaż, zastosować cenę ziemi do jej realnej war- 
tości gospodarczej itd. Te piękne nadzieje, przywią- 
zywane do nowopojektowanej instytucyi, czy się 
ziszez4 ? 

Potanienia produkcyi trudno się spodziewać — 
gdyż cena ziemi przez zmniejszenie się podaży (od- 
padną dzikie parcelacye) wzrośnie, a przytem do ceny 
obecnej dołączą Się koszta i trudności koneesyjne. 
Potanienia produkcyi możnaby się spodziewać na in- 
nej drodze jedynie. W dzisiejszych skomplikowanych 
stosunkach społecznych oraz koniecznej intenzywno- 


ści, każdy agrarny producent jest tem samem niewie- 


le tylko mniejszym konsumentem nawozów  sztu- 
cznych, maszyn, pasz treściwych, roboty ludzkiej cte. 
Otóż jak długo te konsumowane przez niego produk- 
ty obciążone są przeróżnymi podatkami, opłatami i 
dodatkami, tak długo produkty rolne przez producen- 
ta wytwarzane muszą również być drogimi, gdyż w 


przeciwnym razie nikt stale ze stratą pracowaćby nie 


mógł, a ziemia musialaby chyba leżeć odłogiem. 
Cena ziemi jest tylko jednem i ta niekoniecznie 
najpowsżniejszem ogniwem w 


działalności 
od położenia 


leżną jest od spekulacyjnej 
leez w znacznej mierze 


tościowe może stracić kilka, kilkanaście lub nawet 


jeszcze więcej procentów na wartości papierów, wielu 
woli kupić ziemię. Wszakże, gdy nadejdzie chwila 
zbyt wielkiego wygórowania tej ceny w stosunku do 
otówką 
inych, 
czw też innych wyemigruję za granicę, wtedy musial- 


wartości użytkowej, a kapitały uzyskane 
z jej sprzedaży ze względów finansowo fis 


hy nastąpić krach, a cały gmach choćby najmisterniej 
zbudowanych ustaw i przepisów musiałby runąć. 


To też przypuszczam, że koncesyonowanie han- 
dlu ziemią jedynie i to niekoniecznie, jedną tylko, że 
się tak wyrażę, powierzchowną i zewnętrzną bolączkę 


społeczną pod postacią dzikiej parcelacyi może ogra- 
niczy, nigdy jednak spodziewanych rezultatów nie 
wyda, ani też do korzeni tej bolączki się nie dostanie. 


Wreszcie czyni p. Mączyński dosyć zło- 


śliwe, lecz niepozbawione słuszności uwagi : 


A teraz jak tego rodzaju instytucya będzie wy- 
glądała w praktyce? Nie znam wprawdzie projektów 
„rządu pod tym względem, dziwię się jednak, że rząd 
odniósł się w tym wypadku o wyjaśnienia do Izb) 


handlowych i przemysłowych, które to [zby znają się 


jwprawdzie na sprawach przemysłowych, lcez na sto- 


,sunkach agrarnych chyba się nie znają, a przecież o 


te ostatnie właśnie chodzi. 


'każdoczesnemu rządowi, kontentując się tą nową u- 
„sławą, na to odpowiedź najlepszą dadzą stasunki i 
ustawodawstwo pruskie. A co do tego, kto ma te 
lukratywne koncesye otrzymywać, toczą Się już 
| dziś spory. Adwokaci czy notaryusze, a może trafi- 
,kanci lub aptekarze? I oto w tem także miejscu należy 
szukać powstania tego projektu. 


y 


Również o tej sprawie pisze obszernie w 
„Słowie Polskiem* doskonały jej znawca, prot. 
St. Grabski. Reasumuje on swoje wywody 
w ten sposób ; 


Otóż należy się poważnie obawiać, aby koncesyo- 


„które uniemożliwiłyby niezdrową EMMA E handlu ziemią, gdy nie oprze się go o pozy- 


łańeuchu drożyzny 
produktów rolnych. Cena ziemi również nietylko za- 
parcelacyi, 
polityczno- 
finansowego. W chwilach, gdy kupując papiery war- 


A dalej na pytanie, jaką broń daje społeczeństwo 


cyfr, które jaskrawo wykazują upośledzenie 
naszego kraju, np. w zakresie urządzeń poezto- 
wych. 

I tak, pisząc o tych upośledzeniach, podaje 


| „Gazeta Wieczorna“, między innemi : 


| W Galicyi, zajmującej 26.17 pre. obszaru, a li- 
, czącej 28.9 pre. mieszkańców całego państwa, było 


podczas ostatniej oficyalnej statystyki za rok 1912 
zaledwie 1038 urzędów pocztowych na 6987 w całem 
państwie, Na Galicyę przypada więc tylko 14.88 pre. 
wszystkich urzędów pocztowych, czyli jeden urząd 
na (5.63 km kwadr., względnie na 7.732 mieszkańców, 
podczas gdy w całem państwie jeden urząd pocztowy 
przypada przeciętnie na 42.93 km kwadr. i 4.089 mie- 
szkańców. 

Tak dalej być nie może! Bo przecież Galicya jesź 
"dziś pod względem urządzeń pocztowych daleko w 
tyle nawet poza wyśmiewanemi, jako zacofane, pań- 
'stwami bałkańskiemi. W Bułgaryi np. w roku 1912 
przypadał 1 urząd pocztowy na 429 km kw. i 1.950 
mieszkańców, w Grecyi na 488 km kw. i 2.059 misz., 
w Rumunii na 43'8 km kw. i 2.365 mieszk., a w Serbii 
na 31'7 km kw. i 1.944 miesz. A nie wolno zapominać 
przy tem porównaniu, że te państwa rozpoczęły inten- 
sywniejszą pracę kulturalną wogóle dopiero po kon 
gresie berlińskim, a przecież prześcignęły Galicyę. To 
jteż pesymiści twierdzą, że za dziesięć lat i Albania 
pozostawi w tyle za sobą Galicyę co do urządzeń po- 
cztowych. 


Urządzenia pocztowe — to tylko jedna dzie- 
dzina, w której tak haniebnie jesteśmy po- 
krzywdzeni. Do niej trzeba dodać koleje żela- 
zne, drogi, szkolnictwo średnie i t. d. Natomiast 
nigdzie tak dobrze, jak w Galicyi, nie fankcyo- 
s aparat państwowy do wyciskania poda- 
tków. 


Od wydawnictwa. 


Naszych kwartalnych i miesięcznych 
prenumeratorów prosimy o jak najry- 
chlejsze odnowienie prenumeraty, celem 
uregulowania nakładu. 

Warunki prenumeraty ogłoszone są 
w nagłówku dziennika. 

Nowo przystępujący prenuneratorzy 
zgłaszać się mogą albo wprost do Ad: 
ministracyi „Głosu Narodu“, Kraków, 
ul. św. Tomasza 35, albo za pośrednie- 
twem agencyi. 


B. Gabryelska, Pałac Spiski, Kraków. 


Wynajmuje I sprzedaje plerwszorzędnych fa- 

bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonola 

sa gotówkę lub na spłaty nawat dwudsiesto 
kaisuiąckno baz ualiczki. 


Precz z towarom pruskim | 
Kupujole tylko u okrześcijan I 


Kronika niedzielna. 


Arystotanes zamiast Periklesa i albośmy to jacy tacy 
z tego powodu. — Stawiaj się do miary dobrowolnie. — 
Gołych niepuszczają do dobrego towarzystwa. — O tem, 
jako rozum nie powinien sprzeciwiać slę rozsądkowi 
i o naszym Wielkim Likwidatorze Koronnym i Li- 
tewskim. — Wielki Kraków czy duży Kraków” — Me- 
łego miasta pierwszy stopień do mądrości. — Konkurs 
na posadę Popędzacza Miejskiego i komu się ta godnośe 
należy w imie moralności. — O młodych dziaduch 
i babach. 


Wywoływał ktoś w „Głosie Narodu“ cienie 
Periklesą (Nr 43), chcąc niemi robić jakieś 
eksperymenty na krakowskim bruku. Miał wi- 
dać głos tubalny, co się zowie, skoro go usły- 
szano w Hadesie; tylko że przesłyszano się (pra- 
wdopodobnie skutkiem szmerów „ubocznych“ 
w telefonach systemu Wulkana, Prozerpiny i 
Ski) i zamiast Periklesa przysłano do Krako- 
wa — Arystofanesa. Ślady jego bytności wido- 
czne w afiszach „Mobilizacyi w Bronowicach*. 
Od czasów premiery „Chmur“, „Rycerzy“ itp. 
w ateńskim miejskim teatrze Im. Dyonizosa 
nie wskazywał nikt tak wprost palcem ze sceny 
wybitnych osobistości, jak krakowsey „szop- 
karze*. Tym razem posunięto się jeszcze o 
krok dalej: wydrukowano na afiszach od razu 
i bez ceremonii cały szereg nazwisk naszych 
personatów. Doprawdy, nowe wydanie Arysto- 
ianesa bylo „poprawione“, udoskonalone. Na 
przyszły rok będzie afisz zapewne ozdobiony 
lotogratiami „osób. 

L.. nikt się nie gniewa, nikt się nie obraża. 
A gdyby znalazł się taki, któryby chciał się 
sierdzić dopiero stanowiłby przedmiot 
drwinek i to już nietylko zawodowych szop- 
karzy, ale „całego Krakowa”! Wara psuć robo- 
tę zdrowemu śmiechowi! Nie wolno jego pocho- 
du niczem krępować! Gdy tego zażąda, masz 
się sam dobrowolnie stawić do miary i wyśmie- 
wany, śmiać się sam najgłośniej: 


„KINO 


Albośmy to jacy tacy, chłopcy Krakowiacy! 
Jesteśmy djabelnie w „interesach“, w najroz- 
maitszych opałach i w gazecie nie przyjemne- 
go człowiek nie wyczyta — ale beksać nic bę- 
dziemy. Niech wrogi znają naszą tężyznę! My 
nie na „mol“; my z tonacyi „dur“ i w tem o- 
tucha, że nikt nam nie da rady i w końcu bę- 
dzie „nasza górą“! 

Proszę ja kogo, wyobrazić sobie taki afisz 
gdziekolwiek na świecie poza Paryżem i Kra- 
kowem ! Skąd u nas tyle kultury, że rozumiemy 
i cenimy śniiech, pomimo że życie nam się ukła- 
da wcale nie do śmiechu ! A przytem... wystar- 
czy przecież przejść ulicą, żeby się napatrzeć 
nazbyt lieznym dowodom zupełnej niekultural- 
ności. Wyglądamy, jak człowiek z ogołoną je- 
dną połową twarzy, a z kołtuniastymi kłakami 
na drugiej połowie. Wyperfumowani jesteśmy 
najwyższą kulturą literacką, ale nadzy ; naj- 
autentyczniejsza „gołota“. Miejmyż nadzieję. 
że gdy nam będą kłaść w uszy chociaż w przy- 
bliżeniu tyle ekonomii społecznej, ile się nas 
nakarmiono od dzieciństwa (i od tylu pokoleń!) 
literaturą, osiągniemy również wysoki stopień 
kultury ekonomicznej i nie będziemy nadzy. 
A dziś?! Oto jesteśmy, co do towarzyskiego 
wychowania, równi najlepszym Europejczykom, 
ale niema nas w tem towarzystwie. bo tam — 
gołych nie puszczają. 

Na pozbycie się tego defektu zalecam re- 
ceptę. która brzmi : Rozum, to nie głupia rzecz 
i weale nie przeciwna rozsądkowi. Trzeba być 
rozumnym... z każdej strony. 

Z której strony zabrakło rozumku b. posłowi 
do Dumy i b. obywatelowi litewskiemu, p. Cze- 
sławowi Jankowskieinu, gdy orzekł, że dobro 
Polski wymaga, żeby zlikwidować polskość po- 
za obszarem etnograficznym ? Drobnostka ! 
Wszak w ziemiach litewsko - ruskich posiadamy 
„tylko“ około 15 milionów morgów ziemi! —. 
Miałoby się ochotę zapytać, czy z tą „drobno- 


WANDA” ir. lerinij i 


stką” likwidować zaraz od 1-go czy też wstrzy- 
mać się jeszcze do 15 ? „Mojem skromnem zda- 
niem“ zachodzi tutaj niedostatek władz umy- 
słowych ze strony formalnej. Nasz wielki likwi- 
dator Koronny i Litewski może nie tak źle my- 
słał, jak mu się rzekło, Może chciał powiedzieć, 
że najlepszym sposobem utrzymania się na 
kresach, jest nadmiar sił społecznych w cen- 
trum ? 

Objaśnię to na przykładzie. Gdy Kraków był 
już przeludniony, przepracowany i... przehan- 
dlowany, powstały koło niego „półwsia“, aż 
się z tego zrobił t. zw. „Wielki Kraków“, Ma 
on swoją drogą znowu swoje „kresy“, ale już 
o wiele, wiele dalej. Nauka moralna: gdzie 
tylko zachodzi promieniowanie, tam zawsze 
nieuchronnie wytwarzają się „kresy“. 

Inna rzecz, czy gmina nasza nazywa się po 
rozszerzeniu słusznie Wielkim Krakowem ? 
O ile znam język polski, można sposobami 
administracyjnemi zrobić tylko Duży Kra- 
ków, który musiałby dopiero za służy ć sobie 
na przydomek Wielkiego. Popełniliśmy 
samochwalstwo, sami siebie ogłaszając czemś 
„wielkiem*. Nie spostrzegliśmy się i teraz nie- 
nia innej rady, jak tylko nabierać cech „wiel- 
kości“ jaknajprędzej, choćby przyszło użyć 
w pośpiechu jakich falsyfikatów. Dobrą szkołę 
pod tym względem stanowią podobno wybory 
do Rady miejskiej — a w Sam raz mamy je za 
pasem. 

Od dawien dawna bywał jednak Kraków 
wielkim od wielkości lokalnych, od mnogości 
tych komicznych, nadętych  człowieczków, 
których sława sięga od rogatki du rogatki. Co 
teraz za odwrócona proporcya! Odkąd dalej do 
rogatek, wielkości lokalne maleją!! Nie doszła 
sława ich (pomimo przyłączenia!), ani do Kro- 
wodrzy, ni do Zwierzyńca. Duży Kraków 
mniej ma zdatności do tej hodowli od małego. 
Wiem doskonale, dlaczego: 


Kraków, stawszy się Dużym, spostrzegł (na- 
reszcie !) że jest... miastem małem. 

Tak poznawszy samych siebie, zyskaliśmy 
nareszcie pierwszy stopień do mądrości. Żeby 
nas tylko kto popychał na dalsze wyższe sto- 
pnie ! Jako prawy Galicyanin, proponuję, żeby 
w tym celu utworzyć posadę Popędzacza 
Miejskiego. Z samej nazwy tego dostojni- 
ka wynika, że on sam ma iść w tyle za nami, 
a więc nie widziany, nie będzie też kontrolowa- 
ny i już przez to samo nadaje się ogromnie na 
urzędnika Magistratu. Komu tę godność powie- 
rzyć? O ile jestem poinformowany, obecnie 
według „klucza leobazesowskiego" kolej na 
Izraelitę. Zawsze powinna być taka „kolej“, 
ilekroć chodzi o stanowisko „wielce odpowie- 
dzialne*, lecz nie kontrolowane. Najlepiej by- 
łoby uprosić p. Bazesa, żeby raczył przyjąć 
tytuł i odpowiedzialność, skoro i tak jest fakty- 
cznym  „„popędzaczem* całego Krakowa od sa- 
mego p. Prezydenta począwszy. Takie zała- 
twienie rzeczy byłoby nawet wielce cennem ze 
stanowiska moralnego, jako oddanie świąde- 
ctwa prawdzie. Ale czyż wielmoża ten nie bę- 
dzie wolał i nadał stać za kulisami i pozostać 
równym suwerenem przez to, że jest nieodpo- 
wiedziałnym ? 

Trzeba będzie tedy rozpisać konkurs, w któ- 
rym w myśl „Klucza“ i „równouprawnienia“, 
zastrzeże się wyraźnie, że kandydat musi być 
żydem niechrzczonym, a dopiero w braku ta- 
kiego — źle ochrzezonym. 

Czy też przypadkiem niema jedno z drugiem 
związku, a mianowicie fakt, że popędzają nas 
żydzi, z faktem, że taka u nas obfitość mate- 
ryałów do „szopek ?* Miły Boże! Gdybyśmy 
bylirozsądniejsi, czyż miałby kto sposo- 
bność wpaść na pomysł „mobilizacyi w Brono- 
wiecach ? !* 

Wiwat i to przynajmniej, że nam nie wym- 
knęła się bezkarnie strona śmieszna całego 


(Sherlock Holmes !) 


800 razy « 


przedsięwzięcia... Komisyi tymczasowej mobi- 
lizacyi. Ale my i co do zmysłu satyrycznego 
jesteśmy doprawdy jednostronnie... ogoleni... 
Co mają znaczyć owe wieczne i tanie nasze 
dowcipy na żydów ? Właściwie żyd weale nie 
jest komicznym z tego powodu, że dba o swoją 
niezawisłość ekonomiczną, ażeby posiąść he- 
gemonię polityczną; cóż ma być komicznego 
w jego oszczędności, zapobiegliwości, przed- 
siębiorezości i w przywiązaniu do wiary ojców? 
Nie, po stokroć nie ! To my jesteśmy komiezni, 
że z głupoty stajemy się i ekonomicznie i poli- 
tycznie zależnymi od nich. 

Niechajże i dowcip polski raczy przejść z li- 
terackiego pola na ekonomiczne. Niechaj się 
zabierze do nader wdzięcznego zadania, opra- 
cowania takich komicznych typów, 
jak kupujący bez potrzeby u żydów, głosujący 
na żyda, wchodzący w kompromisy wyborcze 
z kahałem i t. p. Dlaczego dowcip polski ma na 
tem polu zalegać i próżnować ?! Niech i on 
idzie z postępem czasu ! 

Zacofanym jest obecnie ten, kto tkwi w sa- 
mej literaturze. Jeżeli metryka takiego zaco- 
fania młodą jest, tem gorzej dla niego ! Przy- 
kroimy do jego „natury* znany wiersz Kra- 
szewskiego : 

Był sobie dziąd i baba, 
bardzo młodzi oboje... 

Mamy jeszcze, niestety, spory pomiędzy sobą 
zapas młodych dziadów i młodych bab — mło- 
dzieży głuchej i ślepej na wszystko, co nie jest 
popisem literackim. Cała nadzieja w tem, że 
nie wytrzymają oni nacisku walki o byt w tym 
naporze ciężkich czasów i... zginą bezpotomnie. 
Epitaphium za nimi będzie : 

Hie jacet ostatni z tych, 
co od ojczyzny wszystko brał, 
a nie jej nie dał, 
bo miał tylko szych. 
Łęcz. 


Program od czwartku 26 do niedzieli 29 marca 1914 r. 
„SREBRNY PROMIEŃ* 


Sjub na moru (komedya amerykańska, kolorowanej. Z królestra zwierząt (naukowe) 
WYSJKIE ODZNACZENIE komedya z Maksem Linderem, UDZIAŁ SZATANA 


Tragedya s Waldemarem Paylandrem, W Paryżu grauo 


(Polskie napisy!) 


o z wielkiem powodzeniem. 
Muzyka að pulka piechoty 


Nr. 72. 


Ziemie polskie. 


Z Królestwa Polskiego. 


Przeciw obcokrajowcom w Królestwie. W Kró- 
lestwie obowiązuje ustawa z roku 1887., według 
której obey poddani nie mogą posiadać nierucho- 
mości po wsiach, zarządzać niemi, ani ich dzierża- 
wić. Władze rosyjskie postanowiły obecnie, jak 
donosi prasa warszawska, przystąpić do zbadania, 
czy nie zdarzeją się wykroczenia przeciw temu po- 
stanowieniu. Osoby, które będą posądzone o posia- 
danie, dzierżawienie lub zarządzanie majątkami 
ziemskiemi, a są obcymi poddanymi, otrzymają 
termin odstąpienia od swych praw, a w razie, gdy- 
by do niego się nie zastosowały, podlegną środkom 
przymusowym. 

Nowe święta istinno-russkie. Chełmskie bractwo 
prawosławne opracowuje projekt utworzenia 
w Chełmszczyźnie specyalnych uroczystości naro- 
dowych, obchodzonych w rocznicę celem podnie- 
sienia uczuć patryotycznych. Miedzy innemi obcho- 
dzone być mają uroczyście rocznice wyłączenia 
Chełmszczyzny oraz uwłaszczenia włościan. Nadto 
w r. b. ma być obchodzony jubileusz 260-ej rocz 
nicy „przyłączenia Ukrainy do Rosyi“ i obchód 
650-lecia śmierci ks. Daniły, założyciela księstwa 
halickiego i miasta Chełma. 


Łe Sląska. 


Potrzeba polskiej szkoły we Frysztacie. „Dzien- 
nik Cieszyński” w numerze z dnia 24 b. m. w ko- 
respondencyi z Frysztatu przynosi alarmującą wia- 
domość, że Czesi zakładają w tem mieście szkołę 
czeską. Wstępne kroki, jak zwykle, poczyniono 
cichaczem, obecnie stoimy prawie przed gotowym 
faktem. Tymczasem powstanie podobno tylko cze- 
ska ochronka, znając jednak rozmach Czechów 
w tych sprawach, należy przypuszczać, że nieba- 
wem stanie i czeska szkoła. Korespondent w dal- 
szym ciągu żali się na polską opieszałość w spra- 
wach szkolnych, czego dowodem, iż Polacy w tem 
mieście nie zdobyli się dotąd nawet na skromną 
treblówkę, mimo iż polska ludność stanowi tam ab- 
solutną większość, według bowiem ostatniego u- 
rzędowego spisu Polaków naliczono 2878 głów, 
gdy Niemców 1704 a Czechów słowacko-moraw- 
skich zaledwie 253. Z polskiego niedbalstwa sko- 
rzystali Czesi i z pewnością zamiar swój doprowa- 
dzą do skutku i opanują nową gminę, tym razem 
miejską, jak już opanowali gminy wiejskie na za- 
chód od Frysztatu położone: Orłowę, Łazy, Dzieć- 
morowice i t. d. gdzie tubylezej ludności czeskiej 
nie było wcale. Korespondent wzywa Polaków, 
aby nareszcie zaczęli ruszać się i przypomina o le- 
żącym funduszu na cele oświatowe, któryby można 
zużytkować na ten cel. Mianowicie w Banku rol- 
niczym we Frysztacie ulokowany jest fundusz na 


jejak jeszcze do nabycia w kasie zamówień, plac 
aryacki 1. 9. 

Kalendarzyk astronomiezuy: Wschód 
słońca rospocznie się jutro o godz. 5 min. 26; 
zachód przypzda o godz. 6 miu. 05; diagość 
dnia godzin 12 minut 39. 

Kalendarzyk kościelny: Jutro w 
niedziele św. Cyrilla, pcjutrze w poniedsiałak 
św. Jana Klimaka, 

Pegoda. Dna 27 go marca ©rmomptr dr- 
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Kraków, dnia 28 marca. 


Pożądani goście. Działalność społeczna i kultu- 
ralna katolików nie przyniosła nigdzie bujniej- 
szych i bogatszych plonów, niż w Belgii, Ani je- 
den kraj nie jest dziś mocniej zorganizowany w 
uaród i w społeczeństwo przy pomocy szlachetnych 
i moralnych węzłów, niż Belgia. I jeżeliby potrzeba 
było jakiemu narodowi z silnem sercem, ale wą- 
tłym charakterem —- a znamy jeden taki — wziąć 
sobie wzór jakowyś do zapatrzenia się, naślado- 
wnietwa roztropnego, przewodnictwa krytyczne- 
go, bezsprzecznie takim wzorem być może dziś 
Belgia —- jedna tylko Belgia. 

Polacy mało jeżdżą do Belgii. Nie jest ona 
wszechświatową handlarką rozrywek i rozkoszy. 
A choć leży na wielkim trakcie współczesnych wę- 
drówek ludów, podróżnik normalny przejeżdża z 
Barlina do Paryża jednym tchem, nie widząc naj- 
częściej nie belgijskiego. 

A oto wiv'ka i szlachetna Belgia sama wychodzi 
z kraju swego, aby Polakom dać się poznać. Dwaj 
z pośród najznakomitszych działaczy belgijskich 
przyjeżdżają do Polski, aby opowiedzieć nam, jak 
Belgowie doszli do dzisiejszej potęgi moralnej i 
społecznej, jak tam praca idzie nad ludem, nad 
n'łodzieżą, nad robotnikami, jakich tam używa się 
środku v i sposobów do wzmocnienia małego krai- 
ku i podniesienia go ponad kraje, które się nazy- 
wają wielkie:ni, a które są tylko ludnemi i py- 
aznemi. 

Jeden z tych Jziałaczów, to hrabia de R en es- 
se Breidbach. Był oficerem. Wyszedłszy z 
wojska, osiadł na roli i począł garnąć się do pracy 
z luden. Szezególniej żywą działalność rozwinął 
około rodniesicnia syndykatów rolniczych chłop- 
skich. Jest prezesem Związku tych syndykatów. 
Jest zarazem prezesem komitetu szkół katolickich 
w Antwerpii. Drugi z gości naszych, to pan Valen- 
tin Brifaut, adwokat przy sądzie apelacyjnym 
w Brukseli, poseł do belgijskiego parlamentu. — 
| Ten stowarzyszenia młodzieży katolickiej obrał 


budowę domu polskiego we Frysztacie, razem CoŚ | sobis za umiłowany teren działalności. Jest preze- 
około 17.000 koron. Kapitał ten, zdaniem kores- | sem związku stowarzyszeń tych, w których obecnie 
pondenta, wystarcza, aby utrzymać z odsetek O- i skupia się przeszło 40 tysięcy młodzieży. Obaj ci 
-chronkę i przystąpić do zorganizowania szkoły. ; działacze przybędą niebawem do Krakowa i w sali 
Czynniki kierujące polskie na Śląsku powiny zająć ; Towarzystwa Rolniczego wygłoszą cztery odczy- 


się tą Sprawą. 


- KRONIKA. 


Sobota 28 marca. Walne Zgromadzenie 
członków „Związku Pracy Polskich Kobiet“ w Kra- 
kowie o godz. 5 popoł. w lokalu T. Koła TSI. (płace 
Szczepański l. 3, 1. p.) 

Niedziela 29 marca .Odczyt $. Niemcównej na 
temat: „Polski ruch abstynencki* w lokalu Towarzy- 
stwa „Wyzwolenie“ (Batorego 1) o godz. 6 wiecz. 

Artystyczny podwieczorek na dochód 
Kółka art.-literackiego U. U. J. o godz. 4 popoł. w sali 
hotelu Saskiego. 

Uroczyste zakończenie roku szkolnego 
w uzupełniającej szkole zawod. Stow. modniarek o 
godz. 10 rano w budynku szkoły wydział. żeńskiej 
im. św. Jadwigi (ul. Łoretańska 18). Uroczystość po- 
łączona będzie z wystawą prac piśmiennych, ryBun- 
kowych oraz wykonanych w szkole kapeluszy dam- 
skich. O godz. 12 w południe wystawa zostanie 
zamkniętą. 

Uroczysty wieczór o godz. 6 popołudniu 
odbędzie się w lokalu Czytelni katolickiej (ul. Sienna 
l. 5 parter). 

Wtorek 31 marca. Odczyt Dra Ant. Czubryń- 
skiegu na temat: „„Kulty pogańskie w przedchrześci- 
jańskim Krakowie“ w sali Towarzystwa „Esperanto“, 
ul Wiślna 4, I. p. o godz. 4.30 wiecz. 

Uroczyste przedstawienie „Kościuszki pod Racła- 
wicami* ze słowem wstępnem posła Tetmajera w tea- 
trze miejskim odbędzie się w niedzielę 5 kwietnia br. 
popołudniu, jako w święto racławickie z okazyi 120 
letniej rocznicy bitwy racławickiej. _ Zapowiedziany 
Jest duży zjazd gości z prowincyi, dla których koło 
T. 5. L. im. Tad. Kościuszki zakupiło większą ilość 
biletów. Część biletów po cenach zwyczajnych jest 


ty, z których pierwszy w dniu 31 marca, nastę- 
pne w dniach 1, 2 i 3 kwietnia. Odczyty będą 
objaśniane przezroczami, zwyczajem przyjętym 
przez katolickich działaczy na Zachodzie. Czysty 
dochód przeznaczono na Dom Skargi. 

Pobyt gości belgijskich w Krakowie może — 
i powinien pozostawić trwałe i głębokie ślady. 

Dodać trzeba, że Belgijczycy mieli najpierw wy- 
głosić swe odczyty w Warszawie, jednakże rząd 
rosyjski sprzeciwił się tym „niebezpiecznym pre- 
lekcyom'*... „Głos Narodu“ zamieści z tych odczy- 
tów obszerne i dokładne sprawozdanie. 


Profesorowie wszechnic polskich o kształcącej 
się kobiecie. Redakcya tygodnika „Nasz Dom“ 
przeprowadziła wśród wybitnych profesorów uni- 
wersytetu krakowskiego i lwowskiego zajmującą 
ankietę na temat wyższych studyów kobiecych. 
Chodziło o wyjaśnienie szeregu pytań, związanych 
z tą sprawą, a między innemi: Czy poziom wykła- 
dów nie musiał uledz obniżeniu tam, gdzie było za 
pisanych dużo słuchaczek? Czy intelekt kobiecy 
wnosi do sfery naukowej odrębne jakieś pierwiast- 
ki i jakie? Jaką wreszcie ze studyów kobiecych na 
uniwersytecie można postawić prognozę dla nauki, 
a jaką dla życia praktycznego? Na pytanie „Na- 
szego Domu“ odpowiedzieli profesorowie wszech- 
nicy Jagiellońskiej: Rostafiński, Cybulski, Ciecha- 
nowski, Godlewski, Wrzosek, Siedlecki, Żurawski, 
Bujwid, oraz prof. uniwersytetu lwowskiego: Kal- 
lenbach, Nusbaum-Hilarewicz, Finkiel i Porębo- 
wicz, więc przedstawiciele medycyny, nauk przy- 
rodniczych, matematyki, histeryi i literatury, t. j. 


GŁOS NARODU s dnia 20 Marca 1914. 


tych gałęzi wiedzy, do których studyowania zosta- 
ła kobietą dopuszczona. 

Spostrzeżenia są, przynajmniej w głównych za- 
rysach zgodne, co wskazywałoby na ich trafność. 
Wszyscy uczestnicy ankiety stwierdzili, że kobieta 
ma wszelkie dane, aby módz na równi z mężczyzną 
korzystać ze studyów wyższych i wpływem swym 
do wszechnic nie obniżyła u nas wcale poziomu 
wykładów. Lecz intelekt kobiecy — po za wyjąt- 
kami — scharakteryzowany został, jako typowo 
przetwórczy, z czego wynika, iż ważniejsze zada- 
nie może spełnić w życiu praktycznem, niż w na- 
uce. Profesorowie nasi zauważają niemai jedno- 
myślnie, że kobieta może, jako lekurka, i jako na- 
uczycielka z wyższemi studyami pracować z du- 
żym pożytkiem i dła siebie i dla społeczeństwa. 
O ile jednak chodzi o nabycie wyższego wykształ- 
cenia nie dla celów praktycznych i nie dalszej sy- 
stemaiycznej pracy naukowej, większość profeso- 
rów sądzi, iż lepiej byłoby, gdyby kobicty zwraca- 
ły się do szkół i kursów, dających eałokształt wie- 
dzy, a nie do uniwersytetów, które dają wykształ- 
cenie specyalne i popychają do specyalizacyi. — 
A więc uniwersytet tylko dla tych, które szukają 
chleba, lub zawodowo chcą się oddać nauce. Zapał, 
energia i pracowitość reszty — powinna być skie- 
rowana „na koła innego mlynu"... 

Poglądy te szczegółowo są rozwinięte i uzasad- 
nione w ankiecie „Naszego Domu“ z którego treś- 
cią powinna zaznajomić się każda młoda Polka, 
zanim zdecyduje się na kierunek swych studyów. 

Otwarcie Teatru ludowego Syndykatu Dzienni- 
karzy krakowskich nastąpi w dniu 12 kwietnia b. 
r. w Parku Krakowskim w odnowionym budynku 
teatralnym, stanowiącym własność gminy m. Kra- 
kowa. Personal teatru jest już w zupełności skom- 
pletowany; próby rozpoczną się z dniem 1 kwie- 
tnia. Również ułożony został repertuar na pierwszy 
niiesiąc. Przesuną się w nim sztuki: Bałuckiego, 
Ruszkowskiego, Stasiaka, Turskiego. Dyrekcyę 
Teatru ludowego powierzył Syndykat Dziennika- 
rzy p. Stefanowi Turskiemu, znanemu artyście dra- 
matycznemu i autorowi sztuk ludowych, dodając 
mu jako kierownika literackiego p. Konrada Ra- 
kowskiego, krytyka teatralnego i literata, oraz ja 
ka reprezentanta Syndykatu p. Antoniego Lek- 
szyckiego, skarbnika Syndykatu Dziennikarzy 
krakowskich. 


Występ p. Hanki Siemińskiej na jutrzejszej 
„Czarnej Kawie“ przyniesie bardzo obfity i cieka- 
wy program. Panna Siemińska wykona wyjątki 
z szeregu oper mianowicie: „Bal maskowy“ Ver- 
diego, Pucciniego „Madame Butterfly" i „Tosca“, 
Thomassa „Mignon*. Akompaniament objął chę- 
tnie prof. Wallek-Walewski. 

Nadto resztę programu wypełnią uczniowie zna- 
nej szkoły dramatycznej p. K. Gabryelskiego i ucz- 
niowie Instytutu muzycznego. W programie mię- 
dzy innemi znajdują się: „monolog Pierrota* Ju- 
liusza Germana; „Historya patryarchy” Noego“ 
przez Adama Zagórskiego, „Chór głodnych* Kle- 
mensa Junoszy, nadto ustępy z utworów Słowac- 
kiego i Wyspiańskiego oraz dyalogi i recytacye 
humorystyczne. Wykonawcami będą młodzi, uta- 
lentowani artyści pp. Janina Chaveaux, Zofia Tel- 
nicka, Z. Dygat, W. Hartmann, K. Klakurka, G. 
Lasson, M. Zabłocki. 


Raut na kolonie. Przypominamy wszystkim, któ- 
rym rozwój instytucyj filantropijnych leży na ser- 
cu, że raut, który się odbędzie w niedzielę d. 29 
marca b. r. w sali Hotelu Saskiego (wejście od ul. 
Św. Jana l. 6) na dochód kolonij wakacyjnych 
Pracownie, powinien przynieść fundusz, bez któ- 
rego Sekcya Kolon. Wak. Prac. P. Zw. N. Kat., 
nie mająca żadnych stałych dochodów, nie mogła- 
by w tym roku podjąć swej pracy. 

Do obowiązku poparcia tej pięknej a tak ko- 
niecznej akcyi powinno poczuwać się całe społe- 
czeństwo. W obecnej chwili odwołujemy się w 
szczególności do pięknych pań, którym karnawał 
tegoroczny zostawił tyle miłych wspomnień. Wła- 
śnie ten karnawał ze swoją forsowną, nocną pracą 
po magazynach, spowodował w całym szeregu wy- 
padków utratę zdrowia, które dla tych dziewcząt 
stanowi jedyną podstawę ich bytu — musimy je 
ratować. Pamiętajmy o tem i stawmy się jaknaj- 
liczniej. 


Bilety są do nabycia w księgarni S. A. Krzyża- 
nowskiego, a w dzień rautu u wejścia na salę. Po- 
czątek o godz. 9 wieczór. 

Wieczór Kościuszkowski urządzony przez Grono 
nauczycielskie szkoły św. Szczepana przy ul. Raj- 
skiej w niedzielę po południu udał się znakomicie, 
a liczni goście, którzy po brzegi zapełnili salę 
szkolną na długo zachowają w pamięci spędzone 


tam miłe chwile. Na program wieczorku złożyły 
się: Śpiew chóralny młodocianych uczniów pod 
kier. p. Zimowskiego, odczyt o Tad. Kościuszce 
ks. Weinerta, gra na fortepianie Leszka Bursy i T. 
Stojdy, gra na wiolonczeli p. Szaleskiej. Deklama- 
cya Teslara (Kosyniera) „Bitwa Racławicka* do 
której akompaniowała na fortepianie p. A. Zimow- 
ska spotkała się z wielkiem uznaniem. Również 
dobrze odegrano sztukę „Kościuszko w Peters- 
burgu“ pod kierunkiem p. Tyrpy. W końcu imie- 
niem publiczności ks. Wojewodzie, katecheta szko- 
ły realnej podziękował Gronu nauczycielskiemu 
szkoły za urządzenie tak miłego wieczorku. Czysty 
dochód przeznaczono na biednych uczniów tamtej- 
szej szkoły, 

Loterya Spożywcza. W pałacu hr. Zofii Zamoy- 
skiej odbyło się pierwsze posiedzenie Komitetu 
Pań urządzających Loteryę Spożywczą na dochód 
Zakładu św. Jadwigi celem przysporzenia fundu- 
szów tak potrzebnych na tę humanitarną iustytu- 
cyę. Na czele komitetu urządzającego loteryę, któ- 
ra odbędzie się jak zwykle w Wielki Czwartek stoi 
hr. Zofia Zamoyska, prof. Kazimierzowa Moraw- 
ska, rektorowa Browiczowa, p. Zofia Koźmia- 
nówna, zapowiedziała także swój przyjazd preze- 
A Zakładu św. Jadwigi p. Hr. Andrzejowa Po- 
tocka. 


- Z teatru miejskiego, W przyszłą sobotę ukaże 
się na naszej scenie sensacyjna nowość repertua- 
rowa: „Car Aleksander I“, w opracowaniu sceni- 
tznem Tadeusza Konczyńskiego, według powieści 
Dymitra Mereżkowskiego. Teatr nasz już od dłuż- 
szego Czasu czyni przygotowania do godnego wy- 
stawienia tej niezwykle interesującej nowości. — 
Postać tytułową odtworzy Leonard Bończa. 

Loterya spożywcza I Koła Towarzystwa Szkoły 
Ludowej. Jutro, w niedzielę dnia 29 b. m., odbędzie 
się w hali Sukiennic, o godz. 3 popoł., loterya spo- 
żywcza (święcune), na dochód szkół i ochronek 
kresowych utrzymywanych staraniem I Koła Tow. 
Szkoły Lud. w Krakowie. Loterya ta urządzona 
w roku ubiegłym na cele narodowe, przyniosła 
bardzo pokażną kwoię brutto 5350 K, to też spo- 
dziewać się należy, że publiczność nasza i obecnie 
niewątpliwie skorzysta ze sposobności, ażeby li- 
cznym udziałem zaznaczyć swoją sympatyę dla 
działalności, jaką I Koło T. S$. L. w Krakowie roz- 
wija od szeregu lat na zagrożonych kresach. — 
Dzięki niestrudzonym zabiegom komitetu pań pod 
przewodnictwem p. prez. Leowej, przedstawia się 
loterya już dzisiaj eo do ilości cennych fantów, 
okazale i spodziewać się należy, że publiczność 
swym udziałem i hojnymi datkami, przyczyni się 
do efektowniejszego jeszcze wyniku finansowego, 
jak w roku ubiegłym. 

Z Eleuteryi. W niedzielę dnia 22 marca b. r. od- 
było się Walne Zgromadzenie członków Zw. Eleu- 
teryi we własnym lokalu, Rynek gł. 6 (Szara ka- 
mienica), poprzedzone wykładem p. Zagórskiego 
p. t« „Typy obłąkanych pod wpływem alkoholi- 
zmu“ (Część I). Po wykładzie odśpiewano Hymn 
Eleatów, M. Konopnickiej, poczem przewodniczący 


tw 
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Postanowiono w 1914 r. a) urządzić wiec oby- 
watelski z protestem przeciw ostatniemu okólni- 
kowi namiestnictwa co do opinii żandarmeryi w 
sprawie wydawania koncesyj szynkarskich; b) łą- 
cznie z organizacyami pokrewnemi abstynenckiemi 
i oświatowemi starać się o przeprowadzenie w Sej- 
mie ustawy o zamykaniu szynków w niedziele 
i święta; ©) zorganizować kurs prelegentów; d) u- 
tworzyć gospodę bezalkoholową w Krakowie. 

Wycieczkę do Paryża i Londynu urządza sekcya 
wycieczkowa krakowskiego Ogniska nauczyciel- 
skiego w sierpniu b. r. Wycieczka potrwa 25 dni 
i obejmie zwiedzenie prócz Paryża i Londynu: 
Wiednia, Monachium, Brukseli, Kolonii, Lipska 
i Drezna. — Koszty wycieczki, obejmujące bilet 
RB III. klasy pociągu pospiesznego, noclegi, 
całe utrzymanie, tramwaje, wstępy do muzeów 
it. d, wynoszą 520 K (208 rubli). Koszty wycie- 
czki bez jazdy do Londynu i Brukseli wynoszą 
340 K (136 rubli) od osoby. Do wycieczki mogą 
należeć osoby z poza sfer nauczycielskich, tak 
panie, jak i panowie. — Zgłoszenia do wycieczki 
uskutecznia się przysłaniem zadatku w wysokości 
40 K (16 rubli) najpóźniej do 10 czerwca b. r. na 
ręce p. Jana Szkodzińskiego w Krakowie, ul. Smo- 
leńska 27. Pod tym samym adresem należy wy- 
syłać żądania o informaącye. Na odpowiedź listo- 
wną należy dołączyć markę. 

„Danina sieroca*, Wydział protektorek stowa- 
rzyszenia „rady opiekuńczej“ w Krakowie, chcąc 
przyjść z pomocą tej instytucyi, poświęconej waż- 
nej sprawie ratowania zagrożonej młodzieży, jak 
również Zakładowi w Pawlikowicach, dającemu 
przytułek i wychowanie licznemu zastępowi opusz- 
czonych chłopców, postanowił zbierać „daninę sie- 
rocą*, w postaci jednorazowych składek, w pośród 
właścicieli realności, lokatorów i kupców, ozna- 
czywszy jako miarę wysokości datków następujące 
opłaty: a) od właścicieli realności po jednej koro- 
nie, b) od lokatorów po 4 halerze za każde okno 
w zajmowanem mieszkniu, e) od kupców po 10 ha- 
lerzy od okna lub wystawy sklepowej. 

Drobne darki złożone na powyższy vel, nie za- 
ciążą nikomu a może się z nich zebrać pokaźny 
fundusz, który wymienionym instytucyom dostar- 
czy środków potrzebnych do spełnienia ich szczyt- 
nych zadań. To też jesteśmy pewni, że niki nie u- 
chyli się od tej ofiary. 

Jednak aby kolektorki mogły skutecznie spełnić 
poruczone im zadanie, potrzebują koniecznie chę- 
tnej pomocy i życzliwej opieki ze strony właści- 
‘cieli realności lub ich zastępców. Nie wątpimy, że 
uczynni obywatele naszego „miasta nie poskąpią 
im tejże. Tym sposobem przyczynią się do pomyśl 
nego wyniku zbożnego dzieła. 

Przeciw profanacyi. Otrzymujemy następujące 
|pisino: Z inicyatywy podpisanych stowarzyszeń i sfer 
katolickich w Krakowie, ze względu na nieskończoną 
iwartość uszanowanie Męki Pańskiej, oraz obrażone 
uczucia religijno-katolickie, odbędzie się dnia 29-go 
marca, t. jj w niedzielę o godzinie 4 po południu 
sali kongregacyjnej przy kościele św. Barbary 
(wejście z Placu Maryackiego I. p.) zebranie dysku- 


syjae w celu zaprotestowania przeciw odgrywaniu 


w zagajeniu podniósł w kilku rysach rozwój Towa- 
rzystwa i trudności, z jakiemi walczyć musiało. 
Następnie sekretarz, p. Cieplik przedstawił dzia- 
łalność Zarządu za rok 1918, w którym to roku 
przybyło 40 nowych członków, załatwiono przeszło 
400 korespondencyj, rozdano około 1500 wyda- 
wnictw i pism ulotnych, urządzono 40 odczytów, 
30 posiedzeń Zarządu, wycieczek statkami do Nie- 
połomic 3 i cztery przedstawienia amatorskie na 
prowincyi. W czerwcu wydano odezwę do wybor- 
ców, aby żądali od kandydatów nu posłów prze- 
prowadzenia w Sejmie uchwały o zamykaniu szyn- 
ków w niedzielę i święta. W tej samej sprawie ro- 
zesłaliśmy odezwę do posłów. Niestety posłowie 
dotąd w tej sprawie nic nie zrobili. Smutnym na- 
tomiast jest faktem, że sprawę opłat szynkarskich 
rzekomo zbyt wygórowanych, poruszył poseł kra- 
kowski Dr Bardel i sprawa ta już w kwietniu b. r. 
ma być załatwiona. Na zjazdach Podhalan w Czar- 
nym Dunajcu i oświatowym T. 8. L. w Myślenicach 
uchwalono wnioski zwalczania alkoholizmu i orga- 
nizowania Związków Eleuteryi. 

Następnie wybrano na rok 1914 nowy Zarząd, 
do którego weszli pp.: Cieplik Józef, prezes, Hen- 
ryk Zagórski, zastępca, Jan Mazur, sekretarz I., 
Włodzimierz Michalski, sekretarz I., Kamila Ba- 
rowa, skarbniczka, Mieczysław Bialik, zastępca, 
Marya Cieplikowa, bibliotekarka, Antoni Bachow- 


ski, gospodarz, Wilhelm Bar, zastępca I., Tomasz | 


Gryga, zastępca II., nadto Stanisław Stączek i Jan 
Surówka. Do komisyi rewizyjnej pp.: Zygmunt 
Weiner, przewodniczący, 
i Karol Radwanek. 


Michalina Stączkowa 


i profanowaniu na publicznych widowiskach, arenach 
cyrkowych i teatrach t. zw. misteryum (ostatnie chwi- 
le i śmierć męczeńska) Chrystusa Pana p. t. „Zmar 
twychwstanie'. Porzątek -obrad następujący: 1) Zna- 
czenie, cel i pojęcie misteryów — ref. J. Roczmierow- 
ski; 2) dyskusya: 3) rezolucye. Na zebranie to mają 
zaszczyt zaprosić: Radź naczelna katolicka: prezes: 
'prof. Dr Bol. Wicherkiewicz. Sodalicya Maryańska 
panów: prefekt sodal.: Dr Edward Schnayder. Kon- 
gregacya katol. mężczyzn: prezes: Jan Gołąb, sekre- 
tarz: 7 Roczmierowski. Koło krakowskie Tow. im. 
jKs. P. Skargi: prezes: r. dw. Dr Władysław Pec. sAr- 
Jeybractwo Matek chrześcijańskich: prezesowa: Zofia 
;Schwarzenberg-Czerna, sekretarka: Lucyna Bieńkow- 
ska, Seweryna Zeczkowa, Julia Papee. Czytełnia ka- 
tolicka polska: prezes: 4r. Kazimierz Lubecki. 


Zapiski policyjne. Przed kilku dniami — jak to 
już podaliśmy — uresztowała policya dwie żydówki 
Fołbę Krawczyk i Małkę Reiseman, pod zarzutem 
,oszukańczego wróżenia z ręki. Dziś nadeszły dwie 
| depesze: jedna od pani Jadwigi Zielińskiej w Lubli- 
| nie, donosząca, że Krawczykowa służyła u niej swego 
|czasu, gdzie skradła jej biżuteryi za 900 rubli, druga 
od p. Fiutowej, donosząca, że Reisemann popełniła 
cały szereg oszustw w Radomiu. ; 

Z Kalisza nadeszła wczoraj depesza od tamtej- 
szych władz, z doniesieniem, że znany złodziej i wła- 
mywacz Tomasz Olech, osadzony w więzieniu, zbiegł 
jw kierunku do Krakowa. Olecha aresztowały wczoraj 
| władze austryackie. we A 
j W nocy przychwycił żołnierz policyjny w ul. Pie- 
karskiej na Kazimierzu Wojciechu Trojanowskiego, 
który niósł na plecach wielki toboł skradzionych w 
jakimś sklepie wiktuałów. Trojanowskiego zamknięto 
iw aresztach „pod telegrafem". SE 

Samobójstwo. Zamieszkała przy ul. Krakowskiej 
1. 59, 19-letnia Eleonora Kotas, zażyła wczoraj po- 
(południu nieznanej trucizny. Lekarz Pogutowia_ ra- 
jtunkowego stwierdził już tylko zgon. Zwłoki odsta- 
wiono do zakładu UDA I 

Powód samobójstwa niewiadomy. 


ARKADYUSZ AWERCZENKO. 


MÓJ KOCHANY WUJĄSZEK. 


(Humoreska). 


Pewien znajomy zagadnął mnie: 

— Powiedz pan, panie Dwuutrobnikow, czy 
pan masz tu, w Petersburgu, jakichkolwiek 
krewnych? 

— Nie — odparłem — żadnych. 

— Może tego samego nazwiska? 

— Nie. Nazwisko moje bardzo rzadkie. Kto 

wie, może nawet jedyne. 
, — A ja wczoraj, przechodząc ulicą Mikoła- 
jewską, spostrzegłem na paradnych drzwiach 
tabliczkę : „Eljasz Kapitonowicz Dwuutrobni- 
kow“, 

— Kapitonowicz? Hm... I mój ojciec był 
„Kapitonowicz”... 

— A paneś nie miał wuja? 

— Miałem... Dawno, bardzo dawno... Tylko, 

że gdzieś przepadł potem. 
A zatem: winszuję panu! Jest to, nape- 
wno, pański wuj. A wuj, który mieszka na 
pryncypałnej ulicy i ma na drzwiach posre- 
brzaną tabliczkę — to zawsze cudowny mate- 
rya do-przyszłego spadku. 

Zaiskezyły mi się oczy. 

— O, jakże chciałbym mieć wujaszka ! — 
zawołałem. 

— I nietylko spadek — ciągnął znajomy — | 
bogaci Wujaszkowie często nawet za życia ro- 
bią swym kuzynom rozmaite prezenta! 

— 0, jakże chciałbym mieć takiego wuja- 
szka! — po raz wtóry zawołałem, ogarnięty 
nowem, nieznanem mi dotąd uczuciem. — Je- 
szcze dziś chcę ujrzeć mego wujaszka! 

— A nie zapomnij pan — rzekł znajomy, 


NOWOŚCI WIOSE 


w przyborach do sukien: Koronki, Wstążki chine, 
szkockie, Tiule koronkowe na bluzy i sutnie, Przy- 
brania do sukien i przybory do szycia 


jaką zaliczkę — to podziel się pan ze mną. 


tańczyć po pokoju. 
* * 


Napisałem do wujaszka taki list: 


W 


ciebie kochający cię bardzo twój kuzyn, Ma- 


panu tę wieść radosną! Jeśli dostaniesz pan |szedł do mnie — to, 


rek Dwuutrobnikow, jak dotąd — pędzący ży- | 


Idąc do wujaszka, w głębi duszy uważałem puje w zębach... Herbata wydaje parę aroma- 


go za kotwicę ocalenia. Teraz zaś dwie ko- 
twice ratunku stały naprzeciw siebie i przy- 


lglądały się sobie podejrzliwie... 
— Kochany wujaszku | List ten pisze do | 


Kotwica, młodsza wiekiem, westchnąwszy, 
pomyślała: 
— Czy aby nie wdepnąłem niepotrzebnie 


wot w zupełnem osamotnieniu, bez ciepła ro- w jaką brzydką historyę? A nuż wsiądzie mi 
dzinnego, bez niczyjej pomocy i opieki... O, ten oberwany wujaszek na kark? Anuż trzeba 
jakże ciężko żyć na świecie, kochany wuja- mi go będzie utrzymywać? Czy aby nie prze- 


—— NN ZZA ZZA Z ZZ 


szku! Wpadnę do Ciebie dziś wieczór. W na- 


Twój Marek“. 


Mi * „ 


Wieczorem zadzwoniłem do wujaszka. 


porwanym szlafroku, przepasanym postron- 
kiem — z ogromnym grubym węzłem na 
brzuchu. | 

— Do kogo? — spytał głosem podejrziiwym. 


dziei, że przydam się Mu na coś — kreślę się | 


grałem tej stawki? 

A starsza wiekiem kotwica ratunku, przestę- 
powała z nogi na nogę, tarła koniec nosa i 
z nadzieją zaglądała mi w oczy. 

— Jakiś ty jeszcze młodziutki! Jaki śliczny! 
Jak pięknie ubrany! Pewno conajmniej ze 


Drzwi otworzył mi jakiś starzec w pstrym, 'sześć tysięcy zarabiasz rocznie? 


Stara rudera, jak się Okazało, miała niezły 
węch: w istocie, zarabiałem 
sześciu tysięcy! 

— Wujaszku! — zżawołałem, ocierając łzy 


rocznie około ;tęgo się żyje? 


żegnając mnie — że to ja zakomunikowałem |Czy dasz wiarę, że gdyby nie ty, któryś przy- | bułkę — i śmiesz się skarżyć?! Ależ, drogi... 
doprawdy, nie wiedział- | dem — to, zdaje mi się, nasyciłbym się na cały 
bym, co z sobą począć! Ty jesteś dla mnie | miesiąc. O, Boże! Świeżutka gotowana kiełba- 
— Zgoda! — wrzasnąłem, i rzuciłem się |prawdziwą kotwicą ocalenia! 


sa! Z czosneczkiem... Bułka francuska pochru- 


tyczną, ciepłą, nęcącą... Łyżeczka cicho po- 
dzwania w szklance, przy mieszaniu cukru.. 

Czułem, że ginę, że ktoś schwycił mnie za 
gardło i chce obrabować. 

«— Wujaszku! — zawołałem z rozpaczą w 
głosie, — Ja nawet łyżeczki nie mam! Herbatę 
mieszam za pomocą szczoteczki do zębów! 

— Coo?! — podejrzliwie przyjrzał mi się 
stary. — Ty miewasz nawet szczoteczki do zę- 
bow? Nie, stanowczo — ty jesteś sybaryta. 
Szezoteczka do zębów... Słuchaj, jeżeli jeszcze 
raz przyjdziesz do mnie — to zabierz ją z sobą. 
Dawno już nie widziałem takiej szczoteczki... 
Chociaż przed śmiercią niechaj popatrzę... 

Z obrzydzeniem popatrzałem na tego wy- 
nędzniałego człowieka i spytałem posępnie: 

— Więc znaczy się, że i tobie, wujaszku, nie 


— Mnie? Jeżeli ty, mój drogi, nie zaopieku- 
jesz się mną — to wkrótce umrę z głodu i nę- 


— Mój panie... — zająknąłem się — nie wie pięścią. — Wujaszku! A czy wiesz ty, że to dzy... Dawniej to miałem jedną znajomą ku- 


też pan, czy mój wujaszek, Eljasz Kapitono- ubranie jest jedynem, co wogóle posiadam? charkę z górnego piętra, która zaopatrywała 


wicz Dwuutrobnikow, przyjmuje ? 


Starzec, cłapiąc rozklepanemi kaloszami, bogacz! A ja... nawet własnego kąta nie mam... 'skiego — za to, żem jej czytywał Ewangelię... j 
odszedł do kąta pustego pokoju, oparł się o , Żyję poprostu na łasce przyjaciół: dziś u jedne- Ale teraz — gdy Ewangelia została Przem 


parapet i zmarszczył czoło. 
— (zy przyjmuje?! A gdzież mi tam kogo 


ździerusy — aptekarze na kredyt nie cheą 
dawać... > 

— Więc to pan... jest moim wujaszkiem?— | 
spytałem zdetonowany. 

— A któżby inny? Ja! Dziękuję ci, kuzynku, 
za pamięć. Teraz przynajmniej ktoś wesprze 
biednego, chorego, zrujnowanego wujaszka. 


NNE DLA PAŃ 


Toż ty w porównaniu ze mną mieszkąsz jak 


go, jutro u drugiego... 


luj Założywszy ręce w tył, przekręciłem czem- I 
przyjmować! Ja Już nawet lekarstw nie przyj- prędzej brylantowy pierścień kamieniem na łem, przechadzając się nerwowo po pustym, 
muję, ponieważ w domu nie mam szeląga, a dół, poczem wymachując ściśniętym kułakiem, | odpychającym pokoju. i 
Szurująe kaloszami, podszedł bliżej ku mnie 


ciągnąłem: 


mnie stale w ogryzki i odpadki ze stołu pań- 


taną — urwała się pomoc kucharki... 
— A czem się, wujaszku, żywisz? — spyta» 


— Wujaszku! A czy wiesz ty, że zdarzało |i szepnął: 


mi się po trzy dni nie mieć w ustach gorącego 

jedzenia ? ! Herbata, kiełbasa, bułka francuska 

— oto moje niepociągające menu. 
Wujaszkowi zalskrzyły się oczy. 


— Zwierzętami. 

— Jakiemi? 

= Przeważnie szczurami. Nie mogę się tu 
uskarżać na brak tych gryzuniów. Stawiam 


ry.. Smakiem przypominają one nieco barani- 
nę, tylko czuć je nieco łojem... Jeżeli, mój dro- 
gi, zajrzysz jeszcze kledy do mnie — to poczę- 
stuję cię gorącemi... 

— Dziękuję ci, wuju — oświadczyłem z go- 
ryczą w głosie. — Wszelako, wątpię bardzo, 
czy będę mógł jeszcze raz złożyć ci wizytę... 

— Dlaczego? — zapytał zaniepokojony. 

— Chodzi 0 to, że to ubranie, w gruncie Tze- 
czy, nie jest mojem, wujaszku. Zełgałem tro- 
chę, chege się pochwalić. Ubranie to wypoży- 
czyłem u przyjaciela... Za chwilę wrócę do 
niego, zwrócę mu ubranie — i położenie moje 
stanie się znowu, jak dotąd, bezwyjściowem... 

Stary żebrak, jak się pokazało, miał w grun- 
cie rzeczy dobrą duszę. Na twarzy jego odbiło 
się żywe współczucie: 

— Ehe! Jak widzę, sprawy twoje nie tęgo 
„stoją... Czyby nie można coć temu zaradzić? 
,Wezoraj, mój drogi, przyznam ci się, ściągną” 
łem szwajcarowi domu pokrowiec, który był 
rozesłany na schodach... Czy nie dałoby się ci, 
mój drogi, sporządzić sobie z niego ciepłego 
kostyumu ? W takim razie jednak, gdy bę- 
dziesz przychodził do mnie, to pamiętaj, jak 
jeleń przemknij po schodach, koło mieszkania 
szwajcara. Inaczej, może poznać swoją wła- 
sność — i będzie źle. Che — che! 

Zrobiłem kwaśną minę. 

— Też... ci przyszło do głowy wujaszkul 
Któż sporządza sobie z kolorowych pokrow= 
ców ubranie?! I któż zechce je szyć z takiego 
„materyału? 

— Mniejsza o to, mój drogi. Jakoś to bę- 
ER Czekaj-no. Igły, co prawda, nie mam, 


za to mam gdzieś schowane na zapas parę 
jości rybich. Zresztą, jeżeli chcesz, mogę Cì po- 
darować swój szlafrok. Chodź sobie w szlafro- 
ezku... 


— Coo?! Ty miewasz herbatę, kiełbasę i |pułapkę, a potem piekę schwytane w nią szczu-| Rzuciłem okiem na wstrętne łachmany, w 
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Kronika zamiejscowa 


Tarnów. (Kor. wł.). (Przedstawienie amatorskie. 
Popis muzyczny. Koncert religijny). 

Czytelnia robotnicza T. S. L. im. Kilińskiego 
odegrała w sali Sokoła I. sztukę napisaną przez 
wychowanka czytelni Kubicza, p. t. „Za wolność 
Sybiru“. Choć pod względem literackim rzecz nie 
przedstawia się wartościowo. jednak scenicznie do- 
trze napisana i oparta na historycznych przesłan- 
kach, jest utworem, nadającym się dla teatrów 
amatorskich. Dla nas pocieszającym jest objawem, 
że i w sferach robotniczych, narodowo wychowy- 
wanych, zjawiają się jednostki, które, jak p. Ku- 
hicz, są chlubą społeczeństwa. Amatorzy grali po- 
prawnie i ochotnie, a dochód przyniósł kilkadzie- 
siąt koron na Macierz szkolną. 

W instytucie muzycznym Towarzystwa muzy- 
cznego odbył się przed paru dniami popis wycho- 
wanków instytutu w obecności wydziału, rodzi- 
ców uczniów i profesorów instytutu. Popis obej- 
mowal kurs niższy i wyższy fortepianu i szkołę 
skrzypiec — i wykazał doskonałe postępy uczniów 
w nauce. Te wyniki świadczą najlepiej, że instytut 
muzyczny spełnia znakomicie przyjęte na się za- 
dania. 

Koncert religijny, na którym wykonanym zo- 
stanie utwór Rossiniego „Stabat Mater“, urządza 
Towarzystwo muzyczne w sali kasyna dnia 1 kwie- 
tnia b. r. Koncert budzi ogromne zainteresowanie, 
zwłaszcza, że udział w nim biorą chóry mieszane 
Towarzystwa w liczbie kilkadziesiąt osób, soliści 
pp: Hendrichówna, Ludwig, Dr Jendl i pełna or- 
kiestra 57 p. p. 

Dwie otiary emigracyi we Lwowie. Ze Lwowa 
donoszą, że przedwczoraj na drodze z dworca ko- 
lejowego do miasta padła na bruk nieprzytomna 
kobieta, trzymająca na ręku czteromiesięczne dzie- 
cko i prowadząca drugie 3-letnie dziecko. Pogoto- 
wie ratunkowe przyprowadziło ją do przytom- 
ności. Podała ona, że nazywa się Katarzyna Ha- 
luka,wybrała się na zarobek do Prus i około dwa 
tygodnie czekając na granicy, nic nie jadła. Od 
wieziono nieszczęśliwą do szpitala, gdzie nieba- 
wem, mimo pomocy umarła, a w chwilę później 
zmarło jej czteromieślęczne dziecko. Drugie dzie- 
cko starsze, żyje. 

Bogaty bandyta. Wśród mieszkańców Woli 
przedmieścia Warszawy sensacyę wywołał fakt a- 
resztowania przy ul. Kamiennej na Pradze właści- 
ciela domu na Woli, Leona Sochackiego pod za- 
rzutem uczestnictwa w bandytyźmie. — S. kupił 
tam dom przed dwoma laty. Znajomym, którzy go 
wypytywali, skąd wziął pieniądze, odpowiadał, że 
wygrał znaczną sumę w karty. Następnie S. kupił 
drugi dom w Pruszkowie. W domu na Woli zacho- 
wywał się bardzo przyzwoicie. Co pewien czas je- 
dnak znikał na kilka dni. powracając prawie za- 
wsze ze znacznemi sumami. Żonie i krewnym mó- 
wil, że wygrywa duże sumy w „arystokratycznym* 
klubie. Gdy go aresztowano, oświadczył. że nie ma 
nic wspólnego z bandytami i że przyszedł tylko za 
grać w karty. Nigdzie jednak podczas rewizyi kart 
nie znaleziono. 

Napad bandytów w Żarkach. Z Zagłębia donoszą 
do „Kuryera Zagł.': Wczoraj w godz. południo- 
wych policya zawiercka została zawiadomiona te- 
tegraficznie o nowym napadzie bandytów, doko- 
nanym w Żarkach. Według dotychczasowych wia- 
domości okazuje się, że czterech uzbrojonych ban- 
dytów wtargnęło do kantoru przędzalni Schajblera 
w Żarkach, gdzie zrabowali około trzech tysięcy 
rubli a następnie zbiegli do pobliskich lasów. 
W Zawierciu uruchomiono policyę pieszą i konną, 
która rozdzieliwszy się na dwie części, ruszyła w 
pościg za bandytami. Na miejsce napadu wyjechał 
również naczelnik straży ziemskiej p. Iwanow, oraz 
sedza śledczy. Są przypuszczenia, iż bandyci po- 
chodzą z szajki. która przed kilku dniami doko- 
nała krwawego napadu pod Porajem. 


Ze świata. 


Tragikomedya ogłoszeniowa. Na łamach gazety 
żydowskiej „Momentu” w Warszawie rozgrywa się 
obecnie tragikomedya ogłoszeniowa. Oto na 1-szej 


stronie jedna z fabryk masła kokosowego ogłasza, | 


iż jej produkt uzyskał pozwolenie rabinatu na uży- 
wanie go przez żydów na Peisach (Wielkanoc), 
nieco wyżej figuruje „obwieszczenie” rabinatu, iż 


takiego pozwolenia nie udzielił, a jeszcze nieco ni- 
żej konkurent fabryki masła zwraca uwagę czy- 
telników: „Czy czytaliście zaprzeczenie rabinatu?" 
I wszystkie ogłoszenia figurują tak zgodnie obok 
siebie od kilku dni. 

Aresztowanie bawarskiego posła sejmowego. 
Zawikłane zatargi o administracyę wielkich mająt- 
ków stały się przyczyną aresztowania posła bawar- 
skiego do Sejmu. Z powodu nieporozumień pomię- 
dzy adwokatem Harderem z Mannheimu a bawar- 
skim posłem sejmowym Albrechtem z Neustadt, 
przyczem rozchodzi się o kilka milionów marek, 
posła bawarskiego aresztowano. Sprawa toczy się 
o administracyę majątku panny Ilsy v. Harder. Po- 
seł Albrecht bowiem, który utrzymywał z adwo- 
katem Harderem stosunki natury kupieckiej, 
z panną llzą Harder porozumiał się również 
|w sprawach majątkowych, czemu sprzeciwił się se- 
nior rodziny profesor Bóthlingk-Harder. Tenże te- 
raz zamieszcza w korespondencyi badeńskiej oś- 
wiadczenie, że, aby uratować majątek swój, panna 
ilza Harder oddała jemu prawo administracyi i on 
został teraz jej opiekunem. Wszelkie prawa, które 
panna Harder przyznała posłowi Albrechtowi. on 
uważa za nieważne. 

Wiadomość o aresztowaniu posła sejmowego Al- 
breehta, pod zarzutem oszustwa, wywołała w Sej- 
mie bawarskim niemałe wzburzenie. Sejmowi o a- 
|resztowaniu Albrechta nie nie było wiadomem, 
podczas gdy ministrowi spraw wewnętrznych na 
jego zapytanie u prokuratoryi pogłoskę tę potwier- 
dzono. Sejm postanowił w tej sprawie nie nie 
czynić. 


Z dziedzis” wojskowości. 


Z armii. Pisma wiedeńskie donoszą, że gen. ka- 
waleryi Bochm-Ermolli, obecnie komendant 
korpusu krakowskiego, w najbliższym czasie 0- 
trzyma nominacyę na inspektora armii. Następcą 
jego ma zostać marszałek pol. por. bar. Kirch- 
bach, dotychczasowy inspektor kawaleryi obro- 
ny krajowej. Na miejsce tego ostatniego mianowa- 
ny będzie prawdopodobnie marsz. pol. por. Kor- 
da, obecnie komendant dywizyvi kawaleryt w Kra- 
kowie. 


Kronika kościelna. Zmiany na urzędach i stano- 
wiskach w dyecezyi krakowskiej : Ks. Piotr Pady- 
kuła, proboszcz w Lipniku, otrzymał kanoniczną 
instytucyę na probostwo w Miłówce ; Ks. Czesław 
Hałaciński, proboszcz w Sidzinie, przeszedł na 
emeryturę ; Ks. Dr Adolf Włodek, wikaryusz w 
Żywcu, zamianowany administratorem w Lipniku : 
Ks. Stanisław Szybowski, zamianowany admini- 
stratorem w Sidzinie ; Ks. Dr Franciszek Madeja, 
zaaplikowany na wikaryusza do Maniów; XX. 
kanonicy regularni w Żyweu objęli zastępstwo IV 
| wikaryusza w Żywcu. 

Konkurs na probostwa w Lipniku íi Sidzinie, 
ogłoszony z terminem trwania do końca kwietnia 
pir: 

Rekolekcye. W Dziedzicach — w domu rekol. 
00. Jezuitów — odbędą się rekolekcye dla P. T. Pa- 
nów Nauczycieli ze zach. (alicyi od 4 kwietnia wie- 
czór — do wiclkej środy rano. Zgłoszenia pod udre- 
sem: Dziedzice — Superyor Domu rekol. 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krabowie. 


Sobota. „Moje Bobo", farsa ameryk. w 3 aktach 
M. Mayo. 

Niedziela popol. „W górę serca“, obraz historycz. 
Franciszka Domnika. Ceny zniżone do połowy. 

Niedziela wieczór. „Moje Bobo“. 

Poniedziałek. „Hamlet“. 


W razie boleści w okolicy ślepej kiszki należy 
naczczo rano wypić pół szklanki wody gorzkiej 
Franciszka Józefa, która oczyszcza żołądek i jelita 
i nawet przy eodziennem użyciu świetnie działa. 
Królewsko-wirtemberski* nadradca  Landenberger 
pisze : „Jestem w możności stwierdzić, iż zarówno 
pewne, jak i łagodne działanie wody gorzkiej Fran- 
ciszka Józefa, wskazanem jest nawet w wypad- 
kach, w których z powodu zapalonego stanu ki- 
szek, użyce innych środków  przeczyszczających 
jest niedopuszczałnem”. — Do nabycia tylko we 
fłaszkach szklanych w aptekach, drogueryach i 
(składach wód mineralnych. Dyrekcya wysyłkowa 
źródeł leczniczych Franciszka Józefa w Budape- 
szcie. 


GŁOS NARODU s dnia'29 Marca 1914. 


Dzial sknpomiczny. 


Krajowa komisya dla spraw rolniczych odbyła 
pod przewodnictwem marszałka krajowego Adama 
hr. Gołuchowskiego posiedzenie w dniu 23 marca 
b. r. w gmachu sejmowym w sali Unii Lubelskiej. 
W obradach wzięli udział członkowie: Dr Tadeusz 
Pilat, Stanisław hr. Stadnicki, Józef Budzyń, Dr 
Stefan Jentys, Aleksander Harasiewicz, Dr Jan 
Rozwadowski, Dr Kazimierz Miczyński, Henryk 
Dolański, Dr Mikołaj hr. Rey, Dr Adam Jordan, 
Tadeusz hr. Łubieński, Dr Julian Nowak, Oskar 
Schnell, Jerzy Turnau i Dr Michał Kociuba, a nad- 
to jako eksperci Dr Franciszek Bujak i Dr Franci- 
szek Stefczyk. Po wyborze dwóch wiceprezesów 
i siedmiu ezłonków sekcyi stałej tejże komisyj 
przystąpiono do obrad nad referatem Dra Tadeu 
sza Brzeskiego o sprawie parcelacyi. Obrady 
przerwano o godz. 8 wieczorem, a do dalszego 
szczegółowego omówienia sprawy uchwalono przy- 
stąpić na najbliższem posiedzeniu pełnej komisyi. 
Dnia 24 marca odbyło się pod przewodnietwem 
zastępey marszałka Dra Tadeusza Pilata posiedze- 
nie sekcyi stałej, która obradowała nad progra- 
mem akcyi hodowlanej na dalszy okres 10-letni 
w calym kraju na podstawie szczegółowych spra- 
wozdań krajowych Towarzystw rolniczych i refe- 
ratu o tych sprawozdaniach p. Dra Dalkiewicza, 
kraj. referenta weterynaryjnego. Program uchwa- 
lono. 


Smaczne w paleniu, 


a co najważniejsze nieszkodłiwa dla zdrowia 
tutki cygaretowa 


wyrobu fsbryki Rudolf Herliczka w Krakowie 
zawieraja stładnkt ktore przy paleniu ust- 
wają ezksdliwe dzizłania n kotrny. 

B.bvika „Wregudren' jest jedynym teg. 
rodzzju produktem, wytworzonym z czyStych 
włókien r: śnnycb. 

Do nabycia w trafikach. 1974 
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Telegram). 


„(Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 28 marca).3 


Skandal francuski. 


Komiayu f-anc. I<hy deputowanych, wy- 
brana dla sbadznla nielegalnych iaterwencyj 
dwóch m'aistrów w proc-aia Rochettew'a, u 
kı ceyla are prace. W ustatniej chw li o- 
trzymał prozydaut komisyi Jaures list ad 
namego Roshett="a, w którym zbiegły ban 

iar zasnaje. $? sem nia jalerwesiował u p. 
Caillsux sa ode czeniem swego procesu rle 
zagroził w;dani+m kwąśli o azkodliwych 
dla peństwa emisycch i operacyach f n-nan- 
wych rządu i tą ereźrą wymosił odroczenie 
SWrZO procesy, 

Reg usya, jaką k m'sya nchwaik:, wy- 
reġa peięvienie b;łymm ministrem Mu 'isow! 
ı Ca llaux, stwiesdra bowiem, że ubaj na tok 
procesu węływaił. Ton rezviucy! je t ba dzo 
łagcdry, poneważ rządowi radyknii | s'cym 
liści zawarłs'7 805]088 na czas wyborów, nie 
chcą wywcływeć wśród wyborców nastroju 
przeciw rządowi Atoli Indncść francuska z 
przeb+gu Śledziwa k: misyi posneta już do 
bree dzisiejszych r.ątców Fra: eyi I swó: egi 
wyda przy wyb racb. 

Paryż. (T. P.) Jskkciwiek komieya ślsd- 
cia w sprawie R 'chetic'a postanowiła w te 
j meicy trsymać preeh'eg rarad aż do chwili 
przejł zeaia lsbie deputuwasych, sprawa 
zdunia dziennigarekie zamies,czeją rożmalto 
s:rg góły o wsxoralszeł ka: farency! krm'ay 
é -degej, Wniazek Lef- v: '., aby komisya na 
B ercg pl-ń udpąwigizała Krótku: tak lub 
u'e, wswiłał ńyrą dysky yg. Przyłęt: w o- 
sz 6 19 „ł sami przaej* Ñ aniosęx Jaure- 
as, aby rezultaty d- ch du Á komisy! soslały 
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które przystroił swe ciało, poczem rzekłem gło- 
sem stanowczym: 

— Niel Nie trzeba. Nie mogę cię wujaszku 
pozbawiać ostatniego ubrania. Nie sądzony 
nam snadź był lepszy los, skoro nie jeden 
drugiemu pomódz nie możemy... Żegnaj mi, 
biedny, kochany, wujaszku... 

— A ty dokąd tak spieszysz? Czekaj-no, 
posiedź-że jeszcze. 

— A na czem-że tu, sie- 


u czarta, mam 


dzieć! — krzyknąłem ze złością. -— Przecież! 


tu nawet krzeseł niema! 

— To sobie... na parapecie usiądź, — uie- 
śmiało zaproponował wujaszek. — Albo może 
gazetę ci na podłodze rozesłać? Posiedż je- 
szcze trochę, porozmawiamy to o tem, to 0 
owem... 

— Dzięki, serdeczne dzięki!!! — krzykną- 
łem jak wściekły. — Jesteś aż nazbyt gościn- 
ny, wujaszku! Siądziemy sobie oto na potłu- 
szczonych gazetach, zajmiemy się szyciem i 
łataniem szlafroka igłami ze starych rybich 
ości i kradzionych pokrowców, a potem po- 
krzepiwszy swe siły parą upieczonych Szczu- 
rów, rozejdziemy się weseli i zadowoleni jeden 
z drugiego ! O, nie, wujaszku ! Nie jestem przy- 
zwyczajony do takiego życia !... 

„.. — Naturalnie ! — z wyrzutem w głosie wy- 
szeptał stary. — Gdzieżby nam ! Myśmy przy- 


zwyczajeni na krzesełkach siadywać, herbatę | w 


z kiełbasą spożywać, szczoteczkąmi do zębów 
życie swoje upiększać... Gdzieżby nam ! 

Poczułem. że zadrasnąłem starego. 

— No, co tam. wujaszku, zapomnijmy 
o tem. Niema o czem myśleć ! Tylko ot, co: 
wytłomacz-że mi wujaszku, jedną djabło - dzi- 
wną zagadkę. 

Stary zbladł i skulił się, jak jeż. 

— (o takiego ? 

— Dlaczego to u wujaszka na drzwiach po- 
srebrzana tabliczka przybita ? Dlaczego mie- 
szkanie na drugiem piętrze ? I co u wujaszka 
w dalszych pokojach ? 


szkanie to jest własnością mego przyjaciela, 
handlarza szkłem i porcelaną. Razu pewnego 
interesa jego popsuły się,,, groziła mu sprzedaż 
towarów na licytacyi, całkowita ruina... Wów- 
czas zwiózł w nocy do tego mieszkania najcen- 
niejszy towar, złożył go do czasu poprawienia 
się interesów, mnie zaś z litości pozwolił mie- 
szkać w pierwszych dwóch pokojach. Do po- 
zostałych wcale nie wchodzę... 

— Hm... No. żegnaj, wujaszku... Czy się zo- 
haczymy jeszsze — doprawdy nie wiem... 

— A ty dokąd? 
| — Uważam, że czas już iść. A propos... któ. 
I ra też teraz godzina, wujaszku? 


kod hd t 


Odruchowo stary wsunął rękę za pazuchę 
swego odrażającego szlafroka, wyjął ogromny 
złoty zegarek i rzekł : 

— Szósta. 

— Wujaszku ! Toż to złoty zegarek. 

Z młodzieńczą nieostrożnością zaklaskałem 
w ręce — aż brylant mi zalśnił na palcu. 

Chytry stary zauważył to i, schowawszy za 
pazuchę zegarek, rzekł z uśmiechem : 


— Niech manie kule biją, jeżeli dam wiarę, że, 


ten pierścień z bryłantem także pożyczył ci 
jtwój przyjaciel ! 
Miast odpowiedzi — tknąłem starego palcem 
pierś i rzekłem znacząco : 
— Zegarek też ponoć złoty... 
— Złoty ? Cha -cha ! — zaśmiał się piskli- 
wym, fałszywym śmiechem wujaszek. — To 
nowe złoto, kochanie! Pół siodma rubla ko- 
sztował za lepszych czasów — a teraz nawet 
rubla nikt nie da za niego... 

— Ee, do dyabła !... — krzyknąłem, nie pa- 
nująe więcej nad sobą. — Czy wujaszek ma za- 
miar jeszcze dłużej udawać ? A więc ja mu do- 


jwiodę, że młodość jest i szczerszą, i uczciwszą 


i więcej wartą od starości ! Ot, masz ! Ot, masz! 
Ot, masz ! 
Zdjąłem pierścień, wyjąłem złotą port - cy- 


— O, kochanie! To cała historya.. Mie- |gar, zegarek, portmonetkę, w której było około 


Handel delikatesów, Restauracya|ii KAROL WOŁKOWSKI 
see Kraków Rynek główny |. 15 
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stu rubli, cienką batystową chusteczkę 
i wszystko to nerwowo porozrzueałem po para- 
pecie okna. 

— Ot, masz kiełbasę ! A ot, masz bułkę fran- 
cuską ! Ot, masz moją biedę i nędzę ! Nie udało 
ci się, wujaszku, mnie okpić ! A w domu mam 
jeszcze frak, dwa surduty, szpilkę z brylantem 
i takież spinki! 

ZMróciliśmy się ku sobie twarzą i długo 
i przenikliwie wpatrywaliśmy się w siebie. 

— Aha... przemówił nareszcie stary, uśmie- 
chając się chytrze. — Tak, to rzecz inna... 

Rozwiązał sznurek na brzuchu, zdjął swój 
szlafrok i cisnął go z obrzydzeniem w kąt. 

— Długo — rzekł — musiałem szperać po 
strychu, zanim wpadła mi pod rękę ta szmata. 

Pod szlafrokiem miał on czarną, sukienną 
(kamizelkę i elegancką, aksamitną marynarkę, 

— Adolf ! —huknął na cały głos. — Każ 
służącej podać obiad! A nie zapomnij powie- 
dzieć, żeby dwa zastawy podano. Ty — zwrócił 
„Się do mnie — mam nadzieję, nie odmówisz 
spożycia ze mną skromnego obiadku ? 
| — Że Szezurów ? — spytałem z uśmiechem, 

— Nie, nawet nie z kiełbasy... — zaśmiał 
się wujaszek. — Kucharza mam weale nie naj- 
gorszego. 

Wziął mnie pod rękę, wprowadził do stoło- 
wego pokoju, lecz po drodze zatrzymał się 
i z całej siły klapnął mnie po ramieniu. 

— A jednakowoż dostaniesz ty po nmie spa- 

dek ! Czuję to, czuję... 
To się wie, — uśmiechnąłem się oboję- 
tnie. — Rzecz prosta, że dostanę. Tożem ja 
jtwój prawdziwy, nie podrabiany kuzyn, wuja- 
szku ! 

— Cierpliwości ci tylko brak... — rzekł wu- 
jaszek. 

— Wszakżem ja jeszcze młodzik ! — zawo- 
łałem. — Z czasem wyrobię się... 

— No, pamiętaj! — zakończył stary. 


| Konice. 


w ssczegółowem sprawosdaniu przedstawio- 
ne Izbie deputowanych. Wywiąsała 
się dłuższa dyskusya nad tem. Słychać, że 
pierwsze zdanie tego sprawozdania będzie 
cpiewałc : „Jest rzecza dowi:dzioną że Mo 
nis na prośbę Calllaux'a wyraził wobec pro 
kuratora Fabre'a życsenia cdroczouin proce 
su przeciw Rochetts'uwi'. 

Kilku cztenków kowisyi zrprutestowało 
osiro przeciw użyciu zwrotu: „wyraził ży 
cgeri»" | dumagało sią słów: „udeiolił roa 
kagu“. 

W końcu 
Jauresga, 

Paryż (T. B.) Sędzia $i-dcsy przesłtusbał 
wczoraj dyrektoca pisma „lusrenilgiaat“ na 
za sk rim Bajlby, Zsoswnć on słowamb n? 
ru, że lis ów p Calla x d» aobecuj Jego 
żony zni Iatów, któraby pochodziły od wo 
nie w dział | nie znał ich trái Czim-t': u. 
pewiadał mu muej więcej przed denma me 
słącam', ża dwóch byłych mostów as p» 
lecen'e vrazycenta mias tów pocio wo, aby 
sie ogłuszał aktów dyplomaty enyek CHm-t. 
te odczy tè ma sprawagdenie pe arna'i oge 
crokur:t ra Fabre'a. orsz oną koresp ud a 
cję dypl uttyczną której treść, ək się wy 
razi), byłaby dla pana Caillsux stanowczo d'uz 
gocącą. Jeszcze data 14 bm Caim=ite powia- 
dv'ał mu że przyrzekł ne ogłaszeć prawo 
zdania Fabre'a i że stara aulę o t^, sby przed 
wterkiem t. j. przad owym diem w któ:ym 
„dbyła s'ę w libile wielka debata, zwzlulono 
go z danego situwa 

Paryż iT B) K misy isdega Izby w 
sprawie Rochette'a postanow.ła nie przesłu 
chiwać juź więcej świadrów | przys apé do 
"brad vzd rexoluc'g TreŚć cbrsd trzymeną 
eat w tsjawnicy aż do chwili przejłużonia 
sorhyczdnala [sbie daputo ssn?rb. 


jednakż» utrzymał s'ą tekat 


Zgoda narodowa ilnzyą 

Lwów. (Tel. wł) „Dł.* um esz'sa działaj 
mrtykuł w sprawie zwułania sesyi a Jjmowej 
w kwietniu. Pisze ono, ża s:aya ta j-st nia 
potrzebną gdyż tworzy iluzyę(l), ża w Qail- 
cyi panuja zgodna nar.dowa, co nie jest 
prawdą (VI). 

Teatr za rosyjskie pieniądze 

Lwów. (Tel. wł.) Ukralńszia „Prawo Lidu“, 
organ partyi sozyal'styczaej, dunus, 5 mo- 
ahai fla iwowscy otrzymiii od rządu rosyj 
skłego subwencyę na budową teatru rosyjskie 
go xe Lwowie 

W tych dualach przybgł do Lwowa urzęd 
nik rosyj:ki, który uaumaldował sią jako 
iwan Goreims, Mist 0x zbadać stan robót. 
Redy p licya dowiedziała są o tem nika- 
zała mu ratychmis:t wyj chać 


Pałsze moskaloi:lów, 

Wiedeń (Tel wł) W ostatni h ozasach 
w).aafa gazety pomieszczały slarmująca wia- 
dnost o prześlądowaniu ludu rossyjskiego 
w Galicyl(?1). Są to korespr ndancya włos 


ahh Jzieuniz argy buwiątych na procesie Bov | 


dwa uè a. 


Newe budowie wo kwowte. 
Lwów (Tal. wł.) Dzisiaj rapaczęto raba- 
ty wstęp>e do budowy laborstoryum mszy” 
przy politechnice, 


Defraudacya na kolei 

Lwów (T»l. wł) Arssztowany pud zarsu- 
tem defraudaryj na kojat u zadak W bl, dn- 
pero Gd pół reku był zarsądcą domów ko- 
|jowyct. Włsśsiwym d:fraudarten by! po 
przedni zarządza Tworkowski. który w 
sheli wykrycia drfraudacy! uclekł za Lgo- 
wa Przedmwcznrał nadesł. ł depaszę z Hom 
burza: „iutro wsiadam na okręt”. Skutkiem 
t} depesze był: aresztowanie go w Hamburgu 


Giełda. 
Wiedeń (T=. wl: Giełd. była słaba, [edy 
niz lay rucn w pkrysch Montas. 


Śniegi. 
insbruk. (Tal. wł) Spady tu wielkie 
falegi 


Strajki w Petersburga. 

Petersburg (,Pet Az t14) Wa woss 
rajszy'h drMunstsacyach w rouspjaki-sm -ry 
kań-k:>! fgh yca wątobów gu nowy h wz ył 
udzi:ł 400 rb. lników W stlag s5r:w zda- 
sia p Ityjiego 2740 Gaa "Lr Z EWY ego 
£ kema da ta «ddzizłu polispjcego takze 
agenta polic-jn=er, A e4st wano Gz'arach 
d>msasirantó *. Tiu m oBtao enia razpró: yła 
p: leye. 

Petereburg (T. B) Z powodu =yd2ceń 
4 okaży:! 6irajkó w w (statash d darch #yist 
wiadonaczzlzjk -bwile zegan e, w ktir m o 
strs g. ludnoce m 8x4 px d ulziył m w 
temonstra:ysch (owi gicz'niet zasawisda, 
ż. tędą przeds Qwzląta wszelk'a Środki ch 
l m slum inia nep kejów, gdyby sę ewn- 
taulnie misły p nowić. Na %ynzd=k, gd:b7 
sę jreszcso rez wydarzył, aby policeyo ':hrzu 
zao kan. 'enismi, erabi pelicya naty:hm'asg* 
użytk z żron'. Przeaw p'zywódcoin n+p? 
k in wyS'ąpi alę na drodzy karnej, gąl:wej 
t zdmioistrac: jnaj. 


Borowy wyrok. 

Lublin. („Pet. Ag. tel.*) Izba karas ska 
<rła ułustecza uniwersytetu |sawękieg: 
Rzezuskiego, osksrian gu p ralifonie 
du stronnictwa rewolucyjacz, va zesłtnia 
ne Sybir. 

Carson w Londynie. 

Łondyn (T.B) Carsun ojjechzł z Bel: 
fasta do eudynu by waiąć u siał. 
w guniedzeiskkuwej dyskusyi w Izba ,mn. 

Pelityozne odwiedziny. 


Rzym. (Irl. wł) San Qulinco atzyb; »a 
17 kwietnia do Abnzyi, aby gpotkoć zał 
i 

f 


Beorchktoldem. 


Ghwiejny pokój. 
Londyn (Tei. wł) „Dailiy Telegraph” oma.: 
wia w obssoruym artykule epotknaria ces,’ 
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Wiihelma s cesarzem auatrysckim | królem 
włoskim. Porusza on sprawę niepokoju, wy: 
wołanego w Europie zbrojeniami rosyjskimi 
i stwierdza, że obawy wszelkie są bezpod- 
stawne. Pokój w Earosla gwarantowany jas” 
siłą zwązków mocarstw, która dą dafei 
ey wne. 


Niepokoje w Epirze 
Valona. (Tai. wł.) Oddział żandiacm ryi w; 
łany do obszarów odtótulanych pras woj 
«xa grackla napadaiąty «ostał kilkakrotnia 
orzas bandy grackie pod d:wólstwen ofi 
csrów wzraczich. Większs oddsiały pod wo- 
lzą pułk. Duilcia kierują się ku Korycy. 


Przyjechali do Krakowa. | 


HOTEL FRANCUSKI. Książę Paweł 
» BUczy złotych, Ks. Jakóh Oleksy 


Sapieha 
\ z Jordanowa, 
Radea Dworu Maryan Bliński z Wiednia, Marya Cho- 
dziwiezowa z Wołynia, Adam Napieralski z Bytomia, 
(rastawowie Taczanowsey z Rudy, Drowie Arturowie 
Nieradzcy z Wiednia, Mieczysław Wójcicki ze Lwowa, 
Antoni Wróbel z Warszawy, Dr Jan Zakrzewski z Po- 


znania, Dr Stanisław Kozłowski z Ojcowa, Feliks 
Korn z Bielska, Feliks Graf z Wiednia. Michał Ka- 
błak z Nowego Targu, 


o EF |... a m W o Oj 
Nadesłane. 


Pamiętać należy, że: 


t. Sestła Emulsya jest jedyną według metody Scotta 
spreparowaną Emulsyą tranu wątrobianego, opie: 
tajio się na 40-letnich prawie pomyślnych wyni- 

ach 


”. Scotta Emulsya tranu wątrebianego jest jwyłącznie 
sporząd/oną z najłepszego parowanego tranu lofo- 
dyjskiege i r innych, równiez pierwszorzędnych 
su'egatów. Z tego powodu .igdy w niczem nie 
ustępuje w dobroci i sile działania, 


|  Sootfa Emulsya tranu wątrobianogo odznacza się 


przyjemnym smakiem, lekkostrównością i jeBi 
wzmuoniająsym środkiem tak dia dorosłych, jak 
i dla dzieci, 


Scotia Emulsya dzięki udowodnionej metodzie 
Scotta jest nmiezmie”nie irwałą | posiada w lecia 
ta samą siłę działania, jak i w zimie, 


Zawsze tylko Scotta Emulsya 
żadna inna! 


Cena oryginalnej flaszki K 2:50, Du 
e nabycia we *s'ysthich aptekach. Za na- 
E} desłani+m 60 h w znaczkach p eztowyoh 

do liprmy Scoti I Bown, Sp zo p e 
( deń YIL z por 'łaniem Big ua powyżęaa 

ogłoszenie nasjąp. jedooraznwa przesyłkę 
próbki przez jedną z apt=k 


p” 
ELEONORA KOTASOWNA 


uczenica dawnej szkoły przemysłowsj 

przeżywamy lat 19 pociążkich, a dolegi > 

w;ch cerpieuiach opatrau»na Św. Ss 

kramsantam! easngła w Panu w piątek 
dnia 27 marca 1914 roku. 


W ciężkim amy ku pos stal: rodztse 
brat i sustra zapruszają Krawnych, 
Za'jomzcih i pototog Publiczecóć na 
wyprowadzenie zwłoa, z domu żał 'Ly 
przy ulicy Krakowa: ej L 56 vbok 
k Śsiuła OO Boa tratów które sę ed 
będzie w  lesiarlą dalo 29 marsa 1914 
ug 'z nle 4 tej pop. łudolu wprost na 
miejsce wisGinego goeczyku. 


Nabożeństwo żałobne 


udprawione zostanie w ponied:iał»k 
duia 80 b. m, o g dwiae 9taj rano 
w krŚcielu psrefialnym Bożeg; C sta. 


Zanład pogrzebuvy Jana Horaka w Krakowie. 


Podziękowanio. 


P.zyxnieceni strasznym cu sem Jak' p 6-2 
Śmierć nojukockheń-goj, nasej tórki uas ġo- 
tkrął, puczuwamy sią g Ob .wiągA., wyrac é 
arjen g 8 4 dadag wiziączącść Prz: w'alebne- 
mu X Dzresanwi Fal r.o za slowa pocie- 
hy nad grubsw Jej w.rscczaje, W. |sbue- 
„u X Mch łowi Fax usewi z Bschal i Wis- 
tebncemu Du bowieńste miasta Pilzna a prze- 
dawszystkiem X, Kat..hg ie Rg 2; fiskiemgu są 
lege ny] chaton trosklirość | dobre 4'rce. 
P. T, K isha kum « Taraowa 4 nań H 
Uartykiawni: 1 P. K siasówae, krowoym 
|śwj.ngw i wseystkin ym, który ts ja- 
dyra © ajlra sią Górką naszą zmarły żal 

wsapólczicie ox -~sali, 
Franciszkowie Biestkowie 
w F ź.łe. 


—— NN 2 


że Stowarzyszeuła kat. „Proteotiou" 

Im Joanny d’ Arc ayciąpiy wydzaliwa: po, 

wicz„resyd-n' Ks: Marya Jołowiska, skaarj- 

nicgk+: Marya Płvtro vsks, bibliutexarka: Rn. 

reaa P.patówna, Marya Miszyń:k:, Róża 
Popirló w aa. 


Wegsch raux lrkarykich 


Dr Stanisław Łapiński 


b. aszsieot klinizi wewn. U. J. w Krakow: te 
b k'erownik oddziału wewn. Szpitala 
Wii lmlay w Włeduu, ordynuje w chorobach 
wewnętrznych. Fiorgańsxa l, 31 L p. Nr. tel. 3353 


[>] | de z komfortem urządzony lokal składający się z sall dużej, małej gar- 


H 
8 deroby, i gabinetów, na wesela, rauty, pikniki | zebrania towarzyskie. 
«= $ Urządza całe zastawy od najtstszych do nejwykwintniejszych tak we w'itiyih 
róg ullcy s f lokaluch, jek | w domach U kk AE Wydeje ctiady 2 3ceńnrjo Kei | 6. 
Grodzkiej Piwo Pllznsńskie Marki B.B. I Baworskie Spatebriu. Zakład otwarty do 2 w : y. 


Ballada o Argonautach. 


Gdy okręt stanął gotowy juś, 

Okręt tak słaby wśród wielkich mórr... 
Gdy rań ufności pełni waladali 

Głos im od domów przybieżsł s dali: 


Zoatańcie jeskcBe, nie jedźsie, nie! 
Nadtcście ufni w swym słudaym śle, 
Albo ietniony skarb nie iatnieje, 

Lub śmierć waa w morską rzuci zawieję. 


O Arge nauci! bej, o Argonauci! 


A kiedy tum'ąc troskę | ża!, 

Stracili ztemię z oczu wśród fal, 
Wazczęła ich wołać na głębie, do dna 
Da wożon cudnych pianka uwodna: 


W ram'ona nasze, do marzeń enu 
Miodzi żeglarze, © pójdście tu, 
Raućcis swą łódkę a zobaczycie 
wiaty cudn'ejsze, niżeli ś;cie. 


O Argonauci, hel! o Argonauci! 


A gdy płynęli pcd drugi brzeg, 
Tryton ua Konase za nimi sble gł 

I by pragnionych ziem nie widsieli, 
Ponure wichry ruszył £ topieli. 


Łódź biegła w burzy rwana jak ptak, 
A ssum im morga zawodził tak: 
Zaużcne ręcz w próżnej pogoni, 
Żeglarze, rsućcie wicsła s swej dłoni. 


0 Argonauc' f baj o Argonauci! 


A on! s wiarą swych młodych lat 
Nie obając u to biegli praes świat 
| srebrne snacząc wśród pareł ściegi 
Z łodsią pod cbce wpłynęli brzegi. 


dla nie mogących z powodu starości lub cho- 
roby pracować artystów, oraz dla wdów i sie- 
rót po nich; utworzenie funduszu pożyczko- 
wego i zapomogowego; zorganizowanie w swo- 
im zarządzie sprzedaży dzieł sztuki, która do- 
tychczas pozostaje w rękach prywatnych przed- 
siębiorców z wielką szkodą zarówno artystów, 
jak i nabywców; wytwarzanie przemysłu arty- 
stycznego; wybudowanie domu artystów w 
Krakowie i t. d. 

Stowarzyszenie to, na wzór istniejących 
wszędzie w Europie związków zawodowych 
(Oesterr. Kiinstlerbund w Wiedniu, Sdrużeni 
Morawskych umeleu w Hodoninie it. d.), ma 
także za zadanie reprezentowanie artystów pol- 
skich wobec instytucyj i stowarzyszeń artysty- 
cznych innych narodowości. 

W wielu wystawach zagranicznych artyści 
polscy nie mogli wziąć udziału jedynie z tego 


wo reprezentowania ogółu naszych arty- 
stów, z którąby komitety odnośnych wystaw 
mogły się porozumieć.Towarzystwa zaś przyja- 
ciół sztuk pięknych za reprezentacye artystów 
uważanemi nie są i być nie mogą. 

Za jedną z najpilniejszych swych potrzeb 
uznał obecnie „Związek artystów polskich” 
wybudowanie Domu artystów w Krakowie. 

Posiadanie własnego domu na cele stowarzy- 
szenia, zapewni mu trwałą i silną egzystencyę; 
będzie on stanowił centrum dla zjednoczenia 
i spojenia rozprószonych po całym świecie sił 
artystycznych; mają się w nim mieścić lokale 
dla zebrań artystów, dla wspólnych ćwiczeń 
artystycznych, dla sprzedaży obrazów, dla wy- 
twarzania przemysłu artystycznego, lokale na 
biura stowarz., tanie pracownie dla nieza- 
możnych artystów, no, i lokal wystawowy, bo 
czyż można sobie wyobrazić dom artystów 
(Kiinstlerhaus*) bez lokalu wystawowego? 
Większy lokal wystawowy w przyszłym domu 
artystów, koniecznym jest nie tylko ze wzglę- 
du na potrzeby artystów naszych, którym lo- 


powodu, że nie było organizacyi, mającej pra- | 


' 
Świat wprowadan, dosrawoja się przes to ma, 
samo d az: zą'ale. stwierdzająca słusznie, że kaia; i s 
Z atsey « posiłkiem dla gości w takich leca i żadnych zalecań ela i a 
rzzach SĄ tego rodzaju, jakoby sztuka kuli-| A zaleca się „młodzieży postępowo - nie 0- 
sarpa nie mixla na ce'u dostarczyć sadro we , dległościowej*, której jest dedykowana że 
yo | emaczn:go pokarma dia ciała, ale Z= młodzieży, zwłaszcza żółto-czerwonej spodo- 
*pukojania nAjaiemożliwszych gustów | smi- „bają się „Kryjaki”, to rzecz pewna. Zagustują 
ków. ¿W nich również starsi postępowcy, bo książkę 
Sku:kl zas texo nadużywania sbytku — p. Walewskiej można traktować także jako 
to r adelitscunie ciała oraz brak wazeikiej narzędzie agitacyi o bardzo dużej użyteczności 
odpo” ności na najniebezpieczniejsze choroby. ' Niepodległość ZAŚ, a raczej niepodległościo- 
Pozbawiona środków klasy robotn'cse, wość*, powinna apelować do wszystkich któ- 
cheąc rówoisż „*$;ć według awej możności“, ' rzy ani młodzi, ani postępowi nie są. | 
p pzdzią przeważnie w inca ostateczność -Í Zresztą miłujący piękno czytelnik znajdzie 
uddaja sig nałogowi p'jaństwa, iY „Kryjakach* stronice do których mimo 
Tego rudzaju wpwc dy fraccuski go księ. wszystko powróci. ua 
els Kosci ła, WSKAZUJĄ ca zaBsdnicge zł na- Kazimierz Bereż y ń.s.k.i 
szych ryseów — miazowicia ną chęć użycia g- 
Sy jaj — lak: śródłu licz ych 
mosalnyć Matergzinych szkód, płynących 
atad dia apołecreństę nik dyn. a 0 pracy ekonomicznej. 
Dopóki spsł=z ńuwa du-lły sę na „sta- f 7. 
0y“, każdy claszyi się odpowudaio du zaj | Codzienne życie nasze woła rozpaczliwie 
mowsn gu siancwiska (dpowi d im mata | VPrOSt do nas, do mózgu naszego i woli naszej, 
ryaloyim dobrobytem i wzdług tezo caly swój abyśmy dział ekonomiczny w Życiu naszem na 
tryb Życia starał a ę stosować. Oixąd atoli innych, ug dotąd oparli podstawach. 
pacsęły raciersé a'y ia róż ica, wyyły wająca Klęski obecne, krzyk ten jeszcze wzmagają. 
zOsierądzErmeg: «puschu Żysiz ores ytra | BO Społeczeństwo ekonomicznie słabo zorgani- 
dycyj, każdy stara wię o to by jako równa. | Z0Wane wygląda pomocy tylko od innych, sa- 
UrAwnienwy L-kże i powsgsdote dysl egoja NO Jest niezdolne sobie poradzić. 
mógl uiiałewtćć stopla  d .ró x ny wającaj \ najtrudniej jest organizować nas ekonomi- 
drugim. Siął vn-tąpł b zuśtsn ‘y 1 brazelo- | CZnie. Jest w nas z dziedzictwa wstręt do takiej 
wy p;d u dątusimik di zbytku | wygóń -- | OTSAMIZACyi. I dopiero pod wpływem jakiejś 
który hardzo nadaj» sę do tego, aż by dą + Wielkiej doznanej krzywdy, jakiejś przeolbrzy- 
r Wadzć nowitzeaKe epełoczństwo nad, MIC) zniewagi, czy troski ogromnej, bierzemy 
weze przepiś , do której cast czu sry jSIĘ do organizacyi. Przyczyna tkwi w tem, że 
osyły nfẹ wino seoj | Wysokuj kultary | w i ekonomiczna organizacya, wymaga większych 
ogasie swego naj Wyssiago rizi W tu nba sta || stałych od nas wysiłków woli. A wola w nas 
r ŻsleG Światy pogańskia — Raym i Atsay.) była i jest jeszcze piętą Achillesa — najsłabszą 
KS nuta Przyzw, fe naf porusz rym w stroną naszą. I dlatego właśnie częstokroć na- 
Chalona remsten wypadałoby zastąn :w'6 są | wet już rozpoczęta akcya ekonomiczna, albo 
nietylko we far usk'ch dyes'syach. w początku zaraz, albo też po pewnym czasie 
ża słabnie i upada. i 


ani przedmowa Stefana Żeromskiego, 


żyjący chwilą, mybyśmy życie dla Ojczyzny 
dali —- ale trudno nam jest Ojczyźnie służyć 
codziennie — rzeczami drobnemi. A to 
przecież nieuniknione, że nas Ojezyzna powoła 
wreszcie do czynu. Ażeby jednak ten czyn był 
wielkim i niezawodnym, musimy się doń 
przygotować całym szeregiem drobnych wysił- 
ków — a ciągłych. „Każdy naród musi mieć 
swoją myśl stałą i nie śmie drżeć przed żadnem 
przeciwieństwem“. (Dr Straczević). 

Otóż ekonomiczna praca wymaga tej cią- 
głej odwagi nie cofania się przed żadnem prze- 
ciwieństwem. Przeciwieństw tych mamy wię- 
cej niż inne narody, mając takich współmie- 
szkańców, jakimi są żydzi! Oni nami zawła- 
dnęli. zawładnęli duszami naszemi i mózgami 
naszymi. Nam trzeba niezmiernej odwagi i sta- 
nowczości, aby się nie cofnąć przed żadnemi 
trudnościami. A tej odwagi jak z jednej strony 
potrzebuje ekonomiczna praca, tak z drugiej 
strony ona ją w nas wyrabia, powiększa. Wi- 
dzimy to przecież dobrze, jak się zmieniają 
pod wpływem zorganizowanej pracy ekonomi- 
cznej wsi nasze i miasteczka i miasta. Potrze- 
ba tylko wysiłku wytrwałego, pracy wytrwałej 
codziennej. Co jest możliwem gdzieindziej, jest 
możliwem i u nas. Oczy już nasze zaczynają się 


otwierać. Widzimy już, że ci, którzy z nas ży- 
ją, w każdej sytuacyi dla nas niekorzystnej, 
gotowi są iść przeciw nam — więc należy od- 


jąć im źródło ich sił, wypływające z naszych 
własnych kieszeni. A jedynie uczynić to może 
ekonomiczna organizacya społeczeństwa. Kto 
zna duszę naszą dobrze, ten wie, że z niewoli 
ekonomicznej wyzwolić się możemy tylko wy- 
siłkiem wspólnym — a codziennym. 


Z zależnością ekonomiczną graniczy zawsze 
zależność polityczna — z wolnością zaś ekono- 
miezną wołność polityczna! 

X. Wiktor Potrzebski. 


I żzglel wta: gł cicho wśród wód, 
A tam uirseli pragniony cud, 
Słonecznych bizsków «kryte lung 
Szczęńcia | sławy to złote runo. 


kal Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych 
od dawna już nie wystarcza, lecz może się tak- 
że przyczynić do podniesienia znaczenia kultu- 
ralnego naszego miasta, 

Od dłuższego już czasu panuje pośród Sło- 
wian austryackich tendeneya zrobienia z Kra- 
kowa centrum sztuki słowiańskiej, coś w ro- 
dzaju Monachium słowiańskiego; jest to ma- 
rzeniem zwłaszcza czeskich artystów, którzy 
twierdzą, iż na ten cel Kraków bardziej się 
nadaje, niż Praga. 

W ubiegłym roku Czesi chcieli urządzić w 
Krakowie wielką wystawę Sztuki Słowian au- 
stryackich; projekt ten jednak nie mógł przyjść 
do skutku z powodu braku odpowiedniego na 
taką wystawę lokalu. 

Dla urzeczywistnienia zamiaru budowy do- 
mu artystów w Krakowie, zrobiono już wiele; 
Rada miasta Krakowa na posiedzeniu dnia 17 
listopada 1913 r. zobowiązała się dać grunt 
pod budowę, a rząd centralny daje na ten cel 
znaczniejszą subwencyę, 

Zanim Związek artystów przyjdzie do po- 
siadania własnego domu, zmuszonym jest urzą 
dzać swe wystawy w wynajętych lokalach 
(obecnie w oficynie pałacn Spiskiego). a urzą- 
dzać je musi jako wystawy nieustające, gdyż 
dopóki nie ma własnego domu, wystawy te są 
jedynym łącznikiem, utrzymującym spójność 
stowarzyszenia i jedynym zewnętrznym obja- 
wem jego działalności. Po wybudowaniu wła- 
snego domu, stowarzyszenie ma zamiar poprze- 
stać na urządzaniu wystaw sezonowych, nie 
chcąc nieustającą wystawą robić konkurencyi 
Towarzystwu Przyj. Sztuk Pięknych, którego 
potrzebę najzupełniej uznaje. 

„Związek* urządza także od kilku miesięcy 
w lokalu swoim wspólne rysunki z żywego mo: 
delu „croquis“, Zbierają się tam zjednoczen? 
wspólnym celom artyści wszelkich kierunków, 
płci i wieku. Obok siwizny młodzieńcze twa- 
rze, przy najskrajniejszych modernistach wy 
znawcy dawniejszych kierunków; pracują ra- 
zem w atmosferze zgody i wzajemnego usza- 
nowania, a każdy z uczestników, stosownie do 
swej indywidualności, w innym kierunku się 
doskonali. Przyczyni się to może do złagodze- 
nia zbyt jaskrawych antagonizmów pośród na- 
szych artystów, którzy niejednokrotnie niechęć 
swą do pewnych kierunków w sztuce, przeno- 
szą także i na uprawiających je ludzi, nie ma- 
jąc z nimi bliższego zetknięcia, 

Ćwiczenia takie, stale urządzane w centrach 
sztuki, jak Paryż, Monachium, Fłorencya, Rzym 
i t. d. i w Krakowie, przy tak wielkiej dziś 
ilości zamieszkujących to miasto artystów, sta- 
ły się koniecznemi. Przypuszczać należy, iż 
nie pozostaną one bez wpływu na polską sztu- 
kę. Zrzeszenie się zaś artystów pod jednym 
dachem da im zgodę na wewnątrz, a siłę na 
zewnątrz ku chwale ojczystej ziemi, na której 
dom stanął, Obyśmy go jak najrychlej ujrzeli! 


O Argonanci, beji o Argorau il 


A gdy ras peiem dzlekiia dalem 
Wracali bi: dy do swoich aiem, 
Skarb ich I tzglei '68 wej I -dzi 
SŚwiec'ły jako sh ń:e, co wschodsi, 


A oni w topół cienistych rzą1 
Wyszli, by witać cjczysty ląd, 
Ą ci, co rłali ich pełni trwogi 
Weńce im teraz kladli pcd nogi. 


O Argunauc:! bj? o Argonaucii 
Mieczysław Smolarski. 


zwiazek artystów 
w Krakowie, 


Z poważnych sfer otrzymujemy następujące 
informacye co do powstania | celów nowej in- 
stytucyi artystycznej w Krakowie: 

Sztuka, tak niezbędna dziś w życiu kultu- 
ralnem wszystkich narodów, dla nas ma jesz- 
cze inne znaczenie; świadczy ona o naszem Ży- 
ciu duchowem wobec tych wszystkich, któ- 
rzyby chętnie pogrzebać nas chcieli i dlatego 
jej rozwój ma dla nas także niemałe znaczenie 
społeczne. y , 

Nie będziemy wymieniać nazwisk tych 
wszystkich, którzy wobec całego cywilizowa- 
nego świata chlubnie sztukę polską reprezen- 
tują; znamy je wszyscy, a przynajmniej znać 
powinniśmy; nie znamy za to całego legionu 
nazwisk tych, którzy w walce z przeciwnościa- 
mi losu, nie pozwalającemi im wybić się na 
widownię, po tytanicznych nieraz wysiłkach. 
padli zwyciężeni. Ile z nimi straciła sztuka pol- 
ska, obliczyć się nie da, przypuszczać jednak 
należy, że wiele; fałszem bowiem jest tak czę- 
Btą spotykany komunał, że prawdziwy talent 
zawsze się wybije. , 

Rozumieli to dobrze ludzie dobrej woli, któ- 
rzy cheąc przyjść z pomocą artystom i sztuce 
polskiej, zakładali w, swoim czasie stowarzy- 
szenia Miłośników sztuki w Krakowie, Lwowie 
i Poznaniu, które pośredniczące pomiędzy pu- 
Micznością jako, kansumentem, a artystami ja- 
ke wytwórcami, niemałe usługi sztuce polskiej 
odiały. 

Vobee zwiększającej się ilości artystów, a- 
kcy: ta od dawna już stała się niewystarcza- 
jącą. Artyści na.i stanęli wobec konieczności 
ujęciaswych losów we własne ręce, nie 
oglądaąc się na opiekuńcze towarzystwa i w 
tym ceh zrzeszyli się w zawodowe stowarzy- 
szenie pd nazwą „Powszechny Zwią- 
zekartystów polskich“. Jest to pierw- 
sze u nas stowarzyszenie artystów o celach 
ekonomicztych i humanitarnych, a obejmujące 
wszystkich artystów polskich. bez względu na 
różnicę kierimków w sztuce. 

Ma tą być rodzaj Izby cechowej. Wystawy, Tiasie-, ogłosił znamierny list past-r-kl : 
jakie od trzech lat stowarzyszenie to urządza, |pądutyciach w sbytku, który i poga gran: 
nie są jego głównym celem, lecz tyjka jednym | gsmi Fraocyl, zwłaszcza w uduiexla iu d 
> srodków przychodzenia z puiuvvą estystom | więjktch miast w Austryi | w Nem te h 
Lyn ułatwianie im wystawiania i sprzedazy zach.goją DX esczególoejszą Uwagę 

zieł sztuki, ; | Magr. Ti-sier w liśce tym pragnis wy 

Lokal krakowskiega Towarzystwa Przyjaciół k4gąć, jak żyia uOWOCEEBNA, Oras związany 
Sztuk Pięknych od dawna już na potrzeby miej. |g niem zbytek — przelsiacza coraz. ha-dziej 
scowych artystów nie wystarcza, prócz te-jrodzinę katcitcką w jak'ć przeciwny naturze 
go zajęty jest przez znaczną część roku Wy- | twór oprłeczny W miejsco pr stoty w co 
stawami sezonowemi, jak n. p. kościelna, grun- | dziennem życiu, odpowiednio di krżdogo 
waldzka, starych obrazów hr. Mycielskiego, | stanv, stara się każdy wejako przeŚcigiąć 
pamiątek z czasów księcia Józefa Poniatow- |drugiego w zbstszch  azkoleink pi- 
skiego i t. d., wobec czego ogół artystów, któ- |ęhłaaia to t-k ke losklne Śródki tmater;sl 6, 
rych w samym Krakowie jest przeszło 200, jak iżby one starczyć mogły nietyika na w925 
wykazuje spis członków Związku, nieraz praez wienie, jak | prsyed:lan e licznych regsa i: 
długie miesiące nie ma gdzie prac swych wy- bogich. 
stawiać a co za tem idzie, sprzedawać. Zwłaszcza surowo gani at tan wie:zgr - 

„Związek artystów polskich“ ma bardzo | we przyjęcie, podcsea któy; całe życia do 
wiele ważnych dla artystów i sztuki polskiej | mowe licznych rodzin francuskich przelsta 
zadań do przeprowadzenia, o których sami tyl-|cza się niejako w rodzaj t alrów | resisu 
ko artyści stanowić mogą. — Prócz tego ma |racyj. Młodzież obojga pij, birg © t-m 
on na celu: utworzenie funduszu emerytalnego |udsiał, pod pozorem jakoby, że ją sę w 


List pasterski przeciw prze- 


sadnemu zbytkowi. 
Czcigodny Arcybiskup z Chalons, mg: 


Kryjaki 


(sayli Mezalians Sztuki 2 Tenden3; g.) 


(Al. J. Walewska (br. Wielopolska) Kryjaki. >0 
sześćdziesiąt trzecim rokue. opawieść. 
£ przedmowa Stefana Żeromskiego. Spółka nakładowa 

-Książkue Kraków), 


garstce powstańców - niedobit- 

ks. Brzózki, tułających się w 
choć wszędzie indziej po- 
wstanie stłumiono od dawna. Cztery rozdziały, 
z których pierwszy zapoznawczy, stwarza nie- 
tylko z góry zapewnioną, patryotyczną, ale 
artystyczną sympatyę dla autorki i dła boha- 
terów; drugi opowiada oœ anatemie, rzuconej 
przez zdrajcę biskupa na bojowników, schro- 
nionych wraz z rannym dowódcą w kapucyń- 
skim klasztorze; trzeci wprowadza na chwilę 
w tok opowiadania kobietę w osobie jasnej 
panny, przynoszącej kryjakom wieści o strace- 
niu ostatnich całonków Rządu narodowego; 
czwarty opisuje śmierć oddziału ł stracenie o0- 
statnich powstańców; ks, Brzózki i kowala 
Wilezyńskiego. 

Opowieść olśniewa językiem Żeromskiego, 
znajomością dusz ludzkich, talentem rysowania 
profilów. plastyką w przedstawieniu momen- 
tów; dużo artyzmu i sentymentu; jest liryzm, 
patryotyzm i zacięcie epickie, trochę refleksyi, 
nieco ironii; są szczegóły historyczne, anegdo- 
tyczne i fikcyjne, głębokie wczucie się w przy- 
rodę i kilka kropel erotyzmu. To i owo wbija 
się w pamięć a przedewszystkien: opowiadanie 
o straceniu Traugutta i towarzyszy; cudny o- 
pis budzącej się wiosny pokazuje, że dla talen- 
tu nie istnieją tematy banalne i oklepane. 

Jako dzieło sztuki „Kryjaki* zepsute są dy- 
sputą ks. Brzóski z biskupem podlaskim. ks. 
Szymańskim, pozbawioną prawdy urtystycznej 
i prawdopodobieństwa taktycznego, Zamiarem 
autorki było, jak się zdaje, przeciwstawić dwa 
typy księży na tle ich stosunku do sprawy na- 
rodowej, rzecz się jednak nie udała i epicko 
traktowanemu ks. Brzózce przeciwstawia się 
nawet. nie karykatura, ale manekin. Jako krea- 
cya literacka, ks. Szymański mógłby w da- 
wnych, dobrych czasach uchodzić od bledy za 
„czarny charakter". Jako postać historyczna 
musial mieć więcej jeśli nie charakteru, to ro- 
zumu, bo taki, jakim go autorka chce mieć, 
pierwszemu lepszemu furtyanowi nie dorównał- 
by w dyspucie powagą, taktem dyplomaty- 
cznym ani siłą argumentów, to też napewno nie 
zostałby biskupem, a co najwyżej wyświęcono- 
by go „ad solam missam“. Jest to schemat pa- 
pierowy, obarczony wszelkimi zarzutami, obej- 
inującymi stosunek kleru do powstania; p. 
Walewska widzi w nim przedstawiciela Koś- 
cioła i o mało co nie podnosi ks. Brzózki do go- 
dności ...wolnomyśliciela. 

Sztuka popełniła tu mezalians z tendencyą, co 

jest wprawdzie gorszące, ale nie zdziwi niko- 
go, kto pamięta, ile razy autorka awanturo- 
wała się z „wolną myślą*,. może tylko z niena- 
wiści do sutanny, ale nienawiści tak bezinier- 
nej, że sprawia wrażenie zawiedzionej miłości. 
Kto zaś jeszcze o autorce „Kryjaków* nie sły- 
szał, ten się domyśli wszystkiego wskutek nie- 
zachowania ostrożności artystycznej i przyto- 
czenia na wstępie druglego rozdziału wyjąt- 
ków z pism Jerzego hr. Moszyńskie- 
g o, 

Więc zamiast harmonijnego wrażenia estety- 
cznego „Kryjaki* wywołują skojarzenia z ta- 
kimi występami hr. Wielopolskiej, jak inwek- 
tywy na Skargę, pogardliwe nazywanie „wojną 
o baweluę* walki społeczeństwa polskiego o 
samodzielność ekonomiczną, serwilistyczne wo- 
bec agentów reklamy wypowiedzenia o żydach 
i inne dokumenty kobiecej logiki, które przy- 
szły archiwaryusz literatury polskiej złoży w 
tece z napisem: „Taceat mulier in ecclesia“. 

Partya judeo - polska w różny sposób prze- 
myca swoją bibułę do państwa myśli polskiej. 
Spódnica jest środkiem nienajgorszym, zmieści 
dużo i nie wzbudza podejrzeń. Wołno też p. hr. 
Wielopolskiej agitować na rzecz tych, z który- 
mi łączą ją przekonania lub interesy literackie. 
Ale nie warto było utworu rzetelnego artyzmu 
psuć dolaniem podejrzanej domieszki do szla- 
chetnego kruszcu. Tego nie naprawi ani rekla- 


Opowieść o 
ków z oddziału 


Narka Miseaioyz, Sateka, 


„Madonna z królikiem“, Na wystawie Zwią 
zku Artystów Polskich w pałacu Spiskim 
wystawioną jest od tygodnia pięknie i sumiennie 
wykonana kopia z obrazu Tycyana, znanego p. t. 
„La Vierge au lapin* („N. Panna z królikiem). 
Oryginał jest własnością paryskiego muzeum Lou- 
vre. Tycyan malował go przed r. 1530 na zamó- 
wienie margrabiego z Mantuy. „Madonna z kró- 
likiem* jest wyrazem najpełniejszego rozwoju 
w twórczości Tycyana i reasumuje mimo swe 
skromne rozmiary całkowitą dojrzałość wartości 
kompozycyjnych i plastycznych talentu weneckie- 
go mistrza. Jako przykład, włoskiego malarstwa 
religijnego „Madonna“ ta jest typowym okazem 
pełrego Renesąnsu. Jest to idylla, w której Tycyan 
zaznaczył dyskretnie jej Boskie znaczenie jedynie 
aureolą wokół główki dziecka-Chrystusa, wyciąga- 
jącego rączki do małego królika, trzymanego przez 
N. Pannę. Kopia z aryginału wykonana przez art. 
mal. W. Mitarskiego w Paryżu, wykazuje 
wiernie kapitalne cechy talentu weneckiego mi- 
strza, wartości nieporównane przebogatego kolo- 
rytu, w którym barwy przetopione zostały na blask 
szlachetnych drogocennych "kamieni. Obraz oglą- 
dać możdu na wystawie związku w Pałacu Spi- 
skim, gdzie go także można nabyć za przystępną 
cenę. c 

Koncert profesora Szwarcensteina w Poznaniu. 
Z Poznania otrzymujemp następującą wiadomość: 
Koncert p. Szwarcensteina zainteresował ogromnie 
wszystkie muzykałne sfery naszego miasta. Pomi- 
mo równocześnie odbywających się dwóch premier 
operowych (w Teatrze polskim i niemieckim), wiel- 
ka sała Lamberta na koneercie skrzypka naszego 
zapełniła się licznie doborową publicznością, któ- 
ra ujęta mistrzowską grą koncertanta oklaskiwała 
go przez wieczór cały entuzyastycznie. Współdzia- 
łającym w koncercie był p. Lipski z Krakowa, któ- 
ry poza dyskretnym akompaniamentem, wykonał 
parę punktów grą solową. zjednując sobie także 
gorące uznanie. 

Nakładem Krajowego Związku Turystyczuego 
ukazał się pierwszy angielski przewodnik po Lwo- 
wie p. t. »Short guide to Lemberg and surroundings with 
15 illustrations and ne mapx, 

Angielski przewodnik ilustrowany zawiera dokładne 
wskazówki dotyczące pobytu we Lwowie i zwiedzania 
miasta. Szereg iłustracyj i plan miasta wraz z najbliższa 
okolicą zdohłą nowe wydawnictwo przewodnikowe. 

Krajowy Związek Turystyczny rozesłał kilka tysięcy 
egzemplarzy do zagranicznych czytelń, biur podróży, to 
warzystw okrętowych i klubów turystycznych oraz spor- 


towych. 
„Bluszcz“ Treść numeru 12-go: 


, Mam na myśli wielki dział ekonomicznego 
życia narodu, dział współdzielczej organizacyi. 
Potężna ta i wielka myśl wśród nas robi po- 
stępy, ale ogromnie słabe. Jakbyśmy się jej — 
tej myśli samej — bali. Nic jednak dziwrfego. 
Bo gdy w innych krajach ma ona do zwalcze- 
nia tylko kapitalizm, u nas do walki z myślą 
współdzielczą występuje i wzgląd narodowy, 
szezególniej w Galicyi wschodniej. Tysiąckro- 
tnie bowiem już stwierdzono, że ekonomicznie 
Jesteśmy zależnymi od żydów. A stanowisko 
mas żydowskich, przychylne dla nas, uwarun- 
kowane jest właśnie naszą ekonomiczną indo 
lencyą. Gdziekolwiek zaczyna się tyłko ruch e- 
konomiczny wyzwoleńczy natychmiast 
podnosi się krzyk i gwałt — a równocześnie 
sypią się pod naszym adresem pogróżki, że ma- 
sy żydowskie pójdą w sojuszu z „ukraińcami* 
przeciw nam. Są przecież i wśród żydów wy- 
jątki, rozumiejący konieczność ruchu współ- 
dzielczego, ale ogół jest niu wrogi, bo siłą fa- 
ktu wydziera on żydom z rąk jedyną broń. A 
nasze społeczeństwo jest niezmiernie lękliwe, 
trwożliwe i ustępuje wobec pogróżek; co gorzej 
tłumi przejawy ruehu współdzielczego. Więc 
zyjemy z dnia na dzień w tragicznej sytuacyi: 
z jednej strony życie woła, żeby się organizo- 
wać, bo inaczej zginiemy — poprostu staniemy 
się ilością bez znaczenia, pomiotłem; z drugiej 
chwilowa strata, wzgląd tak zwany narodowy 
woła, aby się od tej pracy współdzielczej 
wstrzymać. r 

A jednak widzimy, że i w tym kierunku zro- 
biło się krok stanowczy, a uczyniły go masy 
wbrew teoretykom. W` masach ludu myśł or- 
ganizacyi wspóldzielczej staje się coraz bar- 
dziej popularną, powszechną. Lud się już or- 
ganizuje, bo rozumie, odczuwa raczej, że tylko 
z silnymi się liczą, że dziś tylko silnych szanu- 
Ją. że 1 ci dzisiejsi sprzymierzeńcy pójdą prze- 
ciw nam, jeśli osłabniemy, Wszelka moc społe- 
czna opartą być musi na ekonomicznych pod- 
stawach. Lud się dzisiaj takiej organizacyi do- 
maga i w tem jest wołanie narodu, chcącego 
powstać! 

Teoretyków więc obowiązkiem jest lud pou- 
czyć o myśli współdzielczej, utrwalić w niej, 
drogi wskazać wcielenia myśli w życie. 
pal nas organizacy« ekonomiczna dlatego 
jeszcze kuleje i chroma, że, jak to przyznają 
wszyscy, nie mamy ludzi fachowych etycznie i 
kulturalnie wyrohionych. Nie możemy na nich 
polegać. Dzieją się różne nadużycia, nawet 
malwersacye, oszustwa. Ale to właśnie argu- 
ment nie przeciw, lecz za! To powinno 
nas tem więcej zapalić do silniejszej, intenzy- 
wniejszej w ekonomicznej organizacyi pracy, 
do tem ciąglejszej baczności, do większych oso- 
bistych wysiłków; a zdrugiej strony do wy- 
szkolenia sobie ludzi duchowo wyrobionych, 
pomocników pewnych, (którym jednak nigdy 
zbytnio zaufać nie powinniśmy — kontrola -— 
czuwanie — to najpierwsze przykazanie w pra- 
cy ekonomicznej). 

U nas, jak się komuś ufa, to go się nie kon- 
troluje. To jest błąd. Potem ktoś kontrolowany 
uważa kontrolę za brak zaufania do siebie — 
a sam kontrolujący uważa kontrolę za niepo- 
trzebną, skoro tamten ma zaufanie! Błędne ko- 
ło pracy ekonomicznej!! 

Dla tych też względów organizacye współ- 
dzielcze nie mogą i nie powinny poprzestawać 
na dorocznych zgromadzeniach, ale urządzać 
je często. Niech gospodarka będzie jawną, 
niech mają prawo wypowiedzieć się wszyscy, 
niech się pouezą. Organizacye ekonomiczne 
muszą uczyć! One właśne najbardziej namacal- 
nymi dowodami pouczają najniezbędniejszych 
prawd w codziennem naszem życiu. One wła- 
śnie powiadają, że, aby stworzyć dobro społe- 
czne narodu całego, potrzeba wysiłku codzien- 
nego każdej jednostki, że każda jednost- 
ka jest budowniczym Przyszło- 
ści. „Nam trzeba wielkiej sły i wyrobienia 
woli... aby się poprostu zabrać do swoich rze- 
czy, do roboty. Nie można zaraz, niepodobna 
odrazu — koniecznie potrzeba CZĄBU, CZASU, 
trzeba lat“. (Wyspiański, List z dnia 28 XII 
1890 r.) Ekonomiczna organizacya wskazuje 
dobitnie i wyraźnie, że tylko codzienny i wy- 
trwały wysiłek w pracy zapewnia jej pożyte- 
czność dla celów ogólnych. My, naród zapalny, 


Przewodnik krakowski. 


Groby królewskie, grób Mickiewicza 
skarbiec w katedrze na Waweln, zwiedzać można 
w dni powtz dale © godzinie 10, w niedzielę I święta 
o godzinie 11 i pół przed połudalem. 

Groby zasłużonych w krypcie na Skałcu 
(Aa Skargi (w kościele śr. Flotra), oraz Skar- 

leo kościoła N. P. Maryl oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do za- 
kryatyj. 

Muzeum ksłąśąt Czartoryskich jalca 
Pijarska) otwarte dla zwied:ują ych we wtorki I piątki 
ud godziny 9 do 1 w południa, o -le w ta dale nie 
przypaósją świętn. 

Muzeum etnografirxn e otwarte jos: saw- 
aze wo czwartki, niedzielę i święta od godz. 11 do 2 
popoł. I zwiedzać je nożna ra opłatą 20 haj, od osób 
dorosłych i 10 hal. od małotetnieh Muzeum mieści się 
do ut. Studenobiej |. 7, parter 

Wystawa Owarzyst7za Przyjaciół 
sztnk Pięknych przy Placu Ssesapańsrim otwarta 
codziemnie cd godziny 1} do 4. 


|aa/ 
wył 


Str. 6 


Potrzeba dziesięć 


Panien 


do stałego zajęcia. Zgłaszać się 
u p. Anny Lelek. — Magazyn 
bluzek „KIMONO“ ul. Karme- 
licka L. 3. 390 3 


Settery 


młode rasowe do pozbycia. J. 
Słomka Świątniki górne 294. 


Kto chce wiedzieć 


w jaki sposób otrzymać może zupeł 
nie darmo powiększenie w wielkcści 
30—40 em. i 25 widokówek ze swują 
podobizną niech nadeszle swój adres 
na korespondentce do Czytelni Pol 
skiej w Suczawie. 312 6 


— MONOPOL — 
HERBATA zRĄCZKĄ 


- 


JULIUSZ GROSSE 
Kraków, Pałac Spiski 


czarujący wygląd młodości 


i piękności jako niezbędny warunek 

ozdoby każdej kobiety można uzyskać 

tylko przez użycie orientalnych środ- 
ków piękności 


Z Ę EE 66 
„Zeidijie 

Próbny słoik 80 hal., podwójny K. 
1:60, duży złoty słoik K. 2'40, mydło 
K. 1. wschodni proszek do mycia K. 
1'50 są do nabycia w aptekach i dro- 
gueryach. Wielokrotnie premiowane. 


Naśladownictwo zastrzeżone. Wyłącz- 
ny wyrób. 


Oryentalnej Perfumeryi „Zeidijje' 
G. Proche, Brcka, Bośnia. 


WINA MSZALNE 


Rolnicze Towarzystwo w Wippach (Kraina) 
polecana gorąco przez Książęco-blskapi or: 
pynat w Lublanie, dla dostawy pod gwaran- 

cyą naturalnych win mszalnych. 
Binłe wina nadzwyczaj łagodne i dobre — 
dostawa od Btacyi kolejowej Hałdenschaft 
koło Görs, po K. 66. co K. 60. za 100 I 
Szczególnie delikatne, sortowane wina jak 
Pinela, Burgundzkie białe i czarne, Riesling 
Zelen po K. 65:— do K. 85 

Niżej t6 litrów nie dostarcza 8'ę 
Towarzystwo znajduje się pod najściślejszem 
nadzorem paralialnego urzędu w Wippach, 
tak, że jakiekolwiek nadużycia jest wyklu- 
czone. — Przy większych dostawach niższe 


Tawarzystwa Rolnicza w Wippach (Kralaa) 


CUKIERNIA 
Z. Majewskiego 


na święta 


Torty, Mazurki 
kładańce itd. 
Baranki i ubrania cubr. 
Masa migdałowa i orzechowa 
W ostatnich dniach przedświą- 
tecznych wielki wybór doskona- 
łych Tortów i ciast Świąteczn. 


| (R berneńskie materyały | 


na sezon wiosenny I letni 1914 


Jedenkupon3'10 (| 1 Kupon 7 Kor. 
m. dług. na oale | 1 Kupon 10 Kor. 
ubranie męskie 4 1 Kupon 15 Kor. 
SRC tuczą ke- 1 Kupon 17 Kor. 
cy, kosztuje tylko | l Kapon 20 Kor, 


1 kupon na czarne ubranie wizytowe 

20 kor. jakoteż materye na zarzutki, 

kostynmy turystyczne, jedwabae, Kam- 

garny, materyały na suknie damskie 

ita. wysyła po cenach fabrycznych ze 

swej rzetelności | porządku znany 
skład labryczny sukna 


Siegel- Imho? w Bernie, Morawa. 
Próbki gratis i franco. 
Korzyści klienteli prywatnej zamawiają- 
cej materye wprost u firmy Siegel-Imhof 
w fabryce są znaczne, Stałe najtańsze 
ceny. Wielki wybór. Zamówienia usku- 
tecznia się najdokładniej, zupełnia we- 
dłag wzoru nawet w małych rozmiarach 


z zupełnie świażego materyału. n 


Epozytura c. k. Dyrek. 

bud. dróg wodnych w 

Krakowie poszukuje na 

pomieszczenie swych 

biur lokalu złożonego 
z 30 pokoi 


wraz z przynależnościami na okres naj- 

mniej 5 letmi począwszy od *, 1915 r. 

w dobrym położenia I z dobrym światłem: 

Zgłoazania przy dołączeniu planów przyj- 

muje ao dnia 15 kwietnia b. r. i udziela 

bliższych informacyi Ekonemat Expozytury 
ni. Basztowa L = i p. Drewi Nr, 0. 


„GŁOS NARODU“ s 


Na świeta 


JK.RURKIEWICZ 


fabryka wyrobów masarskich 
Szynki wędzone. — Boczki s mtodych prosiąt. — Kiełbasy krajane, sie- 


kane, polędwice czysto wieprzowa i wszelkie iane wędliny pisrwszej jakości. | 


Kraków, ul. Grodzka 7. 


NałofatofofoXch 


MAGAZIN DLA SZTUKI KOŚCIELAA 
Pr, kopaczyński i òk 


Tel. 1021. 
AMANAN AS 


E 
2; 


Kraków, ulica Bracka i. 2. — poleca 


artystyczne Kielichy, Monstrancye, Żyrandole, Lichtarze. Ornaty, 
Kapy, ete. — Wykonuje złocenia ogniowe zużytych naczyń kośc. 


Ed 


wyłączna sprzedaż 


śmie 


aF Do nabycia wszędzie na prowincyl, Wma 


Bez konkurency 


Znakomitą oryginalną holenderską 


do kawy i na kremy w puszkach od ,/* —2 litrów — oraz 
u niezrównaną herbatę ceylońską ił 
RANGALLA 


Pod własną marką ochronną „Palma* poleca A. Hawełka, 
c. k. Dostawca Dworów w Krakowie. 


Najstarsza tirma dla sztnki kościelnej. 


UYUYUW 


l 


na całą Galicyę. 


tang 


em. „(WTUd” PUUOWĄJO gaou ou Jozon aag 


Do P. P. Kierowników i Nau- 
czycieli szkół ludowych. 


Miło mi zawiadomić Szanownych Panów, iż wkrótce wydam dziełko p. t. 
„O MIŁOŚCI OJCZYZNY”, oparte na najcelniajszych materyałach literatury 
polskiej w tym przedmiocie, z mnóstwem przykładów historycznych. — 
Nakład wynosi 150 tysięcy egzemplarzy. i jak dotychczas, rozsyłać będę 


darmo i opłatnie. 
WaBZĄ 


iście obywatelską gotowość, jaką okazaliście Szancwni Pa- 


nowle przy rozdawan'u mych poprzednich wydawnictw, zachowałem we 
wdzięcznej pamięci, «em bardziej — iż usiłowania moje, Krzewienia wśród 
ludu wiadomości z dziejów ojczystych, sowicie mi Panowie wynagrodzill nad- 


sjłanymi listami, która były pełne ciapła i zachęty. — 


Otrzymyw łem tak. 


że liczna listy z podziękowaniami od dziatwy szko!'nej za wiedzą i zachętą 
Waszą Panowie, co świadczy, że ją Bzanowni Panowie na dobrych obywa- 


teli Ojczyzny naszej przygoto wujecie. 


Proszę zarazem przyjąć serdeczne podziękowanie za życzliwa popar- 
cie moich wyrobów, tsk tutek jak i bihułek cygaretowych „POBUDKA“, 
oraz proszę w imię patryjotyzmu ekonomicznego 0 dalszą życzliwość dla 
tyoh moich wyrobów, jako przemysłu krajowego. 


Wreszcie wyrażam pragnienie, 


by nas i nadal łączył wspólny cel: 


dla ludu a przez lud do świetlanej przyszłości! 

Usilnie proszę Szanownych Panów z krasów wschodnich i zachadni ch, 
by reczyli do dnia 15 Kwietaia nadesłać zamówienia na powyższa dziełko. 
Wielebne Duchowieństwo zapraszam do współudziału. 


Z prawdziwem paważaniem 


Mr. Wł. Bełdowski 


Kraków, ul. Starowiślna 26. 


G. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie. 


1000 
~ V 1913 


5-20 w nocy, p. osob. Nr. 11 do Podwoło-|1*30 po pol, p. miesz., Nr, 461 do Wieliceki.|12-40 w nocy, p. posp. Nr. 3 z Czrerniowiec| 205 ọ poł., p. osob. Nr. 44 


dnia 29 Marca 1014. 


Nr. 72 


sądowe Ed ?prewilowa 


Fabryka wód miner. sztucz. i spec. leczniczych 


pod irma 


R. Rząca i Chmurski 
w Nrakowie, śm Gertrudy i. 4. 
wyrabia poć kontrolą komisy! Przemysłowej Tow. Lekazaklego krak. volacoae 
przez toż Towarzystwo 
Wody mineralne szinczne 
odpowiadające szładem chemicznym wadom: 
Bilińskiej, Slesshadlerskiej, Selterskiej, Vichy, Homburg, Klssingsn, 


tadziaż spacyalne lecznicze jak: litowa, bromową, jodową, żolazistą, kwaóną oras 
inne wody mineraine s przepisu prot Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w apte 
kach | fdreguerysch -- Uenniki na żądania darmo 


| k»żd»mn, cisrsiącami na neurast mia, Anomię, rsu uatyzn, gi ht i t jest w mo 
żności wyjawić bezinteresownie poj-dy czy, a cudo” niu dziatający Środek la 
czniczy, który przypadkowo po nała. Wylec ywszy siebie, jak i wielu ianych 
chory h którzy wszystkie możliwe środki i czoicza nadaremnie używal', uważa 
sobie za obowiązek sumienia i vo*inność tajemnicę tę wyja w'ć, z pobudek czysto 
filant'opijnych. Proszę się z rócić listownie da: 


Pani Amelii Al Muller, Budapeszt Albsrtfalva 6. 


FOK ATM | OREODARTNAARAWAGŃARNAERA 
na > 


ad. > 


= KTO CHCE 2 £ 


ba] > 
ki W TANI SPOSÓB URZĄDZIC SOBIE DOBOROWĄ 5% 
s] BIBIIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE > 

(4 
a „Bibliotekę Dzieł 5 
s  „Dibliołekę Dzieł : 


 Wyborowych”" 
CO TYDZIEN KSIĄŻKA ZA 9 | PÓŁ KOP 


Nucdnych ksiażek nie drukujemy. 
Każda książka jest zajmująca. 


W ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI WYJDĄ: 
Pamiętnik Bukara, uzupełniający słynne Pamiętniki Ochockiega 
CZASY PRUSKIE, wspomnienia j. FALKOWSKIEGO 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ztwierdzy kijowskiej Rawity-Gawrońskiego 
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks. JOZEFATA ŻYSKARA 
Zjawiska medjumiczne profesora dr. 1  Ochorowicza. 


JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Myersa 


Z nowości literackich polskich wyjdą dzieła: 


Rodziewiczówny, Zapolskiej, Tetmajera, Perzyńskiego, Żmijewskiej 
i wiels Innych. 


Redakcya . „iada w tece szereg współczesnych utworów tłuma- 
czonych z literatur obcych. 


ŻYWOT | CZYNY 
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO 
Bezpłatne premium oma wynorowych otera e potoki 


Dzieł Wyborowych otrzymają tę książk 
jako premium bezpł Ba wytwornym papierze z ilustrac w odntoaj kra 


Cena prenumeraty w Warszawie kwartalnie K. 2:50, z przesyłką 3 
Za oprawę dopłaca się 1 rb. 59 «op. w i ia 


Redaktor Zdzisław Dębicki. — — — Wydawca Kazimiera G 
Warszawa, Nowo-Sienna 2, tel. 114 30. a Gadomską. 


KATALOLI BOZSYŁA BIĘ BEZPŁATNIE. 


KOSUWUUWUPUWIJWWWWWWUYWYWUWOYWYJ 


ANANA AAAA ANAA AAAG A 


AN 


Wyciąg z rozkładu jazdy 


ważnego od I października 1913. 


Odjazd z Krakowa. 


ozysk. Połączenia: do No rego Sącza, Kry-|1'42 po pol, p. Osob. Nr. 6213 do Kosmy- 


nicy, Orłowa, Tarnobrzega, Sokala, Sam- 


rzowa | Mogiły, 


bora, Btryja, Brodów, Potutor, Huslatyna |1-57 po poł, p. osob, Nr. 14 do Wiednia: 


bopyczyniec, Grzymałowa. 


12:60 w nocy, p. posp. Nr. 8 do Wiednia jo.35 


Połączenia: do Opawy, Pragi, Karlabado. 
Wieoławia i Berlina. 

4913 w nocy, p. poap. Nr. 7 do Czerniowiec. 
Połączenia: do zona Tarnobrzega 
Bełzca, Sekala, Samhora, Ohyrowa, Stryja, 
Ansiatyna, Itskan, Jass, Bukaresztu. 

3-05 w NOCY, p. 
Dvtączenia: do Warszawy, Cieszyna, Wro- 
cławia Berlina, Opawy, Berna, Karlsbadu 
Pr 

420 p p.osob. Nr. 31 do Oświęcimia prze 
Podgórze-Płaszów. Połączenia: do Wado- 
wle przes Spytkowice. 

3'20 rano, p. osob. Nr, 20 do Wiednia. Po- 
Inczenia: do Wzooławia | Berlina przez 
Trzehinię. 

+40 rano, p. posp. Nr. 3 do Podwołoczysk, 
Stanisławowa, Ickan. Poiggzonia: do Szczu- 
celna, Nowego Sącza, 

Tarnobrzega, Jasia, Dynowa, 
Rokala, Sianek, Bawy Ruskiej, Sambora 
Brodów, Czortkowa, Kijowa, Odessy. 

3.25 Lane p. posp. Nr. 2 do Wiednia, Połą- 
secnia: do Wrocławia | Berlina przez Trze- 
blnię, Cieszyna, Koszyc, Opawy. Berna, 
Ołomuńca, Pragi. 

50 rano, p. osob, Nr. 15 do Podwołoczysk, 
Połączenia: do BzozuciRa, Rozwadowa, Nad- 
brzezia, Sambora, Stryja, Staniasłewowa, 
Brodów, Kijowa, Odessy. 

10 rano, p. osob. Nr. 411 do Wieliczki 
25 rano p. Osob. Nr, 6211 do Koomyrzowa 
1 Mogiły. 

w'30 rano p. p. osob. Nr. 41 do Nowego Za- 
górza, Sambora, S'ryja przez Podgórze- 
płaszów. Połąszenia: do Wadowic i Bielska 
przez oli do Źywoa, Źwardoni 
Zakopanego, %orlic Borysławia, Tustano 
wio, Stanisławowa, ,Tarnopoła, 

+30 rano, p. osob. Nr. 18 do Wiednia, GH- 
wie, Wrocławia, Otessyna, Opawy, Berna, 
WarBŁAWy; 

0:45 rano, p. osob. Nr. j3 do Podwołoczysk 
i lckan, Peiączenia: do Nowego SĄCZA, 
Orłowa, Tarnobrrega, Jasła, Dynowa, 
Sekala, Obyrowa, Sambora, Stanisławowa. 
Potutoń, kopyczyniec, <baraża. 

115 po poł p. Oaob. Nr. 58 do Suchej, Oświę 
olmia przea Podgórze-Płaszów, Połączenia 

pa aGLwie | kiesska pzzes KaiwaryQ, 


posp. Nr. 10 do Wiednia |3.09 


do Wrocławia, Berlina, Opawy. 
po poł, p. posp, Nr. 6 do Wiednia. Po 


łączenia: do Wrocławia, Berlina, Pragi, 
Karlshadn. 
2:51 po poł, p. posp. Nr. 5 do Lwowa. Po- 


łączenia: do Szczucina, Nowege Sącza, Roz- 

wadows, Jasła, Dynowa, Sokala, Ohyrowa. 

Sambora, Stryja. 

po poł, p. osob. Nr. 25 do Tarnowa. 
Połączenia: do Szczucina, Stróż, Jagła, No- 
wego BĄGzA. 

325 po poł., p. osob. Nr. 49 do Suchy, Zako- 
panego, Nowego Sącza, Btróż. i 


6:40 po pol, p. osob. Nr. 37 do Lañcata. 


Połączenia: do Stróż, Nowego Sącza, Jasła. 


6-00 wieczór, p. osob. Nr. 116 do Oświęcimia, 
6:45 wieczór, p. 


osob. Nr. 16 do Wiednia, 
Połączenia: do Warszawy, Petersburga. 
Wrocławia, przez Trzebinię, do Berlina, 


rynicy, Orłowa,|6B6 wieczór, p. miesz., Nr. 61V do Tarnowa. 
Bełsca,|7-4. wieczór, p. miesz. Nr. 463 do Wieliczki. 
17:55 wieczór, p. osob. Nr. 45 do Nowego Za- 


óra, Chyrowa, Sambora, przez Podgórze- 

zów. Połączenia: do Oświęcimia, Wa- 

dowie przez Kalwaryę, Żywca, Gorlic, Mez0- 
Laborcz, Przemyśla, Sianek, Lwowa. 


8-00 w aczór, p. osob. Nr. 6215 do Kocmyrtowa, 
8:43 wieczór, p. posp, Nr, i do Ickan, Bu- 
kareBztu, Konstancył, Połączenia: do Ohy- 
rowa, Sambora, Stryja. Konstantynopola 
okrętem 
9v0 wieczór, p. ożub. Nr. 17 do Podwoło- 
uzysk, Połączenia: do Wieliczki, Chyrowa, 
Sarubura, Stryja, Jaworowa, Rawy Ruskiej 
Podhajec, Sianek, Brodów, Huaiatyba. 
CzJrttowa, Kopyczyniec, Grzymałowa, Kì- 
jowa, Ldes£y 
11 wieczor p. posp. Nr, 4 do Wiednia 
Połączunia: do Warsrawy, lwanogrodu' 
reteraburga, Wrocławia, Berlina, Opawy, 
Frag: Karia>ada. 
<'B6 wieczór p. gusp. Ni. 104 do Wiednia, 
rĘB wiecsor, p. okub. Nr. 18 do Lwewa, 
Połączenia: do Wiellcaxi, Jasła, Dynowx, 
Ukyrowu, aarabora, Btryja, Stanisławowa, 
Jaworowa, Sianas, Jarabora, Stojanowa. 
AD w nuoy, p. osob. Nr, 47, do Nowego 
oąocza. Połączenia: do Oświ a, Żywca, 
źwardonia, Gakopanego, Urłowa, Stróż 
Nowego Zagórza, Sambora, Sianek, Bory 
Sławie, dtryja, Stanigławowa. 


Przyjazd de Krakowa. 


e Nowege Ex 
tea Pnłąnsani: Zakopanego, ZwardoLii 


Połączenia: od Bukaresztu Jass, Ickana 
Żywca Wadowic i Bielaka przas  Kalw: 


Delatyna, Husiatyna Jaworowa, Stojano- 
wa, Stryja, Sambora: Ohyrowa. 


ryę. 
4:07 p. posp. Nr. 7. z Wiednia Połączenia :|2'20 po pol, Nr. 6 p. posp. ze Lwow» Pol 


t Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opawy, Cia- czenia: od Jaworowa. Rawy ruskiej gt 
szyna, Wrocławia i Berlina przez Trzebinię. gra na | CA zs 
3:30 w nocy p. osob. Nr 12 z Podwołoczysk po A PRDOSPRET. -) edzia } 
Połączenia: z Odessy, Kijowa, Grzymałowa; Wo = Karishađu. Pragi, PORE 
Zbaraża, Czortkowa, Husiatyna, Polutu*; %35 po "= ob. Nr 414 Wil 
Brodów, Stanisławowa, Stryja, Sambora, |4.45 BŁ: p. ka UN F diezi 
Chyrowa, Sokala Jasła, Rozwadowa. ei Ap 050 MAS m w) do 
? my. Połączezie u Wadowte prs: 
462 rano. p. osob. Nr. 20, go Lwowa. Połą Spytkowice 
szenia: od Stojanowa, Podhajec, Chyrowa |4-52 po poł, p wob Ni 237 s Brzecle: 
Sambora, Stryja. Orłowa, Nnawego Sącza (Landenburga! 
5730 rano, p. posp. Nr. 103 z Wiednia, 5O po poł. Nr. 118 t Tarnowa. Połącye 
KBD rano, p. osob. Nr. 48 z Nowego Zagó-| nia Nowego Sącza, Stróż, Jas'a, Szczncl! ; 


rza przez Suchę. Połączenia: s Gorlic, Or 
łrwa, Zakopanego. 

4:00 rano, p. posp. Nr 3 < Wiednia. Połą 
nla: z Berlina i Wrocławia przez Bogumin 

63% rano, p. posp. Nr. 2 z lckan. Połącze- 
nia: » Konstantynopola przex Konstancyę 
Bukaresrtn, Zaleszczyk, Delatyna. Podha- 
jec, Nowego Zagórza Chyrowa 

720 ranc, p. osob. Nr. 15 s Oświęcimia 

TZU rano, p. osob. Nr 413 z Wieliczki. 

TƏL a x» „ Nr 4213 s Kocmyrzowa 
I Mogiły. 7 JO wiuszór p-osob. Nr %16 z Fucmyra: w 

"65 tano, p. osob Nr. 32 x Uświęcimia przi:| Jasła. 
Podgóme-Płaszów. Połączenia: s Żywca |$ 10 p. posp. 
Suchy, z Wadowic przez Kalwaryę ! Spy: | 1 Karlsbadu, 
kowice. Cieszyna, Berlina, Wrucławia, Bielska 

425 rano, p. osob. Nr. 118 « Tarnow. Po |*:0 wiecz. p osob Nr 3 s  Oświęch 
łączenia: z NowegoJącza, Jaala, Stróż 'ołączenia a siarszy wa* *j 

*44 rano, p.osob. Nr. i$ z Poawułoczydz. Po |944 wieczór. p. posp N , z PodwcłCt: yi 


614 wieczorem p. mlesz. Nr. 464 z Wielic:; | 

"25 wieczór. p osoh. Nr. if» Podwok cys 
Połączania: s Kijowa, Odeaey Brodós Js 
worowa, [chan Rawy ruskiej, Stryja, Sai 
bora, Ohyrowa, Nawégo Jącza  Btrós J: 
Bia, Szczucina, 

6:53 wiecz, p. osob. Nr. 42 od Stryja. Fa. 
bora, Nowego Zagórza przez Sutką + 
łączenia: z Ławocznegu, Huryałnu li, Tusi: 
nowic, Gorlice, Orłowa, Bielska | T'adt» I 
przez Ka!waryą 


Nr. | è Wiednia  Fołączer! 
Pragi, QOłonońre, Opar: 


łączenia s Kijowa, Odessy, Gzymałowa, twa Hołączania:sd Sijam O a;  Grzyma? 

uia Pustago, Husiatyna, Ozortkowa, Zbaraża | wa, Husiatyas Uzora «a Kopye: 

Brodów , lak»n, Stanisła zura, kaw; rusziw niec, Brodów lekan Rar ruski: 

*odhajes. >f anek Uhyruwa, Nowsgc Syoza| Pudnajsc. iacex Ftryja San bo 
JND rano, y. osob. Ne 4: s Urapicy Połę | Sakala Tynowa Jasła, Botwadows í 

uzenia 4 Wuczzawy iwa,  Krymey, Norcgo 3ąraz Go? 
rd ranu. p. uaob. Nr. 13 s Wiedaia. Poł; Htróż, BSI 1siaa, 

szeuła: z OUłomeńca Upawj, Uieszyaa ļ 15 wieczór p. 280b, Nr. ly s Wira: 


Połączonia. z Pragi, Jłusuńca, Opse 
"34 wieszór. p. 080b. Nr. 34 1 Fzesrow 
Połączenia; cd Jata, iłozw: dowa, Urłów 
Śrynioy, Noweg. Sposa, Fis: Nowe 
Žaşoťza, Nzozucina, Aielsza: 

113% xieczór. p. 8uhb. Nr. © z Noweg) 2a 
sza przgz Snuhy. Pulączenia: od Orła»: 
Zakopauegy, Zwatduoia, yass Bleiki 
! Wadowiz przaz Ksloa'ye, 

iOS w nosy. p. poay Mr. t a Wiećziś 
Połącze la: 8 Tarie: rdr, Piagi, Opany 
Wrocławia i zeriias. przes Srze! inig, Mc 
away iatajaba ips WSIENZYY 


Bielska Wsołacwia, 3uiina. inwis, Fa 
axBWy 

11'30 ranu, p. miesz. Nr 462 s Wieliczki! 

1486 cano, p. usob. pr 32 z Wiedala. 

KEDO rano, p osb, vNr. S213 z Kuciyfzow» 
r kieg:ty 

tit p. poł. p. onoo, Ñr. li4 cu nisdxzielę. 
czwałiki | świpta z Turuowa. Połączenia 
s Nowego Sącza, SxzsZzusiiA. 

24 p. poł, p. oaob. Nr. 14 zę Lwowa. Polg. 
nsenia z amtora, Śiryja, Unyrowa, 8o- 
zals, Dynowa, Jasła, Rozwadowa, Nadbrze- 
sia, Nowego hozá, àtrói, Jasia, dacznalsa, 


WYUWYWYWYUDYUWYWYPWYOWUUWOUWUWYWWWYWI 


Ważne dla Kolejowców! 


Jedynem Towarzystwem, które ma 
prawo do ściągania premil aseku"acyj 
nych przez Dyrekcye kolejowe z po- 

borów służbowych jest: 


Towarzystwo Ubezpieczeń 
kolejowców we Wiedniu 


pozostające pod kontrolą Ministeryum. 
Taryty najtańsze. 
Badanie zdrowia przez lekarzy kole- 
jowych. Zadnych kosztów wstępnych. 
Na zastaw polic można otrzymać po 
życzkę. — Objąwszy zastępstwo 
tego Towarzystwa udzielam wszelkich 
wyjaśnień. W razie potfzeby wyjeż- 
dżam na przestrzeń. 
Jan Michalka, 


emer. starszy rew. kolejowy 


Kraków — Lubicz l 3. 


ROK ZAŁOŻENIA 


Diisseid rtska fabryka 
octu, -— musztardy | 
synapizmów 


Kraków, ¿Zwierzyniec śniyu 
Osoba inteligentna 


w średnim wie*u, znająca się dobrze na 

kuchni i gospodar:twie, craz na Bzyciu, po- 

szukuje miejsca do zarządu domem na pie- 

banii, da towarzystwa lub dv samotnej o. 

soby. Łaskawe zgłoszenia posta-rislante 
Żywiec dla O. C. 


Wydawnictwo Chyrowskiego Koła 
Towarz. imienia Piotra Skargi. 


Złote ziarna Zebrane 
z pism X. Piotra Sk: rgi 
. Czyń mężnie i żyj! 
. Złote myśli, Zygmunta 
Krasińskiego š 7 
. Na drogę życia. 
O obowiązkach własno 
ści. b 
: Na przewozie. 
. Świat aniołów. 


Ustawy Sodalicyi Ma- 
ryańskich. . 


Stronnictwo Arystokra- 
cyi Narodowej. ń 
. 10. Królowa Polskiej Ko- 
rony;< EPL 4 
. 11 Kierykalizm. 

. 12, Ważne sprawy. 


6 
"m. 
aS. 

9 


Skład główny 
w księgarni F. WESTA w Hrodach, 


Do sprzedania 


w Makawia dom drawniany Parte. 
rowy N. 149. tuz nad potokiem, przy 
g ścińcu prowadzącym do Suchy 5 
m!nut do stacy! K laj. | do koŚcloła, 
52 sążat kwadratowych ogrodu 446 
sążni gruntu oraego. Zgłosze0% do 
p. W ncentega N teskiego w Mako- 
wie. 376 5 


Poszukuję kobiety kulturale) 


dobrze wychowanej, do zajęcia się domen, 
w zBmiadx za c łe utrzymanie z 080%0yn 
pokojem. Oferty, z podaniem nazwika | 
dotyvhczasowego zajęcia pod „prao? 19,44 
Kraków, główna poczta peste reshuts, 
TE a 7% 


dzukam kupa 


lub dzierżawy około %0 mórg 
ziemi pszennej z budynkami. 
Najchętniej w kościanej wsi i 
blisko miasta. Zgłoszmia do Adm. 
„Głosu Narodu“ pod lit. J. M. 


Nowe otwószona 
——= Jedyna chrześcijańska —= — 


Pralnia domowa 
„BIEL 


w Krakowie, — przy wicy, Pl arskiej © u. 
ETERNE „awd wszeiki j btelizny 


he sztucznych zapraw! 


N”. wianie bielizny na życzenie wykonuje 
ró „uleź. Zgłoszenia wpros, do Pralni 
ul. Pijarska 3. 3241 


inteligentna wdowa 


wi- ują'a jyzyk mi poszuku e odpowiedniej 
pr, jako wychowawczyni | dozorozyni. 
M: objąć zarząd pensyonatu, lub większe- 
go uumu, w miajs u luv na wyjazd. Adres: 
Pańska 5 IL p. na prawo dla L. D 284 2 


Konc. Przedsiębiorstwo 
budowy 


podejmuje się bndowy kościołów i cerkwi 
wykonuje plany i kosztorysy podejmuje się 
osuszenia mieszkań, usnnięcia grzyba, Po- 
leca się P. "©. Duchowieństwu 1 P. T. Oby- 
watelom. 


Jan Grabowsi i Ska. 
Kraków, ul. iKołąta ja L. 10. 


a 


Nr. 72 „GŁOS NARODU z dnia 29 marca 1914 


na TRELM I SPÓŁKA OLENE 


s : do pomalowania werand, altan 0 
| Rakiety, piłki, prasy, obuwie KRAKÓW: RYNEK 37. LIWIA A-B. dzeń, sztachet, okien drzwi, sufitów, 
tennisewe polecają po najtańszych cenach: wozów, podłóg etc 


PILKI NOŻNE| nowość: | kasuse | NOWOŚCI! |SPECYALNEFARBY 


i wszelkie przybory sportowe „Fi A R || G o“ Farba do barwienia materyi „M i K 0 b“ 


lakl-rowe | glazury do podłóg. 


e ol da e e "ak, pasta płynoa o zapa. | KARBOLINEUM AVENARIUS 


środek na porost włosów | Pasty do obuwia krajowe | chu kosodrzewiny do 
W y b orze. zupełnie nieszkodliwy i angielskie. posadzek, podłóg i li- 


P rz y b orw na wydelikacenie i od- tkowania i tarcia. 
tybołowcze. riaa umo | ŚMIGUSY nai eny pora 


gi i zmarszczki, s h DEAL Wistar Á lite wy: 

r czy na o m? 

Przyrządy i PYZY- | Oba te Środki są zu- | © różnych kształtach. | starczy cp 
bory gimnastyczne, | pełnie nieszkodliwe | | Perfumy, mydła, kremy, „DUNTLEY - BISON 


pokojowe logrodewe nie zawierają pod pudry Woda Kolońska sparaty do pneuma- 
gwarancyą chemi- | krajowa i oryg. wszelkie | tycznego czyszczenia 


wia z skórki irchowej i ant. | ZBIeTA brud bez szczo- 


Balony, piłki ZA- | cznych składników. | artykuły toaletowe i ko- dywanów. 
h ki dl dzi « | Prospekta na życzenia | smetyczne zawsze na| Prospekta na życzenia 
AWKI d UZIEGI darmo i opłatnie. składzie. darmo i opłatnie. 


do konserwowania drzewa. 
Farby fasadowe Kronstelnera 


J LI Tl l 0 L“ Środki do czyszczenia obu- | noleum, froteruje i | Maść prądnicka do szczepienia drzew. 
» 
KULE i KRĘGLE 


Ogrodowe z drzewa miękiego i Lignum 
Sanctum. 


Sa Ń e a ZN |A| w WN" 4 aiw 
L 


J Największy skład przyborów i szat kościelnych 4 


Z4 jak ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artykuły dewocyjne 
\ poleca po najtańszych cenach 
| KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS ( 


Kraków, Rynek główny, Linia A-B L: 46/G. 


Dam 


najpiękniejsze wybrzeże świata. RYS; 
wszelkie przybory piśmienne rysun- 
Ulubiony punkt zborny ele- kowe, szkolne, artykuły dewocyjne 


|ramy i obrazy świętych. — 1000 


ganckiego, polskiego świata. kopert z firmą 5 kor. 


Grand Hotel Lido 
w Krakowie ul. 


Hotele godne polecenia w Wenecyi: Hotel Royal Danieli — Grand 
Hotel — Hotel Regina — Hotel Vittoria — Hotel Banu Rivage. 


ą 7 : 7 7 7 A si 
DRUKARNIA DOUN NARODU" 


zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek rozmaitego kroju i maszvny 
pospieszne. Wykonuje wszelkie roboty w zakres_drukarstwa 
wchodzące: broszury, czasopisma, cenniki, katalogi, cyr- 


kularze, afisze, bilety wizytowe, zaproszenia ślubne, 
układy tabelaryczne różnego rodzaju, zawiado- 
mienią żałobne, kartki pośmiertne it. d. it. d, 


"+ ++ szybko, starannie i tanio *. „. 


OOQOOOOOOOOOGOGQOOO 
QOOOOOOGQOOOOGOO 
OQOOOOGOOOOOOOO 
OQOOQOOGOOOOOG 
AAA OIOIOIO) 

JQQ© 
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TELEFON 190 TELEFON 190 


KRAKÓW, UL. ŚW. TOMASZA 35 


W aa) ari a A RA PAVE A PAY 


[IDO-WENECYA |: 


AUM 


w Zakopanem 
„Bazar Zakopiański" 
najstarsza flrma chrześcijańska 


w Zakopanem 
poleca 


przybory do szycia, pisania, toale- 
towe pamiątki, ciupagi I rzeźby za- 


kopiańskie skupowane od góral 


u, Hotel aaa oto dee gara Fabryka świec woskowych 
piaia peenem] Si Hotel Villa Regina FELIKSA 


MIKESKI 


Sławko wska 1. 25. 


Domki wiejskie — Instytut Kinesiterapii i kuracya fizyczna. ||Poleca Przewielebnemu Duchowieństwu oraz Szanownej Publi- 


bliczności świece woskowe paschały białe i ozdóbne, po cenach R 
umiarkowanych. 


_ Cenniki wysyła na żądanie gratis i franko. 


„nama 


Diopie czasy! 


W drogich czasach jest ważną 
rzeczą przypomnieć gobie, ża 
przyrządzone potrawy mączne 
z Dr. Oetkera proszkiem do 
p'eozyra w cenie 12 b. przed- 
stawiają ważuą część ludzkiego 
pożywienia a przytem 84 sto- 
sunkowo tanie Należy się ory- 
entować za pomocą Dr. Oetkera 
książek receptowych, ktre mo- 
żna nabyć za darmo w każdym 
sklepie spożywczym, gdzie są 
sprzedawane proszę napisać 


karikę Kkorespondevczjną do 


Dr. A. OETKERA 
w Baden-Wiedeń. 


Należy nważać na to, by o 
trzymać prawdziwe wyroby Dr. 
Oetkera. 


Prima poszteńską 


Słoninęi malec 


topiony w ME gatunkach wysy 
tamy en-gross oraz w mniejszych 41/4 kg 
pakietach pocztowych netto waga w cente 
K 8056 za słoninę białą, za wędzoną K 868, 
paprykowana K 895 a K 9.15 za smalec 
wraz z opakowaniem za zaliczką, 


Lepoid Weisz i Ska 
Budapeszt iX Hentea-utc i7 
(uaprzeciw miejskiej rzeżni trzody chlewnej) 
om cksportowy smalcu, słoniny, powideł, 
śliwek 1 innych produktów kra owych. By 


tapabiedz zwłoce zieceń prosimy o dokładny 
nasz Adres. 234 10 1 


Powozy półkryte, wo- 
lanty, landa, į wózki 


na resorach mało używane są tanio do 

sprzedania, również poleca rozmaite uprzę= 

Że nowe i używane i wszelkie wyroby 

wten zakres wchodzące. Zakład rymarski 

Piotra Parafińskiego Takon, Długa 1. 36. 
311 


Organista 


egzaminowany z dobremi świadectwami po- 


| szukuje posady. Stefan Kapusta organista 


Tyniec p. Skawina, 362 1 


Ste 7 


dzląchebie Mina Węgierskie 


Zielenlak I butelka . . 1*—|Dla Przewiel. Duchowieństwa po- 
Szamorodner 1 , K + A lecam Wina Mszalne w beczkach 
Hegelayskie 1 Ę 2. 1:50/PO 65 i 135 litrów. Za 100 litrów 

> ._|po 88 K, 96 K, 110 K, 130 K, 150 K, 
Tokaj wytrawny I ,„ AZ 200 K i 250 K. 


Tokaj Samorod. 


niezwykle szlach. | „ |. 250 Zwracam uwagę iż lata 1912 i 1913 
Tokaj Maślacz dla produkcyi win były krytyczne 


stare szlachetne i że wina, które polecam są prze- 
słodkie naturalne 1 „ _| ważnie z roku 1911. 


Składy moje są poza obrębem akcyzy kra- 
kowskiej zatem taniej o 38 K na 100 litrów. 


Hurtowny Handel Win 


JAKOBA PIEKŁY 


Najlepsze czcskle źródło | T A N I E P I E R Z F 


+ 
` 


1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 Kr., lepszego 
2 Kr. 40 b., naj. mawpół biaiego 2 Kor. 80 h, 
białego 4 Kor, białego puchowego 5 Kor. 
10, 1 kg. najl. śnieżno białego dartego 6 Kor. 
40 h, 8 Kor, 1 kg szarego pucha 6 Kor, % Kor, 


5 E DY: białego dobrego 10 Kor., naji. puchu brzuszaego 
2 Benisch e 13 Kor. Przy odbiorze 5 kg. tranko. 


GOTOWA POSCIEL 


zorwonogo, niebieskiego, białego i żółtego inletu (Nanking), 

EE ZEE O dA 120 cm. szer. z R-ma poduszkami każda 80 cm, 
dług. 60 cm. szer. napełnione nowym szarom bardzo trwałem puchowem 
pierzem 16 Kor., półpuchem 20 Kor. puehem 24 Kor., pojedyncze pierzyny 

10 Kor.. 12 Kor. 14 Kor. i6 Kor., poduszki 5 Kor., 3 Kor. 50 hb, 4 Kor, pie- 
rzyma 200 om, dług. 140 cm. szer. 13 Kor, 14 Kor. 70, 17 Kor. '80 h, 21 Kor., 
poduszki 90 cm. dług. 70 om. szer. 4 Kor. 50 h, 5 Kor. 20 h, ð Kor, go h. 
IM | Podóciółki z mocnego gradlu w paski 180 cm. dług. 116 cm. szer. 1 Kor. 


80 h. 14 K. 80h. Wysyłki za zaliczką od 12 Kor. wysyłane są opłatnie, Zamiana 
e nA za HANE. się wadi pieniędzy. S. Benisch w Deschenitz 
865 (Czechy). Bogato Ilustrowany cennik darmo i opłatnie, 


BANK GHRZEŚCIJAŃSKI 


ULICA FRANCISZKAŃSKA L. 1. 
(naprzeciw kościoła 00. Franciszkanów) 
przyjmuje wkładki oszczędności 


0 
na 3p 
Udziela pożyczek pod przystępnymi warunkami. 
ANA SEZON WIOSENNY! 


NA SEZON m2 AJ 


Kostyumy Angielskie, 
Żakiety, Spódnice, | 

: 

: 


m 


Bluzki wełniane i jedwat ne, 
Reformy, pończochy, 


poleca w wielkim wyborze 


K. SCIBOROWSKI 


Kraków, ulica Fioryańska Nr. 13. 


gOL OBDOTOOOCOGOCC 0200000000000 


© 


Soaaaada DODOOOOOŻODOOOOOOBODOOCODO0OOOOODOODO000000 


Wina węgierskie stare 


w butelkzch wysprzedaje z powodu wielkich zapasów po znacznie 
goikonych cenach 


sklad I handel win 


A. Gralewski i sp. 


w Krakowie, ui. Bracka 11 


Telefon Nr. 509. Telefon Kr. 509. 
Również poleca 


przy nadchodzących Świętach Wielkanocnych 


W ina węgierskie 


austryaok'e, reńskie, franouskie czerwone, koniaki i śliwowioe 
na beczki flaszki | minry. 


| Ogólna główna wygrana w ciągu I rokoła 745.000 q 


liczne, wielkie poboczne wygrane przedstawia następująca połecen!a godna i wartościowa 
grupa losów, 15 ciądnień rocznie: 
1 włoski los czerwonego krzyża, 
1 serbski los tytoniowy, 
1 węgierski los czerwonego krzyża, 
„ bazyliki i 
1 ziemski los I Em. 
Do nabycia gotowka weding dziennego oh ub wszystkie wyżej wymieniene wsrteśsie- 
we pspiery 


w 41 ratach miesięcznych po 6 K. 


Wyłączne prawo gry nabywa się natychmiast po zapłaceniu pierwszej raty za 
Piok a poczt. lub za zaliczka, dalsze spłaty następują przez c. k. poczt. kasa UBz'z 


Każdy originalny los musi być apa a] 


EDWARD URBAN, Dom Bankowy, Berno. 


Plac wielki 23,25 


Solidnych i stałych zastępców poszukuje sią ETA za degodną prowizyĄ. 
Ceny tanie! Ceny tanie | 


Za kład p -kamieniarati I spia 


Józefa RULESZY 


naprzeciw  amentarza 
w Krakowie poninda 
wielki wybór gotowysz 
pomników sz plaakow: 
6a, granitu i marmu:n. 
Podejmuje sią wy:c- 
nania grobów w misi- 
gan I na prowiżar. 
Telefon IR. 


Znane z dobroci 
kalifornijskie 


Kompoty 


w puszkach 
poleca 


Wojciech Olszowski 


Kraków Malły-Rynek 


Wazystkin współcierpiącym donoszę bez- 
płatnie, w jaki sposób osiągnęłam przy dłu- 
gich X ciężkich asiegiiweściach astmy, trwałą 
pomoc i nadspodziewany skutek. Na żąda 
nie służę adresami wyleczonych zupełnie 
lub też częściowo w różnych miejscowościach 

Austryi. Nowa ta metoda daje się zastoso- 
wać z widocznymi rezultatami przy wszyst= 

kich dolegliwościach oddechowych. 


Katar kanałów oddechowych 
Bronochit, 


a qzczogólnie zastarzałe wypadki ast m y 
84 wyleczone, lub zapobiega się im. 


Trzytygodniowa, bezpłatna próba, każdego 
s chorych zachęci. Ilustrowane broszury dar- 
mo i. opłatnie. 


ANNA DIETZ. 


Monachium Nr. 28. Kaiserstragse Nr. 
|", 


Tanie czeskie pierze 
c. 


1 kilo szarego dartego pierza 
K. 2— lepszego K, 2'40, pół 
białego K. 360, białego K. 
4:80, dobrego miękkości pu- 
chu K. 6.—, najlepszego K. 
7:20, lepsz gat. K. 840, Sza- 
rego puchu K. 54, białego K, 12: --, naj- 
lepszego puchu piersiowego K. 14 40, gc= 
towa pościel x gęstego czerw. nankinu 
pierzyna albo piernat 180x:16 cm. a K. 
10—, 18—, 15:—, 18:—, 21,—, 200x140 
m. a K. 13—, Ib—, 18.—, 31—, Po- 
uszka 80x58 om. a K. 3—, "3:40, 80x70 
m, a K. 4:50, 5'50, 6—, Materace włó- 
sienne z trzech części na łóżko a K. 27'— 
lepsze K. -83—, Wysyłka franko za zal. 
od K. 10:=, wzwył. Wymiana dozwolona 
ka nieodpowiednio zwrot pieniędzy. Próbvi 
| cenniki darmo. Beeedikt Sachaai, 
Lobas k. Pilzna 284 Ozech ABE 


- Bistrakt orzechowy 


do farbowania 
siwych włosów 


wynalazcy 


Juliana Józefowicza, perfumera 


Jako nieszkodliwy środek kosmetyczny (w 

jednym flakonie) nasz ekstrakt nadaje się 

najlepiej do poprawienia barwy włosów 

spłowiałych, lab rudych na kolor brunatny 

szatyn i blond. — Fiakon K- 3, — [lakon 
próbny K. 1-20. 


Sprzedaż w Krakowie u Reima i Ski 
J. Hanaka i Sp, Fr. Zopotha i Ski' 
Sporna i Ski i Z. Komor owskiego 
we Lwowie u P. Mikolascha 
i Beąacocka. 


Na raty! 


najao wsze) konstrukcył, uie 
pszone Fingora maszyny ût 
szycia, haftu I do wazel: leg 
przemysłu, x Invrrz świat. 
wej sławy, poleca pierwsz: 
rzędna znana s rzotel:oś:ł 


K. Pawłowski 


Kraków, Rynek L. (8 
płacę temu, temu, 


500 koron! kom. mój 
„Ria — Balsem 


w przeciągu 3 dni nie usunie bez bó'u ra- 

zom z korzeniami negmiotków, broda- 

wak, zgrubiałej skóry, i t. d. Cena jedne- 
O słoika wraz z listem gwarancyjaym K 1 
słoiki K 250. 


Kemeny, Kaschau (Kassau) — I Poczt. 
Tach. 13/1134 (12 7 46) Węgry. 


W jaki sposób 


astmę kaszel | inna dolegliwości | 


płuc meina zupełnie wyleczyć, wiadomości: 
tą podzielę się bezinteresownie z każdym 
Proszę przysłać tylko ofrankowaną kopertę 
na odpowiedź Pani B. Ko:enska, zzo "ać 
Nr. 388, koło Pragi Nr. 388, koło Pragi (Czechy. dte 


- Do wynajęcia wynajęcia 


Loretańska 4 oa 1 kwietnia cztery 
miesakania po 2, 3 i 4 pokoje. Wia- 
domość, Krupnicza 11 parter w 0- 
Modzie, +14 03000. «8640 364 0 


= Sklep korzenny 


dobrze się rentujący zaraz do 
sprzedania. — Wiadomość: To- 
polowa 1. 11. _371 3| 


Nakładem wydawnictwa „Głosn Naradu" 


„KRYSZ 


SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ 


„GŁOS NARODU” z dnia 29 marra 1914, 


NIE BĘDZIE ŁYSYCH! 


O ILE ZA OKAZANIEM SIĘ WYPADANIA WŁOSÓW ZASTOSUJEMY OSTATNIĄ NOWOŚĆ 


HARIGO" Niezawodny, skuteczny, bez jakichkolwiek domie- 
99 


szek chemicznych środek, „HARIGO* usuwa 
łupież, wstrzymuje wypadanie włosów a wywo- 


łuje nowy ich porost. — Po użyciu I do 2 flaszek skutek widoczny. — Chcecie Panie 
mieć, względnie zachować delikatną, młodą cerę? — Chcecie wrazie potrzeby 


usunąć piegi lub zmarszczki? — kieł cie 


jedynie nieszkodllwego środka Jakim kn 


„JUNIÓL” 
„HARIGO i JUNIOL" wyrobu fabryki „Perigon* w gów ad Mielec zyskały na 
wystawach kosmetyczno -farmaceutycznych: w Wiedniu medal srebrny, w Paryżu 


medal złoty I Grand Prix. —— Wyłączne zastępstwo i główną sprzedaż na Kraków 
l okolicę posiada firma 


REIM i SKA KRAKÓW RYNEK 37. LINIA ALB. 


We Lwowie Apteka M, Ettlngera naprzeciw Teatru, Droguerya P. Mikolaacha ul. Kopernika, Zakład iryzyerski Igo. Jabla wl. Karela Ludwita. 
Prospskta na zyczenia dostarczą darmo I opłatnle wymienione tlrmy lub fabryka „Perigon* Borowa ad Mielec. 


e 


MOGE" FECTYWETOK AŁEWIGKFWI ECT WET EEEE BOTY 
i TETS p SAE TA APORTO AE Ea. 


WYROBU K 


Tow, akc. w Podgó 


ktore nie ma 


-|Ważne na Świeta! 


* Wobec zbliżających się Świąt Wielkanocnych mam et: podać 
do wiadomości ceny moich wyborowych szynek, kiełbas i innych 
wyrobów rnasarskich, które już ustaliły sobie sławę w szerokich ko- 
łach Szanownej Publiczności. 


Franciszek UóLZET 


Sohulgasso 34, Wiedeń XVIII. $>huigasse 34. 
Specyalny Zakład dla 


RL ZAC 


z 23 Irn GAGI ` 


Szynki tylne bez kelanka . . . . . s a d ena p o aaa r as 11 za j kg. 2K 40h jA 
5 na sposób pragski ,. . « « « «a a r a s a s s a za l kg. 2 „230, lé [4 
W a. WOSITAISKIGG, 2. SPWEÓRA AWA ooó dann Zyd za | kg. 2 „40, Jk KÓ 
Katczci wĘdRGRAĄa 0 1544.00 5 Pa sa 0 Goa wał 4 da za l kg. 2 „40 „ I 
Polędwica wędzona”, + . . . . « «a ua Woo ns s a s.6 Boa 0 4 za lkg. 2 „ z0 = s» 
Szynki przednie i boczek wędzony. . s s « « «s «ss ss 31 za l kg. 2 » » artystycznie prowadzony 


Wajniższe cony. — Gwarantowane szkioe | korzłorysy bez 
płanie. Rek założenia 1865, Roferoncye 


Kiełbasy czysto wieprzowe 


L E y ** Pn ES E TE a e a S E SEM zm ł kg. z K 5 b: 
WIOISEIO wi n 000 o D a 66 10 9 4: a A e 10 Fein U U a sł VA Zza g. n 
KTW REEKOWE wę: I tic. MIKE 2540; Klasztor Salezyanów 
6KAN0;4200.90. ę Ari aka a jaw fa A ua Be G.0 dus 8 AIG za g. 7 SZT. 
kiszki UStowó. «aru NA Ma a mio "worse 1i kg. 2 20 
m a a ae ere NEE "SEK W Oświęc: miu, Forchawa igo ią 


Jak też wszelkie inne wędliny pierwszej jakości wysyłam do każd ej 
stacyi pocztowej i kolejowej opłatnie (franco). 


Michał Lenda w Tymowej. 
CE E E E JESZ 


11 a: chrześcijańskie żródło taniości !! 


1 Kilo nowego, szarego dar- 
qegopierza K. 2-— lepszego K. 
240,— półbiałego K. 2:80,— 
białego K 4.—, lepszego K.6. 
puszystego, Śnieżno - białego 
K.8 —, najlepszego białego 

950, puszystego szarego K. 
6—7. 18— —, pluszystego bia- 
łego K. 10*—, puchu z piersi å. 
12—, puchu cesarskiego K. 14. 


od 5 kg. franko 


Pościel napełniona Periam 


: DSP ara E 
ES tiy: rk: 


NAJEWSKIEGO 9. 


OAM Mao A ZRK 


WYRÓB KRZ 


T BEA o 


Józef Blahut w Deschenitz Nr. 45. FATWA 


Nieodpowiednie przyjmuję z powrotem lub pieniądze odsyłam, 
Zadaicie obszernych, illastro"anych cenników gratis i franko. 


Si Zk = zę - Sa mA e, Rynek m! A-B. 


q Fabryka Maszyn 
inż. W. Bosuckiego 


w Chrzanowie | 


buduje maszyny | formy najnowszych 

systemów do wyrobow cementowych — 

oraz prasy kieratowe i prasy ręczne 
do wyrobu cegieł glini- nych. 


Ceny niskie. 
Ceanik Nr, IX.iinformaocy e darmo. 
EEEE SZER CZYE STORE EA AZ ZEÓT STOK KR TZW TOW S ZOZ RZE 


URZĄDZONA WEDŁUG NAINOWSZYCH WYMAGAN 
FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH 


JÓZEFA BIALIKA 


W KRAKOWIE, UL. FLORYANSKA 50 FILIA: UL, SZPITALNA 10 


POLECA W ZAKRES MASARSTWA WCHODZĄCE WYROBY W JAK 
NAJLEPSZYM GATUNKU I O WYBORNYM SMAKU. 


PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBRANIEM 
EJ śK || aa] 


| T/ | T Ric PODGÓRZE : 


Słowackiego 27 27 


Telefon 3232. 


Drukarnia „Głosu Werody* w Krakowie pod TAFZĄ las I 


Sp. 7 ogr adpowm Redaktor adnowiedzic!iny lere Matyasik. 


żadnych agen-B 2 
ad Zakład malowania. 
aa na szkle zz::: 


Polska Fabryka Warszawskich Gukrów i Gzekolady 


Warszawskie karmelki pierwszorzędnej jakośc! wyrabiane systemem Witolda So bolewsklego. 


Wtaścicieie fabryki: WAGŁAŃ WASILEWSKI I SKA. 


ZAKLA 
IETIAT. ANA 


BRACI 


TREMBEGKICH 


w Kr:kewie 
Rakowicka |. 7 
rdom własny) Telefon 462 
przyjmuje sią wykonywą- 
nie wszelkich robót w ga- 
res wchodzących 


Ii POMNIKOW 
tak w miejscu jak i na prowinoyi, Po- 
ieca wielki wybór potowych pomni- 
ków z piaskowca marmuru i granita 


ten 


Kiełbasy wiejskie 
czysto wieprzowe, specyalne zə szynek i 
polędwic, oraz inue wędliny wytwarzano 
na sposób domowy wiejski — o 1000/, le- 
psze niż wszystłie wyroby inne. 

Celem zapoznania P. T Pabliczności z do- 
borowemi wędlinami sprzedaje o 100, ta - 


Bg . niej niż wszędzie. Pierwszy krajewy skład 


specyslnych wędlin Kraków Długa 24, 
| Kupoom i odsprzedawcom znaczuy opuśt, 


RAJOWEGO 


najlepszej jakości — poleca 
Fabryka pro Pu ANĄ chemie 


cznych 


rzu koło Krakowa. 


Bacznośćna markę „KOLO“ 


Bezpłatna analiza kontrolna w Krajowych 
słacyach dośw. chem. roln 


Ceuniki i broszurki darmo i opłatnie. 


Lustro 

dażə Żardiniery na kwiaty i garnitur mebli 

stołem czarnym, biurka większe i muiejsze, 

sznfy, amerykańska szafa na akta z 10-ma 
= umywalnie z lustrami, nocna 
szafki różne, maszyna ręczna, i wiele in- 
nych morli używanych do rych, obrazy oej- 
ne, z powodu zwinięcia handlu zupełniel 
tanlo. Kraków ul. Gołębia l. ł0 sklep, hsn- 
del chrześcijański. 298 10 


Ostatnie zamówienia 
na święta 


WIELSANOCNE 


przyjmować będę 
w wielką środę 


Józef Siermontowski 


fabryka wyrobów cu- 
kierniczych, Kraków. 


W pięknej okolicy 
c drskiej, 


klimacie bardzo łagodnym uznanej 
przez powagi lekarzy profesorów za 


nadającą się świetnie na 


stacyę klimatyczną, 
w Mszanie dolnej 


w pobliżu Chabówki 2 godzi ny ko- 
leją od Zakopanego, (stacya kole- 
jowa i poczta w miejscu), są 


== do sprzedania == 


natychmiastowego domy większe 

i mniejsze za bardzo umiarkowane 

ceny. Szczegóły w kancelaryi ad- 

wokata Wędrychowskiego w Msza- 
nie dolnej. 


30.000 K 


do ułozowenia na hipotekę zaraz 
wiad m'Ść w kancelaryi adw. Dra 
Kłębkowsk 6:0 w Krakowie, ni, Siaw- 
kowska 28. 383 3 


do Mszy św. 


można dostać po cenach: stołowe litr 
o 50—S0 hal. Tokaj p» 90 hal. K. 1. 
3.30, 3—, Assu słodkie litr §—T korou 7. 
w beczkach, we flazkach litr œ 30 h. drożej 
u kc. Piotra Krawoa w Hanuszowieach 
Szepes Mrgey Węgry. 164757 


Ti" FOWC EMRE 
Prywatne gimnazyun 


z prawem publiczności 
oraz 


Pensyonat 


Franciszka Schołza w Grazu 
Grazbachgasse 39. 


Ceny niskie | 1—8 klas, świadectwa maturyczne 


równorzędne z państwowemi—zna- 
komity pensyonąt — dom własny. 
TU OEE N A E AE 


R Doupzudrbirya 


